
Proletariusze wszystkich krajów łączcie się!

GAZETATKRAKOWS KAi
i

Dziennik Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
PLISSN0208-7693

NR INDEKSU 35015

Kraków • Nowy Sącz • Tarnów Nr 52 (11239) Rok XXXVII Cena5zł ■ Wyd.1
as

W. Jaruzelski

przyjął S. Bonewa
WARSZAWA (PAP). 1

bm. I sekretarz KC PZPR,
prezes Rady Ministrów ge­
nerał armii Wojciech Jaru­
zelski przyjął przebywają­
cego w Polsce zastępcę
członka Biura Politycznego
KC Bułgarskiej Partii Ko­
munistycznej, przewodni­
czącego Państwowego Ko­
mitetu Planowania Stani-
sza Bonewa.

W rozmowie uczestniczył
wiceprezes Rady Mini­
strów, przewodniczący Ko­
misji Planowania
dzia Ministrów
Gorywoda.

W trakcie
przewodniczący
nych organów
poinformowali ______

Jaruzelskiego o przebiegu
prac nad koordynacją
współpracy w ramach przy­
gotowywanych obecnie w

obu krajach 5-Ietnich na­
rodowych planów społeczno-
gospodarczych.

Zgodnie z ustaleniami
przyjętymi na spotkaniach
I sekretarza KC PZPR gen.
armii Wojciecha Jaru­
zelskiego z sekretarzem ge­
neralnym KC BPK Todorem
Ziwkowein szczególną u-

wagę w konsultacjach pla­
nów 5-letnich zwrócono na

rozwój kooperacji i specja­
lizacji produkcji.

przy Ra-
Manfred

spotkania
central-

planowania
Wojciecha

Z udziałem Wojciecha Jaruzelskiego

13880510 posiedzenie Komitetu
ds. Nauki i Postępu Technicznego

przy Radzie Ministrów
WARSZAWA (PAP). 1 bm. odbyło się w Warszawie

inauguracyjne posiedzenie Komitetu ds. Nauki i Postępu
Technicznego przy Radzie Ministrów, które otworzył pre­
mier gen. armii Wojciech Jaruzelski.

Komitet został powołany ustawą sejmową 3 grudnia
ub. r. Jego zadaniem ma być programowanie, organizowa­
nie i nadzorowanie realizacji prac rozwojowych oraz, ba­
dań naukowych służących gospodarce. Ma on także zape­
wniać skuteczne wykorzystywanie osiągnięć naukowo-
technicznych w praktyce. We współdziałaniu z właściwy­
mi organami komitet ma przygotowywać podstawowe za­
łożenia polityki naukowo-technicznej rządu.

Zabierając głos przewodni­
czący komitetu wicepremier
Zbigniew Szala.jda wskazał, iż
o społeczno-gospodarczym roz­
woju w najbliższym 10-leciu
będzie przesądzał postęp nau­
kowo-techniczny.

Komitetowi i jego organom
przychodzi podjąć wyzwa­
nie w chwili szczególnie cięż­
kiej, gdy oprócz trudności o-

biektywnych, spotęgowanych
kryzysem gospodarczym, prze­
szkadza bariera psychologicz-
no-socjologiczna, tworzona i
podsycana przez wewnętrznych

i zewnętrznych przeciwników
socjalistycznego rozwoju Polski.

Najpilniejszym i najbardziej
pracochłonnym zadaniem, jakie
już dzisiaj na nas czeka, jest
opracowanie planu 5-letniego
1986—90 w zakresie postępu
naukowo-technicznego i jego
jak najcelniejsze wpisanie w

NSPG. Będzie on związany z

programem restrukturyzacji
gospodarki oraz programami
współpracy gospodarczej i nau­
kowo-technicznej z krajami
wspólnoty socjalistycznej w

ramach RWPG.

żeW dyskusji podkreślano,
społeczeństwo wiąże z działal­
nością komitetu duże nadzieje
i oczekiwania, tym bardziej że
25-letnie doświadczenia w cen­
tralnym sterowaniu nauką i
postępem technicznym nie
są najlepsze. Mimo wdrażanej
reformy gospodarczej zapo­
trzebowanie zgłaszane przez
przedsiębiorstwa na nowoczes­
ne rozwiązania techniczne i no­
we technologie jest stosunkowo
niewielkie, a przykłady innych
krajów wskazują, że tam, gdzie
śmielej sięga się po nowe o-

siągnięcia nauki i techniki —

szybciej przezwyciężane są re­
cesje i kryzysy.

W dyskusji zabrał głos pre­
mier, gen. armii Wojciech Ja­
ruzelski, który stwierdził, że
kierownictwo partii i rządu de­
klaruje jak najdalej idące po­
parcie dla komitetu, który ma

wspomóc w sposób zdecydo­
wany działanie wszystkich in­
stytucji pracujących na rzecz

nauki i postępu technicznego.

Komunikat w sprawie podwyżek cen,

ograniczenia reglamentacji
i częściowego wyrównania skutków tych podwyżek
Minister do spraw cen, minister pracy, płac i spraw

socjalnych oraz minister handlu wewnętrznego i u-

sług, wykonując postanowienia Rady Ministrów
z dnia 25 lutego br. dotyczące:

— rozłożenia w czasie podwyżek cen oraz ograniczenia
reglamentacji,

— ograniczenia zakresu podwyżek cen mających bezpo­
średni wpływ na wysokość opłat mieszkaniowych,

— podwyższenia z początkiem marca br. rent i emerytur
w taki sposób, by emerytury pracownicze nie były mniejsze
niż 7 tys. ził,

— uwzględnienia innych działań osłabiających skutki ru­
chu cen dla niektórych grup ludności o najniższych do-
chodach — rodzin wielodzietnych, inwalidów, dzieci cho­
rych i kalekich,
informują o podjętych decyzjach,

I. W zakresie podwyżki cen

i ograniczenia reglamentacji
1) Podwyżki cen wprowadza się nie jednorazowo lecz

w kilku etapach; podobnie stopniowo w kilku etapach bę­
dzie się wprowadzać ograniczenia w reglamentacji sprzeda­
ży produktów żywnościowych,

2) w pierwszym etapie, 4 marca br. wprowadza się na-

łtępujące zmiany cen:

a) podnosi się ceny detaliczne maki .i przetworów zbożo-
wych a także chleba, w tym no.:

mąka wrocławska z29zł do41złza1kg1
kasza jęczmienna perłowa z32zł' do45złza1kg
kasza manna z36zł do54złza1kg
ryż z44,zł do62złza1kg
makaron diwiujajeczny x70zł do86złza1kg
Chleb .zwykły K20Zł do26słza bo­

chenek OJ) kg

Jednocześnie, to jest z dniem 4 marca br. znosi się re­
glamentację sprzedaży mąki i przetworów zbożowych
(z wyjątkiem kaszy manny).

Odpowiednio do wzrostu cen mąki rosną ceny umowne

pieczywa piekarskiego pszennego (drobnego) ustalane sa­
modzielnie przez producentów.

b) pozostawia się bez zmiany dotychczasowe ceny mleka
o zawartości 2 proc, tłuszczu oraz serów twarogowych
chudych i tłustych.

c) podnosi się ceny detaliczne mleka tłustego-, śmietany,
serów twardych i topionych w tym mp,:
mleko o zaw. 3,2 proc, tłuszczu z 18 zł do 20 zł za 11
śmietana 9 proc, tłuszczu ś17złdo 21złza0.251
ser mazurski i220zł do230złza1 kg
ser ementalski n300złdo360złza1 kg
sery topiona tłuste (40 proc, tł.) 5 20 zł do 23 zł za 0,1 kg

■d) utrzymuje się zasadę stosowania sezonowych cen mle­
ka i serów twarogowych. Podane wyżej ceny tych artyku­
łów są cenami sezonu jesienno-zimowego i na okres wio­
senno-letni zostaną obniżone.

e) cenę detaliczną cukru białego kryształu ustala się w

wysokości 75 zł za 1 kg, pozostawiając nadal reglamenta­
cję jego sprzedaży. Decyzja w sprawie ewentualnego znie­
sienia reglamentacji sprzedaży cukru- oraz nowego pozio­
mu jego ceny zostanie podjęta późną jesienią 1985 r. z u-

względnieniem wyników nowej kampanii cukrowniczej,
f) podnosi się średnio o 10 proc, ceny olejów ■jadalnych

— sojowego, słonecznikowego i „słonecznego” — wytwa­
rzanych na bazie surowców importowanych,

g) pozostawia się be,z zmiany ceny olejów wytwarzanych
z surowców krajowych,

h) podnosi się ceny detaliczne herbaty, w tym np.:
Popularna z25zł “do40złza10dag
Madras a40zł do70złza10dag

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Robocze spotkanie
wiceministrów

spraw zagranicznych
Państw-Stron

Układu

Warszawskiego
MOSKWA (PAP). W Mo­

skwie odbyło się w piątek
■robocze spotkanie wicemi­
nistrów spraw zagranicz­
nych Państw-Stron Ukła­
du Warszawskiego, w któ­
rym wzięli udział: L. Go-
cew (Bułgaria), I. Roszka
(Węgry), G. Królikowski
(NRD)“ J. Kinast (Polska),
A. Duma (Rumunia), G.
Kornijenko i B. Aristow
(ZSRR), J. Joganec (Cze­
chosłowacja).

W toku spotkania, które
przebiegło w rzeczowej,
przyjaznej atmosferze, do­
konano wymiany poglądów
w związku z rozpoczynają­
cymi się 12 marca br. ra-

dziecko-amerykańskimi ro­
kowaniami w sprawie
zbrojeń jądrowych i kos­
micznych. .

Obradowało Plenum KK PZPR

Zatwierdzenie materiałów na Krakowską
Konferencję Sprawozdawczą PZPR

wł.) Po raz ostatni
Wojewódzką Konfe-

Sprawozdawczą PZPR

(lut.
przed
rencją
spotkali się wczoraj członko­
wie Plenum KK na swym IX
w bieżącej kadencji posiedze­
niu. Zasadniczym celem obrad
było omówienie i zatwierdze­
nie sprawozdania na Krakow­
ską Konferencję Sprawozdaw­
czą, która odbędzie się 16 mar­
ca w hali GTS „Wisła”. Obra­
dom przewodniczył I sekre­
tarz KK PZPR Józef Gajewiez,
a wśród zaproszonych gości
znalazł się m.in. członek Biu­
ra Politycznego KC PZPR
Hieronim Kubiak.

Dyskutowany wczoraj pro­
jekt sprawozdania jest opra­
cowaniem tyleż obszernym, co

rzeczowym, omawiającym
wszystkie niemal dziedziny ży­
cia partyjnego i gospodarcze­
go. Referujący jego tematykę
sekretarz KK PŻPR Włady­
sław Kaczmarek zwrócił uwa­
gę na to, iż w swych zasad­
niczych fragmentach sprawoz-

Jubileusz Nowej Huty

Dzielnica młodości

i aktywności społecznej
(Inf. wł.) Przed laty, kiedy

na polach wsi Mogiła powsta­
wał wielki kombinat metalur­
giczny, a potem budowane od
podstaw miasto, mówiono o

tych przedsięwzięciach, że są
to sztandarowe inwestycje so­
cjalizmu. Nowa Huta stawała
się symbolem dokonujących się
w Polsce przemian.

W dniach jubileuszu 35-lecia
Nowej Huty jest szczególna o-

kazja do powrotu pamięcią do
minionych dni, do uhonorowa­
nia ludzi tworzących kiedyś
kształt miasta, a potem służą­
cych mu pracą zarówno zawo­
dową jak i społeczną. Jubi-

leusz stwarza jednak także o-

kazję do refleksji o dniu dzi­
siejszym dzielnicy, w której
mieszka ponad 250 tys. ludzi,
z których 70 tys. nie przekro­
czyło 19 roku życia. Jest więc
Nowa Huta dzielnicą ciągle
młodą, znaczącą na mapie
Krakowa i kraju nie tylko po­
tencjałem produkcyjnym i in­
telektualnym, ale także akty­
wnością społeczną jej miesz­
kańców. Stąd więc
przeszłości dzielnicy
współczesnemu życiu poświę­
cone były wystąpienia I sek-

właśnie
i jej

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Plenum KW PZPR
w Nowym Sączu

W najbliższy poniedzia­
łek, 4 bm., w Nowym Sączu
obradować będzie na posie­
dzeniu plenarnym Komitet
Wojewódzki PZPR. Do po­
rządku dziennego wpisano
ocenę przebiegu kampanii
sprawozdawczej w instan­

cjach stopnia podstawowego.
Nadto zostaną zatwierdzo­
ne materiały na Wojewódz­
ką Konferencję Sprawoz­
dawczą PZPR.

Początek obrad o godz. 10
w sali konferencyjnej przy
al. Wolności 49.

Radni o sprawach
województwa tarnowskiego

(Inf. wł.) W Tarnowskiem od
powstania województwa z do­
browolnych wpłat ludności na

koncie NFOZ zgromadzono 365
min zł, z czego ok. 300 min zł
stanowiły wpłaty od pracow­
ników gospodarki uspołecznio­
nej i ok. 40 min zł od rolni­
ków. W tym samym czasie w

■województwie ze środków
NFOZ wydatkowano ok. 800
min zł czyli przeszło dwukrot­
nie więcej. Kwotę tę wydano
m. in. na realizację 3 pawilo­
nów szpitalnych o 270 łóżkach,
4 przychodni miejskich, 22 o-

środków zdrowia na wsi, 3 żłob­
ków, 3 domów pomocy społecz­
nej, 7 aptek, zakupiono 78 kare­
tek pogotowia ratunkowego.
Budowa Szpitala Wojewódzkie­

go w Tarnowie pochłonęła kwo­
tę 355 min zł. Ponadto w najbliż­
szych latach planuje się wy­
datkować fundusze na realiza­
cję inwestycji m. in. w Woj­
niczu, Wietrzychowicach, Po­
górskiej Woli, Wojakowej i
Tymowej. W 1984 roku najlep­
sze wyniki w zbiórce na NFOZ
uzyskano w gminach Wietrzy­
chowice, Wojnicz, Brzostek,
Dębica, Radgoszcz. Natomiast
najsłabiej świadczyli na ten
cel mieszkańcy gmin Czarna,
Czchów i Jodłowa. Szczegóło­
wą informację na ten temat

przedstawił Stanisław Partyla,
prezes WK ZSL, przewodniczą­
cy Wojewódzkiego Komitetu

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Zjazd rolników wdrożeniowców

województwa nowosądeckiego

Unaoczniają możliwości tkwiące I

Przed Kongresem ZSP

Spotkanie delegatów ze środowiska krakowskiego
z I sekretarzem KK PZPR Józefem Gajewiczem

chodzi ona z wielką uwagą, sukcesów iakie ooczawszy od

Spotkanie miało charakter ro­
boczy a ton szczere) rozmowy
nadał mu I sekretarz KK
PZPR Józef Gajewiez, dysku­
tując ze studentami z pozycji
starszego kolegi, mającego do
przekazania wiele
uwag.

O czym mówiono?
niei rzecz ujmując __ ____

co dotyczy działalności ZSP.

(Inf. wł.). Wczoraj w KK
PZPR odbyło sie przedkongre­
sowe spotkanie delegatów ze

środowiska krakowskiego na

mający sie odbyć w najbliż­
szych dniach Kongres ZSP.
Było one potwierdzeniem te­
go. że sprawy młodzieży w

ogóle a organizacji młodzieżo­
wych w szczególności sa nie­
zmiernie ważnym dla partii
problemem, do którego pod-

cennych

Najogól-
wszystko

kongresu założycielskiego
ganizacja ta może zawisać
swoje konto iak i słabych
punktów. Dużo miejsca,
zrozumiałe. zważywszy
przygotowania do
zabrały sprawy
programowych, z którymi kra­
kowskie środowisko zamierza

or-

na

jej
co

na

Kongresu,■materiałów

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

w górskim rolnictwie
(Inf. wł.). 62 q pszenicy, 59

q pszen-żyta. 60 q owsa, 360
q ziemniaków. 1100 q bura­
ków pastewnych, ponad 100 q
siana — oczywiście wszystko
uzyskane z jednego hektara
i to niełaskawych przecież dla
rolnictwa górskich ziem No­
wosądeckiego. Nie sa to roje­
nia planistów zajmujących sie
Prognozowaniem odległej przy­
szłości w .gospodarce żywno-
Iciowei czy też kreślony przez

naukowców kres możliwości
lecz realne wyniki produk­
cyjne uzyskane w roku mi­
nionym w indywidualnych go­
spodarstwach rolników współ­
pracujących z Nowosądeckim
Ośrodkiem Postępu Rolnicze­
go w Nawojowej.

Jeśli obraz te i współpracy
uzupełnić danymi o wynikach
w iasadjrtsji' zwiei^ej. czyli
(DOKOŃCZENIE NA STR. fi)

WARSZAWA (PAP). Posel­
ski projekt ustawy o Trybu­
nale Konstytucyjnym złożony
został 1 bm. do laski marszał­
kowskiej. Jest nawiązaniem i
rozwinięciem postanowień o

tym trybunale, które zostały
wprowadzone do Konstytucji
przed 3 laty.

W myśl poselskiego projek­
tu — kontroli trybunału pod­
dane zostaną wszystkie usta­
wy i dekrety oraz akty nor-

Projekt ustawy
o Trybunale

Konsfytucyjnym
matywne (tzn. ustanawiające
normy prawne) naczelnych i
centralnych organów państwo­
wych. Ustalając tak szeroki
zasięg kontroli, projekt dąży

zarazem do stworzenia warun­
ków możliwie wczesnego rea­
gowania na akty budzące
.wątpliwości co do
z Konstytucją lub
ustawą.

W odniesieniu do
kwestionowanych przez trybu­
nał — o ich zgodności z kon­
stytucją ma rozstrzygać osta­
tecznie sam Sejm. Takie roz­
wiązanie odpowiada roli i po-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

budzące
zgodności
określoną

ustaw za-

Tragiczny bilans pożarów
WARSZAWA (PAP). Jak in­

formuje rzecznik prasowy Ko­
mendy Głównej Straży Pożar­
nych w pierwszych dwóch mie­
siącach br. odnotowano w kra­
ju 5.665 pożarów, tj. o prawie
2,5 proc, mniej niż w tym sa­
mym okresie roku ubiegłego.
Pożarów jest więc mniej, ale
niepokojąco wzrosła liczba
wypadków w budynkach mie­
szkalnych. Odnotowano ich lą-

Podstawową przyczyną po-cznie 1.732, co oznacza blisko Podstawową przyczyną po-
30-proc. wzrost w tej grupie w wstawania pożarów i ich tra-

porównanill do ub. r. "W poża- gicznych następstw jest ludzka
rach zginęło w tym. roku 141 lekkomyślność i nieprzestrze­

ganie elementarnych zasad
bezpieczeństwa przeciwpożaro­
wego. Pożary są następstwem
źle. użytkowanych i niespraw­
nych urządzeń ogrzewczych,
powodują je pozbawione opie­
ki dzieci i nieostrożni palacze
papierosów.

o$ób, w tym 19 dzieci, 60 osób

zostało rannych i poparzonych.
W tych samych dwóch miesią­
cach ub. ir. ofiar śmiertelnych
było 95- Wzrost liczby wypad­
ków śmiertelnych jest więc
znaczny.

danie ma odpowiedzieć ńa
pytanie czy i na ile udało się
w okresie sprawozdawczym
tzn. od, stycznia 1984 r. do
stycznia 1985 r., zrealizować
postanowienia uchwały Kon­
ferencji Sprawozdawczo-Wy­
borczej oraz w jakim stopniu
realizowane są postanowienia
IX Nadzwyczajnego Zjazdu
Partii W obu przypadkach od­
powiedź jest pozytywna. Na­
stąpiła zdecydowana konsoli­
dacja szeregów PZPR, wzrasta

autorytet i rola Podstawo­
wych Organizacji Partyjnych,
pewnej — chociaż ciągle je­
szcze niezadowalającej — po­
prawie uległa także sytuacja
gospodarcza. To zastrzeżenie
nie jest bezpodstawne — twar­
de realia gospodarki ciągle
kłócą się ze społecznymi ocze­
kiwaniami.

Nie jest bezzasadne rów­
nież stwierdzenie o umocnię- ności partii w dziedzinie kul-
niu i konsolidacji partii. Wy- tury i nauki sekretarz W. Ka-
starczy. powiedzieć, iż pod ko- czmarek stwierdził m.in.. że
nieć 1984 roku wojewódzka or- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

ganizacja partyjna liczyła po­
nad 63 tys. 200 członków, za­
hamowany został spadek licz­
by członków PZPR, zaznacza

sję nawet pewien wzrost iloś­
ciowy, W roku 1983 przyjęto
324 kandydatów, w roku ubie­
głym już 944. Jest to powód
do zadowolenia. Z drugiej je­
dnak strony niepokoić musi
słabość Podstawowych Orga­
nizacji Partyjnych na wsiach.
Nie najlepiej również działa
partia w środowiskach mło­
dzieży akademickiej i wyż­
szych uczelniach. Tym spra­
wom należy poświęcić jeszcze
więcej uwagi i wysiłków. Je­
dną z barier jest tutaj brak
odpowiedniej liczby i o odpo­
wiednim poziomie wykładow­
ców szkolenia partyjnego, ale
wszystkiego to nie tłuma­
czy.

Omawiając efekty działał-

Przed XIX Plenum KC PZPR

Narada w tarnowskim

środowisku kultury
(Inf. wł.) Kolejne spotkanie

konsultacyjne przed XIX Ple­
num KC PZPR w wojewódz­
twie tarnowskim odbyło się w

środowisku kultury. Spotkanie
prowadził dyrektor Wydziału
Kultury i Sztuki UW Janusz
Gozdek. W czasie spotkania
zabrał głos sekretarz KW
PZPR Jan Karkowski, który
mówił m. in. o konieczności
współdziałania inteligencji te- go. Młodzież dochodzi do wnio-
chnicznej i humanistycznej.
Stwierdził również, że należy
lepiej wykorzystywać istnieją­
ce ośrodki kultury działające
w województwie.

W dyskusji głos zabrał m. in.

Stanisław Lis — dyrektor
MGOK w Żabnie. Przedstawił
on wyniki sondy przeprowadzo­
nej wśród młodzieży szkół śred­
nich na temat inteligencji. O-
pinie wypadły niepokojąco, bo­
wiem młodzież stwierdziła, że
zanikł zupełnie posiadany nie­
gdyś przez inteligencję status,
uznała wręcz inteligencję za

odsuniętą od życia społ.eczne-

sku, że wyższe wykształcenie
przegrywa z możliwością uzy­
skania szybkiego i dobrze płat­
nego zawodu.

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Konferencje sprawozdawcze PZPR

Limanowa: Prawdę pokazywać
obiektywnie

(Inf. wł.) Limanowa —miej­
scowość geograficznego środka
województwa nowosądeckiego,
w incjatywach społecznych
chce przodować. Z dobrym sku­
tkiem zresztą. Na miarę ambi­
cji ludności miasta-gminy par­
tia przyjęła 14 miesięcy temu

program działań politycznych i
gospodarczych. Ponieważ doko­
nania gospodarcze są dotykal­
ne, widoczne gołym okiem dla­
tego na Konferencji Sprawo-

zdawczej KMG PZPR mówio- turą. Mówca miał za złe tym
no głównie o postawach człon­
ków partii, działalności ideo-
wo-propagandowej i o tym, co

kształtuje charaktery ludzi, a

w konsekwencji partii buduje
autorytet. Już pierwszy dy­
skutant Czesław Bugajski
przypomniał, iż bez dobrej
propagandy nie będzie dobrej
partii, a dobra propaganda to

prawda pokazana i przekazana
obiektywnie, uczciwie i z kul-

lektorom i szkoleniowcom, któ­
rzy mówią językiem niezrozu­
miałym, napuszonym. Za ucz­
ciwym przedstawianiem rze­
czywistości opowiedział się
Franciszek Zięba: „Nam par­
tyjnym potrzebna jest prawość
i odwaga. W trudnych chwi­
lach poznaliśmy się kto jest
kto, ale brak nam czasami

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Alwernia: Partyjność
weryfikuje się w działaniu

(Inf. wł.) Doskonalenie form
metod pracy organizacji par­

tyjnych w oparciu o Statut
Partii i uchwałę IX Nadzwy­
czajnego Zjazdu PZPR • Roz­
szerzanie i umacnianie wpły­
wów partii w szczególności w

środowiskach decydujących o

rozwoju społeczno-gospodar­
czym gminy • Tworzenie wa­
runków dla pozyskiwania do
partii ludzi najbardziej warto­
ściowych przede wszystkim z

grona robotników i rolników
• Podnoszenie rangi zebrań tworzeniu pokoleniowego zaple-

i
partyjnych i czuwanie nad re­
alizacją zgłoszonych na nich
wniosków • Skupienie wo­
kół gminnej instancji szerokie­
go aktywu partyjnego i bez­
partyjnych • Przeprowadza­
nie okresowych ocen kadry
kierowniczej i rezerwowej —

oto główne kierunki działania
partyjnego w gminie Alwer­
nia. Przywiązywanie wielkiej
troski do reaktywowania i o-

żywienia działalności organi­
zacji ZSMP, także z myślą o

cza dla partii. Ta troska dała
już pierwsze efekty w postaci
odrodzenia się ruchu młodzie­
żowego. Wśród tych, którzy o-

statnio otrzymali legitymacje
kandydackie PZPR znajdowali
się przede wszystkim ludzie
młodzi. W tej kadencji zwró­
cono też dużą uwagę na reali­
zację indywidualnych zadań
partyjnych. Przyczyniło się to
m. in. do wzmożenia aktywno­
ści członków partii w radach

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Francuzi

i poczucie humoru
PARYŻ (PAP). Poczucie hu­

moru zawsze było charaktery­
styczną cechą Francuzów. Jed­
nakże dziś — jak wynika z ba­
dania przeprowadzonego przez
socjologów — Francuzi stają
się ponurakami. 50 lat temu
średnio śmiali się oni po 20
minut dziennie, zaś obecnie
tylko na 8 proc, ankietowanych
przypada ponad 5 wesołych
minut na dobę. 80 proc, śmie­
je się niezwykle rzadko, zaś 7
proc, zapytywanych przyznało
się, że w ogóle nie zna się na

żartach. Jak informuje prasa,
brakiem poczucia humoru od­
znaczają się zwłaszcza robot­
nicy i urzędnicy dużych firm,
chłopki, a także przedsiębior­
cy.

Bank PKO SA pracuje we wszystkie soboty

15 min dolarów na kontach
(Inf. wł.) W ciągu ostatnich 8 dni klienci wpłacają w ka­

sach Banku PKO SA po ok. 220 tys. dolarów. W sumie na

rachunkach walutowych jest już około 15 min dolarów. W
tym czasie wypłacono 3,6 min dolarów czyli saldo dodatnie
wynosi 11,4 min dolarów. Przewiduje się, że pod koniec mar­
ca wpłat będzie jeszcze więcej i być może przekroczona zo­
stanie granica 20 min.

Chcąc maksymalnie ułatwić obsługę postanowiono, że w

czterech kolejnych sobotach marca bank będzie obsługiwał
klientów w godzinach od 7.45 do 14. Zaś w ostatni dzień,
kiedy przyjmowane będą nie udokumentowane wpłaty, tj. 30
marca, bank będzie czynny w godzinach od 7.45 do 18.30.

Kierownictwo banku wstrzymało wszystkie urlopy, do
pracy skierowano wytypowaną brygadę z innych oddziałów
by przyspieszyć operacje przy okienkach. Bank PKO SA wy­
czerpał już wszystkie możliwości kadrowe i obecnie napraw­
dę każdy klient jest załatwiany w ciągu maksimum 1.5 go­
dziny przy wypłacie i 20 minut przy wpłacie.

(żur)
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Zapowiedź spotkania
0. Ortega - G. Shultz
WASZYNGTON (PAP). Pre­

zydent Nikaragui Daniel Orte­
ga i sekretarz stanu USA Ge-
orge Shultz spotkają się w so­
botę w stolicy Urugwaju Mon-
tevideo w celu przedyskutowa­
nia możliwości wznowienia ne­
gocjacji w sprawie pokojowe­
go rozwiązania sytuacji w A-
merycę Środkowej — poinfor­
mowali w piątek oficjalni
przedstawiciele administracji
waszyngtońskiej.

Jak oświadczył zastępca sek­
retarza prasowego Białego Do­
mu Robert Sims, prezydent
Ronald Reagan upoważnił Ge-
orge’a Shultza przebywającego
w Montevideo z okazji uroczy­
stości zaprzysiężenia prezyden­
ta Urugwaju do odbycia spot­
kania z przywódcą nlkaragu-
ańskim Danielem Ortegą, któ­
ry .przybył tam z tej samej o-

kazji.

Zginęło 9 policjantów

Mak IRA na komendę
policji

LONDYN (PAP). Ciężkie
straty spowodował artyleryj­
ski atak IRA na komendę po­
licji w mieście Newry, w Ir­
landii Płn. Ufortyfikowany bu­
dynek komendy został zaata­
kowany ogniem domowej pro­
dukcji moździerzy, umieszczo­
nych na ciężarówce porwanej
przez bojówkę IRA. Atak, do­
konany w czwartek wieczorem,
pociągnął za sobą 9 ofiar
śmiertelnych, a 34 osoby od­
niosły obrażenia. Były to naj­
większe straty w następstwie
ataku na jakąkolwiek komen­
dę policji w Irlandii Płn. od 15
lat. Wśród zabitych był wyso­
kiej rangi oficer policji oraz

dwie policjantki.

Z dalekopisu
(m) NIEPRZYPADKOWO

dztonnikarze nazwali zorga­
nizowane ostatnio w Norym­
berdze (RFN) targi wynalaz­
ków jarmarkiem nonsensów.
Rzecz w tym, że eksponowa­
no na nich rekordową liczbę
dziwacznych, niepotrzebnych
wyrobów, w rodzaju widelca
z ości ryb, czy saksofonu
dla dwóch muzyków.

POKONANIEM himalaj-
skch szczytów raczej trudno
dziś kogokolwiek zadziwić.
Jednakże Francuzi Bouvin i
Bferschall mimo wszystko
zdołali ustanowić swoisty re­
kord. Chodzi o to, że po zdo­
byciu jednego ze szczytów o

wysokości 7.600 metrów od­
ważni Francuzi dokonali

„zejścia” na... lotniach. Po

przeleceniu nad ogromnym
skalistym masywem górskim
Bouvin i Marschall wylądo­
wali u podnóża szczytu. Jak
oś-.yiadczyli alpiniści — szy­
bo rnicy, najtrudniejszym
zadaniem było dostarczenie

aparatów na wierzchołek.

WE FRANCJI notuje się
największą w Europie liczbę
policjantów na 10 tys. mie­
szkańców. Wydawałoby się
że w takiej sytuacji Francuzi

mogą spać całkowicie spo­
kojnie. Jednakże w ub. roku
w kraju tym popełniono 'ok.
3,5 min przestępstw. Na jed-,
nym z pierwszych miejsc w

tej statystyce są napady na...

policjantów.
PASAŻER, który leciał sa­

molotem towarzystwa „Air
California” do Saint Paul —

administracyjnego centrum

stanu Minnesota, nie przypu­
szczał zapewne, że za swój
żart będzie musiał zapłacie
tak słono. Podczas lotu ten

pechowy dowcipniś skorzy­
stał z nieobecności stewar­
dessy 1 poinformował za po­
średnictwem wewnętrznej
radiofonii, że samolot doznał
awarii. Sąd skazał go za to

na grzywnę w wysokości 10

tys. dolarów w charakterze

rekompensaty za straty mo­
ralne wyrządzone pozostałym
pasażerom.

POLICJA przybyła na

miejsce przestępstwa tak

szybko, iż złodziej, który o-

brabował niewielką apteką
w południowo-zachodniej
dzielnicy Londynu, nie zdo­
łał ukryć się. Wydarzenie to

jest tak pospolite, że zapew­
ne nikt nie zwróciłby na nie

uwagi, gdyby nie fakt, że

złodziejem był... markiz
Blandford, syn księcia Mal-

borough i spadkobierca jego
wielkiego majątku szacowa­
nego na 40 min funtów

szterlingów. Markiza zwol­
niono za kaucją, zaś policja
kryminalna prowadzi, śledz­
two w sprawie przyczyn tak

dziwnego postępku. Prasa in­
formując o kolejnym skan­
dalu w sferach arystokra­
tycznych czyni aluzję, iż

głównym motywem prze­
stępstwa był pociąg markiza
do narkotyków.

W STYCZNIU 1984 roku
4-letni Jimmy Tontlewitch z

. Chicago spacerując z ojcem
po zamarzniętym jeziorze,
wpadł pod lód. Po 20 minu­
tach zdołano wydobyć go na

powierzchnię. Lekarze, doko­
nując cudów, zdołali urato­
wać chłopca ze stanu śmier­
ci klinicznej. Jednakże histo­
ria ta zakończyła się niezbyt
fortunnie dla rodziców Jim-

miego. Szpitale i inne placów­
ki służby zdrowia, w których
leżał chłopiec, zasypały ich
rachunkami za leczenie. Lud­
ność miasta zebrała na ten

cel 200 tys. dolarów. Jednak­
że na-wet tej ogromnej sumy
nie wystarczało, by uregulo­
wać należności.

Obradowało Plenum KK PZPR

Zatwierdzenie materiałów na Krakowską
Konferencję Sprawozdawczą PZPR

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

podstawowym zadaniem jest
umacnianie szeregów partii w

tych środowiskach, nie. jest
przecież zakończona walka o

kształt ideologiczny szkół.
W dziedzinie gospodarki za

główne zadanie uznano wdra­
żanie reformy gospodarczej,
rozwój samorządu zakładowe­
go, rozwijanie postępu techni­
cznego, racjonalizację zatrud­
nienia oraz właściwe wykorzy­
stanie czasu pracy. General­
nie — stwierdził W. Kaczma­
rek — zasady reformy gospo­
darczej zostały przyswojone
przez kadry kierownicze i za­
łogi przedsiębiorstw, chociaż
wielu zwraca uwagę na nie
zawsze właściwe mechanizmy
działania tej reformy, utrud­
niające osiągnięcie widocznych
sukcesów.

Krakowski przemysł zreali­
zował zadania gospodarcze w

Przed Kongresem ZSP

Spotkanie delegatów ze środowiska krakowskieno
z I sekretarzem KK PZPR Józefem Gajewiczem

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
na obradach wystąpić. A po­
nieważ przygotowania trwały
niemal od czerwca ubiegłego
roku, sadzić można, że kra­
kowscy studenci wypadna na

Kongresie dobrze.
Program ZSP nie zmienił

się w ciągu dwóch ostatnich lat
ale — jak stwierdzali delegaci
—■uległy przysunięciu akcen­
ty w działalności. Większa
uwagę skieruje ZSP na rozwój
ruchu naukowego. szerszą
obecność w ciałach samorzą­
dowych i wszędzie tam. gdzie
ZSP jest słabo reprezentowa­
ne. O tym iak obecnie iest w

Konferencje sprawozdawcze PZPR

Limanowo: Prawdę pokazywać
obiektywnie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
odwagi powiedzieć szczerze w

oczy jacy jesteśmy. Niechętnie
oceniamy statystów, bo ci ani
jednym głosem na zebraniu
nie zdradzają się co myślą”.

Tutaj trzeba oddać sprawie­
dliwość innym dyskutantom,
że po imieniu 1 nazwisku wy­
mieniali ludzi przodujących w

życiu gospodarczym, w ruchu
kulturalnym i we wszystkich
pożytecznych poczynaniach. A

inicjatyw Limanowej nie bra­
kuje. Gazyfikują się Kłodne.
Męcina, iMiczaki, Pisarzowa, a

Siekierczyna buduje remizę
OSP. Stara Wieś rozbudowuje
wodociąg, w Rupniowle jest

Alwernia: Partyjność
weryfikuje się w działaniu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. «

narodowych, samorządach
wiejskich i pracowniczych, o-

gniwach PRON, organizacjach
społecznych.

Alwerniańska organizacja i

instancja partyjna inspirują,
czuwają nad tym, co dotyczy
rozwoju produkcji rolnej oraz

polepszania warunków życia
ludności w gminie Alwernia. W
przedsięwzięciach tych czyn­
nie współuczestniczy organiza­
cja partyjna, największego na

tym terenie zakładu przemy­
słowego: Zakładów Chemicz­
nych. To wspólne działanie
przyniosło już załatwienie wie­
lu trudnych problemów, ale
wiele spraw oczekuje jeszcze
na rozwiązanie. Idzie o dalszy
rozwój budownictwa mieszka­
niowego, szkół, bazy dla dzia­
łalności kulturalnej, dla roz­
woju sportu, idzie też o zwięk­
szenie ilości sklepów i. placó­
wek usługowych, o dalsze ła­
godzenie trudności z wodą na

wsiach, o budownictwo drogo­
we.

Milicjanci uratowali życie
noworodka i matki

(Inf. wł.). Wczoraj w bloku
przy ul- Lwowskiej w Tar­
nowie o godz. 8.30 jedna z

mieszkanek poczuła bóle po­
rodowe. Jej mąż zadzwonił
więc do Pogotowia Ratunko­
wego z prośbą o przysłanie
karetki. Po 50 minutach pod
blok zamiast karetki pod­
jechał milicyjny radiowóz.
Nie mając innej możliwości
mąż już rodzącej kobiety
wybiegł i poprosił <> pomoc.
Milicjanci zareagowali natych­
miast, powiadomili dyżurne­
go oficera tarnowskiego
RUSW, ten zaś pod wskazany
adres wezwał karetkę. Ka­
retka owszem przyjechała,
ale poród odbył się z kompli­

stopniu zadowalającym, cho­
ciaż n.p. wartość produkcji
rynkowej zwiększyła się tylko
nieznacznie... Mówiąc o eks­
porcie budownictwa sekretarz
KK PZPR stwierdził, że aktu­
alnie z przedsiębiorstw mają­
cych swą siedzibę w woj. kra­
kowskim około 11 tys. ludzi
pracuje za granicą, a nie zaw­
sze niestety oznacza to wy­
łącznie korzyści dla wojewódz­
kiej gospodarki.

Osobny fragment projektu
sprawozdania dotyczy spraw
gospodarki komunalnej a więc
braku wody, słabości budow­
nictwa mieszkaniowego i in­
frastruktury technicznej. Na­
dal nisko ocenić trzeba dzia­
łania dla ochrony środowiska
naturalnego w Krakowie...

W rolnictwie mimo więk­
szych plonów zbóż z hektara
skupiono... mniej zboża niż w

1983 roku, rolnicy zakupili też

nuchu studenckim, iak mogło­
by być mówili Magdalena Mi­
kołajczyk, Marian Kubaiica,
Artur Zięba.

Jest wiele wspólnych płasz­
czyzn działania między ZSP a

partią czy Urzędem Miasta.
Właściwa współpraca na tych
płaszczyznach dać może poży­
tek obu stronom, co zresztą
wczoraj stwierdzono. Jest rów­
nież wiele problemów, w roz­
wiązywaniu których niezbęd­
na wydaje się pomoc ze stro­
ny zarówno władz politycz­
nych jak i administracyjnych
miasta.' Sekretarz J. Gajewicz
ś propos tego zagadnienia po­

kilka kilometrów nowej drogi.
Z drugiej stroiły denerwują
przykłady niegospodarności,
zamknięte na głucho kluby,
marnotrawstwo, postępowanie
wbrew zasadom reformy go­
spodarczej i zastęp kibiców,
którzy do niczego nie przyło­
żyli ręki natomiast „kochają”
wszystko krytykować.

Słusznie zauważył w podsu­
mowaniu dyskusji uczestniczą­
cy w obradach I sekretarz KW
PZPR w Nowym Sączu Józef
Brożek, że partia ugruntuje
mandat społeczeństwa, gdy w

zakładzie, środowisku będą o

niej mówić: nasza partia, to
nasi ludzie. Dzisiaj partia nie

Na wczoraj obradującej
konferencji — i udzia­
łem członka KC PZPR

Jerzego Kurdziela i kierowni­
ka Wydziału Ekonomicznego
KK PZPR Tadeusza No­
wickiego — omawiano za­
gadnienia wewnątrzpartyjne,
społeczne i gospodarcze. Refe­
rat sprawozdawczy wygłosił I
sekretarz KG PZPR w Alwer­
ni Stanisław Warmiński. W
dyskusji głos zabrało kilkuna­
stu towarzyszy. Stanisław Wę­
grzyn, sołtys z Kwaczały pod­
kreślił konieczność zwiększe­
nia konsultacji dotyczących
spraw terenowych z mieszkań­
cami tych terenów. Na temat

problemów sprawiedliwości
społecznej, respektowania jej
zasad mówił wieloletni górnik
z Kopalni Węgla Siersza Zdzi­
sław Kramarczyk. Na tematy
produkcji rolnej i niezbędnoś­
ci tworzenia dla niej sprzyja­
jących warunków mówił rol­
nik ze Źródeł Stanisław Buch.
Problemy młodzieży, również
w kontekście trudnych jej

kacjami w domu, po czym
matkę wraz z nowo narodzo­
ną córeczką przewieziono do
szpitala. Jak stwierdziła przy­
była na miejsce ekipa Pogo­
towia Ratunkowego tylko
2 minuty dzieliły matkę 1 nie
narodzoną jeszcze córeczkę od
tragedii.

Poinformował nas o tym
szczęśliwy dziadek JERZY
ĆWIK, który za naszym po­
średnictwem pragnie podzię­
kować funkcjonariuszom MÓ,
deklarując równocześnie wpła­
cenie wysokiej sumy pienięż­
nej na jedno z charytatyw­
nych kont.

tożrt

mniej nawozów — i to jest
kolejny powód do niepokoju...

To wszystko nie zmienia je­
dnak generalnie pozytywnej
oceny dokonań partii w 1984,
umocnienia jej znaczenia.
Przebieg wyborów do rad na­
rodowych, wybory do organów
samorządów mieszkańców są
tylko niektórymi dowodami na

potwierdzenie tej tezy.
Trudno bardziej szczegółowo

zrelacjonować zawartość pro­
jektu sprawozdania na Kra­
kowską Konferencję PZPR,
będzie na to czas w trakcie
jej trwania. Już jednak te wy­
rywkowe dane świadczą, że

wojewódzka organizacja par­
tyjna nie idzie na tę Konfe­
rencję ze spuszczoną głową...

W trakcie plenum zapozna­
no się również z przebiegiem
kampanii sprawozdawczej w

PZPR. Plenum przyjęło u-

chwalę zatwierdzającą przed­
stawione materiały. (m)

wiedział na. in.: „Jest oczywi­
ste, że nie będziemy wam bu­
dować struktur, ale bez wcho­
dzenia w wasze sprawy mo­
żemy wiele pomóc. Bywają
przecież sprawy trudne. z któ­
rymi się borykacie". Taka de­
klaracja wydaje się bardzo
cenna

'

a uzbrojeni w świado­
mość tego faktu delegaci pe­
wniej chyba czuć się będą w

czasie obrad kongresowych.
W spotkaniu uczestniczyli

również sekretarze KK PZPR:
Kazimierz Augustynek i Wła­
dysław Kaczmarek. Obecny
był wiceprezydent m. Krako­
wa Jan Nowak. tor)

może dyrygować, powinna ste-

rowąć całym życiem. Mniej
nas w partii, a zadań coraz

więcej, nie można więc żyć na

jałowym biegu; posiedzieć na

zebraniu i pogadać. To za ma­
ło. Zebrania żywe, prawdziwe,
autentyczne, ludzie uznają za

potrzebne i przyjdą na nie.
Bliska takiego była konfe­

rencja z dyskusją otwartą, za­
dziorną, polemiczną momenta­
mi. Sygnały ostrzegawcze są
potrzebne. choćby dla samo­
kontroli. Bo na drugą połowę
kadencji pozostało dużo do
zrobienia. Z takim przeświad­
czeniem zapisanym w. uchwale
konferencję zakończono, (k-b)

spraw mieszkaniowych, przed­
łożył górnik — emeryt Kazi­
mierz Zimoląg. Sprawy nau­
czania i wychowania młodego
pokolenia omówiła inspektor
oświaty i wychowania w Al­
werni Anna Kurdziel. Jan
Kałamacki, dyrektor ds. eko­
nomiczno-handlowych Zakła­
dów Chemicznych „Alwernia”
przedstawił m. in. tegoroczne
zamierzenia zakładu.

Uczestnicy konferencji pod­
jęli uchwałę precyzującą pro­
gram działania na drugi okres
kadencji mocno akcentując w

tej uchwale, iż partyjność we­
ryfikuje się w działaniu.

*

Przed rozpoczęciem konfe­
rencji Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski u-

dekorowany został wieloletni
pracownik Zakładów Chemicz­
nych, dziś na emeryturze,
Franciszek Uroda. Wręczono
również Medale 40-lecla PRL
oraz Medale „Uczestnikom
walk w obronie władzy ludo­
wej”. (bp)

Podziękowanie
Instancjom 1 ogniwom

ZSL, PZPR i SD. organi­
zacjom i instytucjom ora*

-wszystkim, którzy przeka­
zali mi życzenia z okazji i
50. rocznicy urodzin skła­
dam tą drogą serdeczne

podziękowanie.
Roman Malinowski

Towarzyszce NATALII
PARTYŃSKIEJ wyrazy
współczucia i powodu
śmierci

OJCA

składa kierownictwo I

pracownicy KW PZPR
w Tarnowie.

W Zakopanem

PRON włącza się w nurt

życia społeczno-politycznego
(Inf. wł.). Patriotyczny Ruch

Odrodzenia Narodowego w Za­
kopanem i Gminie Tatrzań­
skiej dobrze zapisał swój
pierwszy okres na rzecz bu­
dowania porozumienia i sta­
bilizacji w regionie tatrzań­
skim. Członek Rady Krajo­
wej PRON Michał Zbyszew-
ski w sprawozdaniu wskazał
na rolę ruchu w wyborach
do rad narodowych, obcho­
dach 40-Iecia Polski Ludowej.
Sekretarz KM PZPR, uczestnik
ruchu PRON Stanisław Ka­
łamacki przedstawił działania
partii na rzecz integracji spo­
łeczeństwa miasta i gminy
wokół realizacji .partyjnego
programu rozwiązywania co­
dziennych problemów życia
mieszkańców jak i procesu
nrzywńacanir i umacniania
funkcji Zakopanego jako so­
cjalistycznego ośrodka kultu­
ry, sportu i turystyki. Pod­
kreślił znaczenie dialogu z

młodzieżą o sprawach poli­
tycznych, wychowania ideo­
wego. poszanowania symboli
narodowych, kształtowania
współodpowiedzialności za

sprawy regionu. Dr Piotr Bog­
danowicz mówił o zadaniach
spoczywających na ruchu na

rzecz poszanowania pracy,
troski ludzi o dobro ojczyzny.
Obywatel Nikiel przewodniczą­
cy Komitetu Osiedlowego z By­
strego mówił o złej pracy
handlu, komunikacji, prob­
lemach energetycznych dziel­
nicy, braku szkoły. Józef Ha-
gowskj radny WRN z Poro­
nina mocno podkreślił liczne
przykłady małego zaangażo­
wania administracji w s.pra-

Projekt ustawy
o Trybunale

Konstytucyjnym
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
zycji Sejmu w systemie orga­
nów państwowych oraz za­
strzeżonym do jego właściwo­
ści funkcjom prawodawczym.

Jeśli zaś chodzi o inne akty
normatywne — orzeczenie try­
bunału co do niezgodności z

Konstytucją lub ustawą ma

być wiąźące, a zarazem zobo­
wiązujące organ, który wydał
taki akt, do jego uchylenia nie
później, niż w ciągu 3 miesię­
cy.

Narada w tarnowskim

środowisku kultury
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Następnie głos zabrała Mał­
gorzata Haraszkiewicz, któ­
ra mówiła o nieodpowiednim
kształtowaniu poglądów mło­
dzieży, kształtowaniu ich idea­
łów i niebezpiecznym procesie
dehumanizacji. Jeżeli do tego
dodamy obecną politykę płac
to przyszłość inteligencji nie
maluje się w różowych bar­
wach.

Kazimierz Karwat — radny
WRN, przedstawiciel młodo-
twórczego środowiska tarnow­
skiego mówił o niedocenianiu

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 28 Sutego
1985 r. zmarł

mgr Mieczysław ZIÓŁKO
emerytowany instruktor uprawy tytoniu w ZPT
Kraków.

W Zmarłym utraciliśmy długoletniego pracownika,
zasłużonego dla przemysłu tytoniowego. Odszedł wzo­
rowy fachowiec, prawy Człowiek i obywatel oraz ser­
deczny Przyjaciel i. Kolega.

Cześć Jego Pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 4 marca,

o godz. 15 na cmentarzu w Giebułtowie, gmina
Wielka Wieś.

Dyrekcja, organizacje społeczno-
polityczne Zakładów Przemysłu
Tytoniowego w Krakowie oraz

koleżanki i koledzy

MERCEDES combi typ 2O8D —

sprzedam. Oferty A-33, „y-asa”
Kraków, wiślną i.

KURT azbestowo-cementowe 0 50
1 15 cm, stal zbrojeniową 06, 10.
18, płyty do szalowania, stropów,
papę 1 lepik — kupię. Tel. 66 -

-ffi-ai, io-i«. g-®»M

WPHW W TARNOWIE

zaprasza PT Klientów
do swoich placówek

od dnia 25 lutego 1985 r.

celem skorzystania
Z WIELKIEJ OBNIŻKI CEN 30—40%

obuwia, odzieży, artykułów włókionnieayeh

» PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE „AMPOL” I >

I
zatrudni pilnie j

w Biurze Informacyjno-Handlowym w Krakowie ] *

GOŃCA
ze znajomością maszynoplsma ]!

» Zgłoszenia i informacje: poniedziałki i czwartki, w ]!
> godz. 9—10 nr tel. 31-44-19, 22-12-43. i)I

wy ludności wiejskiej. Fran­
ciszek Naglak — dyrektor
ZSZ im. T. Matlakowskiego
mówił o Narodowym Czynie
Pomocy Szkole, trudnej sy­
tuacji szkoły, którą kieruje.
Przewodniczący RW PRON
w Nowym Sączu Jan Turek
dokonał prezentacji dorobku
osiągnięć ruchu w wojewódz­
twie. Uczestnicy konferencji
przyjęli uchwałę programo­
wy, wskazującą na konieczność

poszerzenia bazy społecznej
ruchu, nowych form pracy,
tworzenie klimatu społeczne­
go wobec zbliżających się
wyborów7 do Sejmu PRĘ. Po­
nadto przyjęto uchwały o bu­
dowie obelisku ku czci oby­
wateli Podhala uczestn.c a-

cych w II wojnie światowej,
oraz w sprawię zachowania
mandatu poselskiego. Rada
PRON skieruję wniosek do
MRN o nadanie jednej z ulic
nazwy 40-Iecia Polski Ludo­
wej. Wybrano Rade Pi'OŃ.
na czele której wnwn rto-
nął Michał Zbyszewski. PRON
w Zakopanem i Gminie Ta­
trzańskiej zdaje swój społecz­
ny egzamin, towarzyszy mu

świadomość poszerzania bazy
społecznego oddziaływania.

W konferencji wzięli udział:
I sekrętarz KM PZPR Andrzej
Wargowski, wiceprzewod ni -

czący MRN Stefan Przybyuk,
naczelnik miasta i gminy Ro­
bert Kłak, wiceprezes WK
ZSL w Nowym Sączu Jan Ko­
mornicki, wiceprzewodniczą­
cy’ MK SD Antoni Batko,
przewodniczący RW PRON w

Nowym Sączu Jan Turek.

Autorzy projektu zakładają
też, że brak zgodności ustawy
z Konstytucją czy zgodności
aktu niższego stopnia z Kon­
stytucją i ustawami może być
dostrzeżony w toku stosowa­
nia go przez organy orzekają­
ce: sądy, komisje, arbitrażowe,
organy administracji państwo­
wej, kolegia ds. wykroczeń.
Mając to na względzie, dopu­
szcza się w projekcie również
szczególną formę wniosku o

podjęcie postępowania przed
trybunałem. Byłaby to forma
pytań prawnych podnoszonych
w związku z toczącym się -po­
stępowaniem przed wspom­
nianymi organami, jeżeli o-d
odpowiedzi na takie pytanie
zależy rozstrzygnięcie konkret­
nej sprawy.

roli inteligencji często bez dy­
plomów naukowych w środo­
wiskach małomiasteczkowych
i wiejskich. Ludzie ci zaanga­
żowani społecznie często z u-

wagi na fakt, iż nie legitymują
się tytułem magistra, spychani
są na boczne tory środowiska.
Ryszard Smożewski — dyrektor
tarnowskiego teatru zaapelo­
wał aby tego typu spotkania
stały się cykliczne a podej­
mowane na nich tematy doty­
czące kultury województwa
były systematycznie realizo­
wane. (mir)

PIEC na miał 80 i rusztami', ciąg­
nik Ursus 880. po remoncie kapi­
talnym — sprzedam. Jacek Gą-
dek, Czchów, Węgierska, tel. 71.

OBRĄCZKI — sprzedam. Tel. 5S-
W-®. g-M«5

©SPORT®SPORT®

Tlałkówny ozdobą imprezy

Jubileuszowy memoriał

w więcej niż skromnej obsadzie
Już w niedzielę w Zakopa­

nem rozpoczyna «ię jubileuszo­
wy, XL już Memoriał Bronisła­
wa Czecha i Heleny Marusa­
rzówny. Kiedyś była to impreza
licząca się w świecie, startowało
w niej wielu czołowych narcia­
rzy zagranicznych. Od kilku lat

obserwujemy — niestety — u-

padek sportowy memoriału. W

tym roku też nie należy spo­
dziewać się nikogo z czołówki

światowej. W konkurencjach
alpejskich napłynęły zgłoszenia
z Czechosłowacji, RFN i Rumu­
nii, natomiast w konkurencjach
klasycznych mają startować nar­
ciarze z CSRS, NRD i Węgier.

Pierwsza część memoriału to

konkurencje alpejskie w dniach
3—5 marca, a w ich ramach od­
będą się slalomy specjalne ko­
biet i mężczyzn na Nosalu oraz

giganty w Kotle Goryczkowym
Ozdobą części alpejskiej będą
siostry Tlałkówny.

Druga część memoriału obej­

Wielkie emocje pod koszem
Kibice Wisły z wielkim za­

interesowaniem śledzić będą
sobotnie pojedynki koszyk arek
i koszykarzy „Białej Gwiazdy”.
Koszykarki dzisiaj o godz. 17

podejmują aktualnego wiceli-
dera AZS Poznań. Jest to

ostami pojedynek II rundy, .po
której poznamy 8 najlepszych
drużyn grających dalej syste­
mem play off.

Dla Wisły ma ten mecz ko­
losalne znaczenie. Aby w koń­
cowej fazie mieć lepszą pozycję
wyjściową trzeba zająć jak
najwyższą pozycję w tabeli.
Wisła, ma jeszcze szansę na II

miej.ee. ale musi dzisiaj wy­
grać z AZS co najmniej róż­
nicą 12 pkt. (gdyż przegrała
w Poznaniu 11 pkt.), gdyż wów­
czas zrówna się z rywalkami
punktami, a wyprzedzi je lep­
szym bilansem bezpośrednich
spotkań.

Koszykarze Wisły rozegrają
dziś w Sosnowcu o godz. 16.30

Nadal 2 pkt. straty
Wczoraj w Słupsku rozpoczął

się ostatni finałowy turniej
„A” siatkarek. Wisła pewnie po­
konała ŁKS 3:1) (15:8, 15:1, 15:12),
ale 2 pkt. zdobyły również li­
derki Czarni Słupsk wygrywa­
jąc z BKS Bielsko także 3:0

(15:9, 15:5, 15:9). Tak więc na 2
mecze przed zakończeniem roz­
grywek Czarni mają 2 pkt. prze­
wagi nad Wisłą.

Do Pireusu

ze skromnymi
aspiracjami

Do Grecji odleciała nasza re­
prezentacja na XVI Halowe
Mistrzostwa Europy w lekkiej
atletyce. Startować będą: Suł­
kowska i Tomczak oraz Janiak,
Stępień, Zerkowski, Giegiel,
Płatek. Jóźwicki, Zielke, Biczy­
sko, Klimczyk, M. Kolasa, R.
Kolasa i Krieger.

W*1 14-osobowym składzie znaj­
duje się dwójka medalistów o-

statnich halowych Mistrzostw

Europy, które rok temu odbyły
się w Goeteborgu. Są to: złoty
medalista w biegu na 60 m ppł.
Giegiel 1 brązowa medalistka w

skoku wzwyż Bułkowska. Czy
Polacy wywalczą medale w Pi-
reusie? (m)

ZAKŁAD stolarski Ryszard Klasa,
Czernichów 2® (za Uszkami) —

ogłasza sprzedaż mebiośc tanek
matowych w stylu retro z rzeźbą
1 w połysku oraz przyjmuje za­
mówienia na meble.

UNIEWAŻNIAM zgubioną piec łą­
tkę o treści: Inspektor da. Zao­
patrzenia Jerzy Szycowski. g-51548

Juniorzy Krakowa

najlepsi
Zakońezył się XIX halowy

turniej juniorów w piłce nożnej
organizowany przez Wydział
Szkolenia KOZPN. W turnieju
brało udział 24 zespoły juniorów
klubów krakowskich. Zwyciężył
MKS Krakus N. Huta przed
Wisłą, Hutnikiem i Cracorią.
Wyróżniający się juniorzy:
Skrzyński i Banach (MKS Kra­
kus), Raczyński (Wisła), Kowa­
lik (Cracoria).

Giełda narciarska

Rada Osiedla Studenckiego or­
ganizuje 2, 3 marca giełdę sprzę­
tu narciarskiego w klubie „Za­
ścianek” przy ul. Reymonta 75
(Miasteczko Studenckie) w godz.
10—16.

Wszyscy chętni skorzystać bę­
dą mogli z usług bezpłatnego
komisu.

„Z ŻYCIA TKKF”

91 Ognisko „Asklepios" przyj­
muje zapisy do sekcji ju-ji(teu
we wtorki i czwartki w godz.
18—20 w KS „Prądniczanka” ul.
A. Boboli 5 oraz w środy w

godz. 17—19 w Zesp. Szkół Me­
chanicznych Nr 1, ul. Humberta
1.

Kręglarze Sparty
na czele I ligi

Niedawno zakończyła się I
runda rozgrywek o drużynowe
Mistrzostwo Polski w kręglarst-
wie na sezon 1984 / 85.

W I lidze mężczyzn prowadzi
zeapół Sparty Kraków z prze-
wagą 1 pkt. nad mistrzem Polski
Ckarną Kulą z Poznania. W I li­
dze kobiet prowadzi zespół
Sparty Kraków z przewaga
3 pkt. nad zespołem Polonii
Leszno. W ostatniej kolejce oba

zespoły Sparty pokonały Lecha

muje konkurencje klasyczne
(8—10.III). W programie dwa

konkursy skoków na Wielkiej
Krokwi (9 i 10 marca), ponadto
kombinacja norweska oraz biegi
kobiet na 10 tani mężczyzn na

15 km.

Nasz najlepszy skoczek Piotr

Fijas, który aktualnie zajmuje
12 miejsce w punktacji Pucharu

Świata, wyjechał w czwartek-
wraz z trenerem Leszkiem Na-
darkiewicza do Lahti, gdzie
weźmie udział w dwóch konkur­
sach o PŚ. Kolejną dużą imprezą,
w której wystartują nasi skoczko­
wie będą MS w lotach narciar­
skich w Planicy (15—17 HO.
PZN chce wysłać trzech skocz­
ków. Będą to prawdopodobnie
Piotr Fijas, jego brat Tadeusz

(niedawno w Harrachowie pobił
rekord Polski wynikiem 169 m),
Kowal, do wyjazdu kandydują
jeszcze R. Guńka, Z. Malik i
Pluskota. (ans)

rewanżowy mecz II rundy
play off z Zagłębiem. Jeśli
krakowianie chcą walczyć
o złoty medal (z Lechem lub
Śląskiem, pierwszy mecz wy­
grali • wrocławianie 10 pkt., czy
Lech odrobi straty?) nie mogą
sobie pozwolić na porażkę po­
wyżej 12 pkt. Gdyby sosncwi-

cząaie wygrali różnicą 12 pkt.,
zarządzona będzie dogrywka.

Wiślacy stoją przed trudnym
zadaniem, wiele zależy od te­
go . czy potrafią zneutralizować
Węglorza i Żurawskiego, a tak­
że od formy Szczubiała, który
w Krakowie grał kiepsko. Wis.
ła ma pewną psychologiczną
przewagę w postaci 12-punkto-
wej zaliczki, jeśli sosnowicza-
nie nie zaskoczą Wisły i szyb­
ko nie odrobią strat — może
nie być źle. Jedno jest pewne
— będzie to mecz na śmierć
i życie, oby tylko prowadzony
fair. i

(ANS)

W kilku wierszach

(s) @ Wydarzeniem I rundy
turnieju w Houston był pojedy­
nek McEnroe z Fibakiem. Po
blisko 2,5-godzinnej grze zwy­
ciężył Amerykanin 6:2, 6:7 (tie-
break. 4:7), 7:5. McEnroe został

ukarany grzywną w wysokości
2,5 tys. doi. za. słowną obrazę
przeciwnika i obsceniczne gesty.

<g) Na SAZ w Mińsku ro­
zegrano drużynową kombinację
norweską. Niestety Polacy nie
obronili 3 pozycji zajmowanej
po skokach, Kawulok. Pawlu-
siak i Rzadkosz pobiegli słabo
i przegrali „brąz” z NRD.

Wygrał ZSRR przed CSRS.
W towarzyskim meczu

piłkarskim Tottenham pokonał
Norwegię 3:2 (2:0).

Q Reprezentacja Paragwaju
przegrała z Kolumbią 0:3.

W rozegranym awansem

meczu europejskiej superligi w

tenisie stołowym Szwecja wy­
grała z RFN 7:0 i jest już mi­
strzem. Z przyjmowaniem gra­
tulacji Szwedzi muszą się jed­
nak wstrzymać. Niedawno
ETTU odebrała im 4 jikt. za

niewywieszenie reklam oficjal­
nych sponsorów rozgrywek
Butterfly i Nittaku. Nieoficjal­
nie mówi się, że kara nałożona
na Szwecję i Hoiandię zostanie
cofnięta.

Q W rewanżowym meczu III
r. Pucharu Europy w hokeju na

lodzie OSKA Moskwa pokonała
szwajcarską drużynę Davos 7:4,
piiarwszy mecz 10:1 dla CSKA.

0 W eliminacyjnym meczu

piłkarskich MS (strefa azjatyc­
ka) ChRL pokonała Brunei 4:0.
W tabeli prowadzi ChRL przed
Hongkongiem.

Olsztyn — pierwsze mecze

ostatniego turnieju finałowego
„A” w siatkówce mężczyzn, Le­
gia — Resovia Rzeszów 3:1

(15:11, 15:7, 9:15, 15:12), a Stal —

Stocznia Szczecin pokonais AZS

Olsztyn 3:0 (15:8. 15:7, 15:7) i
została mistrzem. (&}

Zakopane zaprasza na

„Bieg Gąsieniców"
Amatorzy biegów narciar­

skich spotkają się w niedzielę
24 marca w Zakopanem w

szóstym „Biegu Gąsieniców”. W

imprezie tej po raz pierwszy
wystąpią — w odrębnej konku­
rencji rody góralskie. ,Dla
nich oraz dla dzieci będą wy­
znaczone w rejonie Wielkiej
Krokwi 2-kilometrowe trasy.
Kobiety pobiegną dystans 10
km, a mężczyźni 20 kra. Regula­
min przewiduje podział na gru­
py wiekowe. Inną atrakcją dnia
— dla kibiców — będzie pokaz
owczarków podhalańskich na

stadionie pod Wielką Krokwią.
Organizatorzy — ognisko

TKKF ..Slalorp” w Zakopanem
(kod pocztowy: 34-500) ul. Wła­
dysława Orkana nr 7 (telefon
59-93) przyjmuje zgłoszenia.

(m)

Kalendarzyk sportowy
• Piłka nożna, Puchar Pol­

ski: Igloopol Dębica — GKS
Katowice, niedziela, godz. 12.

0 Koszykówka kobiet, I li­
ga: Wiała — AZS Poznań, so­
bota, godz. 17, II liga .AZS
Kraków — Hutnik, sobota,
godz. 15.30, hala ul. Piastowska,
Korona — AZS Lublin, sobo­
ta, godz. 11.

• Boks. II liga: Wisła —

Górnik, niedzielą, godz. 11 .



na W piwnicach założono c. o.

W zumie wydatkowano ponad
10 min «Ł Przeprowadzono też
szczegółową inwentaryzacją.
Wartość całego majątku obli­
czono na 1# min. Ale była to
suma według eon z 1931 r., nie
ma się więc co dziwić, że spad­
kobiercy czuli sią pokrzyw­
dzeni. Dokonano kolejnej wy­
ceny i ostatecznie suma wy­
niosła ponad 37 min złotych.

W lutym 1984 roku prezy­
dent miasta stołecznego War­
szawy w porozumieniu z MKiS
podpisał zarządzenie o utwo­
rzeniu Muzeum im. Anny i
Jarosława Iwaszkiewiczów w

Stawisku. Uchwalono statut —

z tym u nas najłatwiej. Za­
częto wypłacać należność spad­
kobiercom. Rozpoczęło się też

powolne przekazywanie zbio­
rów, domu i przyległego tere­
nu. Powolne, ponieważ, podob­
nie jak przy inwentaryzacji,
każda książka, każdy przed­
miot musi przejść przez ludz­
kie ręce i być dokładnie opi­
sany, a pamiętajmy, że samych
książek jest niemal 30 tys.

Ten długi okres pokonywa­
nia formalnych przeszkód mści
się nie tylko na domu i zbio­
rach, ale również na parku i
ogrodzie, gdyż . do momentu

przekazania całości, przyległy
do willi teren jest z prawnego
punktu widzenia własnością
państwa. W związku z tym na­
wet gdyby miał się kto zająć
ogrodem, to nie można by w

nim nic zrobić gdyż na wycię­
cie każdego chorego drzewa
trzeba by mieć osobne zezwo­
lenie naczelnika miasta i gmi­
ny Podkowa Leśna. Na dobrą
sprawę już samo postawienie
ogrodzenia było bezprawne.

Szkoda tylko, że w trakcie

w

dach nad głową i cały doby­
tek. Często chorzy i ranni. Ci,
którym udało się wydostać i
płonącej stolicy, ■ obozu w

Pruszkowie, z podwarszaw­
skich szpitali. Po straszliwych
przeżyciach właśnie tutaj mo­
gli znaleźć chwilę ukojenia,
wytchnienia.

18 października 1944 r. Zofia
Nałkowska zanotowała
swych „Dziennikach”:

„W domu Iwaszkiewicza uj­
rzałam szereg ludzi, ocalałych
z warszawskiego pobojowiska.
Oboje Andrzejewscy z małym
dzieckiem, Rytard, Jasiński
Roman, stary, jeszcze eleganc­
ki Spiess, niegdy przyjaciel
Karola,- „Micio” Mitzner, tak
jeszcze niedawno ufnie zaku­
pujący moje nowe wydania,
chudy Miller, oboje Kowalscy,
Maria Dąbrowska — chuda,
malutka, ze złamaną ręką, sta­
ra. Zamiast temblaka jakaś
szmata. Mówi o siostrze swej,
która została nie wiadomo w

jakim szpitalu warszawskim z

amputowaną nogą. Zawieyski
już wyjechał w stronę Krako­
wa. Brezy też nie było, tylko
w jego zastępstwie Zosia Bre-
zowa, też wychudzona. Na górze
odwiedziłam od dawna tam mie­
szkającą Gojawiczyńską — w

pięknym, czystym pokoju, peł­
nym słońca. Strugowa — pięk­
na, czarna wiedźma, szalejąca
z rozpaczy po utraceniu wszy­
stkich rękopisów jego i pamią­
tek. Przekradła się tam pod­
czas zawieszenia broni i zna­
lazła w piwnicy tylko popiół i
sadze”.

Także po zakończeniu wojny
dom Iwaszkiewiczów był miej­
scem, w którym pomagano od­
naleźć swój ślad na spalonej
ziemi. Tutaj szukali się znajo-

ściany, zniszczona podłoga.
Ruiny ezegoś co kiedyś było
chyba biurkiem, dwa krzesła 1
dwie szafy, ■ których jednak
nie można korzystać gdyż są
pełne nut i partytur, będących
własnością Jarosława Iwasz­
kiewicza. Na podłodze kosz z

kilkudziesięcioma książkami
różnych autorów. Ich wspólną
cechą jest jedynie to, że wszy­
stkie są dedykowane gospoda­
rzowi. Ten mały wybór przy­
gotowano na skromną ekspo­
zycję w Podkowie Leśnej, w

piątą rocznicę śmierci pisarza.
Muzeum • i jego dyrektorowi
zależy na dobrych stosunkach
z miejscową władzą — stąd ta
drobna przysługa.

W Stawisku pracuje w tej
chwili 7 osób, cztery to perso­
nel techniczny. Przejmowanie
obiektu rozpoczęto od piwnic,
a właściwie od znajdujących
się tam książek. Kolejność ta­
ką przyjęto ze względu na naj­
większe zagrożenie. Spieszę u-

spokoić czytelników, że opo­
wieści o tym, że cały zbiór
książek zbutwiał, są wierutną
bzdurą. Jak na warunki w ja­
kich były przechowywane (nie
ogrzewana piwnica), są w do­
skonałym stanie. Oczywiście
na wszelki wypadek w naj­
bliższych miesiącach przej dą
odpowiedni zabieg, aby zlikwi­
dować ewentualną pleśń.

Rzecz jasna mowa tutaj nie
o bibliotece głównej, która
znajduje się w samym miesz­
kaniu pisarza. Większość prze­
chowywanych w piwnicy
książek to prezenty jakie o-

trzymywał Iwaszkiewicz od
przyjaciół „po piórze”, a także
zagraniczne wydania jego
własnych książek. Z czytaniem
tych ostatnich byłby zresztą

obiektu. Po zakończeniu prze­
kazywania całości zostanie stąd
wykwaterowany. Podobnie sta­
nie się z mieszkającą tu na­
dal gosposią pisarza. Częstym
gościem w Stawisku jest Pani
Maria Iwaszkiewicz-Wojdow-
ska. Porządkuje i przygotowu­
je do publikacji koresponden­
cję ojca.

Zaraz po przejęciu obiektu,
wkroczą do niego ekipy re­
montowe. Od czasów przedwo­
jennych nie była wymieniana
instalacja elektryczna. Jedna
iskra... gdy o tym rozmawiamy
dyrektor szybko odpukuje w

nie malowane. Skandaliczną
sprawą moim zdaniem jest to,
że starej instalacji nie wymie­
niono podczas zakładania elek­
trycznego ogrzewania. Można
to było zrobić bez większych
kłopotów.

Przyszłe muzeum będzie dy­
sponowało powierzchnią 505
m*. Jak na budynek mieszkal­
ny jest to niiema-ło, lecz dla po­
trzeb wystawienniczych nie­
wiele, gdyż muzeum będzie łą­
czyło trzy funkcje. Pierwszą
będzie pokazanie wnętrz mie­
szkania pisarza w możliwie
nienaruszonym kształcie. Dom
ten był nieprzerwanie zamiesz­
kany od połowy 20. lat.
Każdy pokój ma swoją histo­
rię. Podobnie jest z każdym
meblem, nawet bibelotem.
Niestety trzeba będzie ten i-
dealny stan naruszyć, aby móc
spełnić dwie pozostałe funkcje.
Jedną z nich jest możliwie sze­
rokie przedstawienie twórczo­
ści Jarosława Iwaszkiewicza.
Wstawi się z pewnością sporo
gablot, w planie jest też od­
twarzanie dla zwiedzających
(przynajmniej techniką video)
filmów nakręconych na pod-

w Stawisku „złe” psy. Nie to­
lerują nawet naa. Dopóki nie
oświetlimy całego terenu, te

jest to jedyny środek zaradczy.

CZY POWRÓCI
DAWNY NASTRÓJ
Po czterech latach ciągłych

konfliktów w Stawisku wre­
szcie panuje zawieszenie broni.
Stosunki między dawniej tak
zantagonizowanymi stronami
— z jednej spadkobiercy i
administrator IWaszkiewiczów-
skich dóbr, z drugiej Minister­
stwo Kultury i Sztuki — są
poprawne acz chłodne. O tym,
że nastał tu nowy czas 1 broń
powieszono na kołkach, najle­
piej świadczy to, że ostatni z

ukochanej przez Jarosława I-
waszkiewicza menażerii, pies
Kairuś (na zdjęciu) najchętniej
przebywa w gabinecie kusto­
sza. No, chyba że taki cwany.

Mam nadzieję, że to już ko­
niec kłopotów z muzeum wiel­
kiego pisarza. Oby.

Do majątku w Stawisku
należy prawie 17 ha lasu i sa­
du, są też niewielkie tereny u-

prawne. Czy nowy gospodarz
zadba o wszystko tak jak
poprzedni? Czy wróci nastrój
z czasów mistrza?

7 sierpnia 1965

„Nareszcie prawdziwy letni
dzień. Dzień nagroda za wszy­
stkie trudne i przykre rzeczy,
które mnie osaczały ze wszy­
stkich stron. W Stawisku żni­
wa, do których wszyscy przy­
stąpili z tym weselem i uro­
czystością, jak to zwykle u

nas. Wielka żniwiarka przyje­
chała z Brwinowa i wykosiła

W PIĘĆ LAT PO ŚMIERCI JAROSŁAWA IWASZKIEWICZA

było w ostatnim
półwieczu w Polsce drugie­
go domu tak związanego z

dziejami naszej literatury i

kultury Jak Stawisko Jaro­
sława Iwaszkiewicza, Zade­
cydowała o tym nie tylko
osoba wielkiego pisarza,
ale także plejada znakomi­
tych twórców, ludzi znanych
i wybitnych, którzy przewi­
nęli się przez ten dom, de­
cydują wspaniałe zbiory, a

wreszcie ciągłość tradycji -

co w nowszej historii jest
rzeczą wyjątkową — I wido­
czne nawarstwianie się
epok".

(Tadeusz Januszewski)

Do słynnego domu na Stawi­
sku wybrałem się w pogodne
lutowe przedpołudnie. Wie­
działem tylko, że to gdzieś w

okolicach Brwinowa i Podko­
wy Leśnej; po cichu liczyłem
na jakiś drogowskaz. Im bar­
dziej oddalałem się od War­
szawy tym więcej miałem
wątpliwości, czy to rzeczywi­
ście tutaj? Jak na złość w oko­
licach szosy żadnego przecho­
dnia, Pusto i głucho. Wreszcie
ktoś jest. Kobieta w zaparko­
wanej na poboczu furgonetce
wyglądająca na „prywatną
inicjatywę”, co zresztą nie jest
w tej okolicy niczym rzadkim.

— Do Stawiska? W prawo,
jeszcze dwa kilometry. Pan do
Iwaszkiewicza? Jego dom jest
zaraz przy drodze, po lewej
stronie, ale tam wszystko zam­
knięte, nie warto jechać.

No to — myślę — nieźle
wpadłem. Tłuc się przez pół
Polski na darmo? Ale przecież
sprawdzałem telefonicznie,
rozmawiałem z kustoszem po­
wstającego muzeum.

W końcu dojeżdżam. Wzdłuż
drogi ciągnie się solidne ogro­
dzenie, przez bramę (a jednak
otwarta) wjeżdżam w lipową
aleję. To, te jest lipowa gdzieś
wyczytałem, bo właściwie
przez grube czapy śniegu nie­
wiele widać. Sama aleja już
dawno przestała być reprezen­
tacyjna. Drzewa pokrzywione,
niektóre powalone przez wiatr.
Za rzędami starych lip coś co

kiedyś było parkiem leśnym.
Połamane krzaki, zmurszałe
drzewa, gnijące na ziemi ko­
nary. Nawet śnieg nie jest w

stanie zakryć obrazu upadku.
Jak na ironię, po tym pobojo­
wisku dostojnie dreptają prze­
piękne bażanty.

Sam dom wygląda całkiem
okazale, jedopiętrowa wffla-
pałacyk z niedawno odnowio­
ną elewacją, nowym dachem.
Klasyczne cztery kolumny,
schody prowadzące do drzwi,
w niektórych oknach pozamy­
kane okiennice. Z komina wi­
je się cienka struga dymu. Na

portalu wizerunek splecionych
tnzech trąb — jak chcdał pi­
sarz, herb rodziny Iwaszkie­
wiczów. Kiedyś dom ople­
ciony był dzikim winem, dzisiaj
nie pozostało po nim ani śladu.
Z bliska dopiero widać, że re­
mont przeprowadzono niezbyt
solidnie. W cztery lata po jego
zakończeniu, na ścianach są
już fatalnie wyglądające lisza­
je. Również drewniane wykoń­
czenie dachu jest w nie najlep­
szym stanie, niektóre desz-
czółki zdążyły poodpadać.
Przed samym budynkiem krzy­
wią się gołe 1 zmarznięte
krzaki bzu. Na kilku gałązkach
są już pierwsze pączki. Widać
i przyroda pogubiła się w tym
całym galimatiasie.

Po prawej stronie sosnowy
młodnik, który przez ostatnie
kilkanaście lat rozrósł się i
zgęstniał. Kiedy go sadzono
wszyscy pytali, czemu nie
świerk? Jakże przewidujący
był tutejszy gospodarz. Dzisiaj
po świerkach pozostałoby tyl­
ko wspomnienie. Ludzie by
wszystko rozkradli. W samym
parku w niejednym miejscu
widać ślady pił i siekier. Z
kolei z lewej strony domu
resztki słynnego ongiś sadu.

Wolno obchodzę dom dooko­
ła. Z drugiej strony willa wy­
gląda zupełnie inaczej. O ile
fronton zbudowano według
klasycystycznych wzorów o ty­
le tył jest ich zaprzeczeniem.
Jedno skrzydło wysunięte lek­
ko do przodu, drugie cofnię­
te z obszerną drewnianą we­
randą, na której pleśnieje za­
pomniany wiklinowy fotel.

Czyżby nie pamiętano o nim w

trakcie spisu inwentaryzacyj­
nego?

Jest w „Dziennikach” Jaro­
sława Iwaszkiewicza taki frag­
ment:

9 sierpnia 1966 r.

„Nastała pora ciemnych, cie­
płych wieczorów. Bociany sie­
dzą na sosnach. Wszystko za­
rośnięte i czarne. Uczucie zu­
pełnej izolacji. Dłńgo siedzia­
łem na ganku w fotelu. Tro-
pek siadł na stopniu za mną i
położył mi głowę na ramieniu.
Razem kontemplowaliśmy noc

i gwiazdy, i ciepła, i latające
odrzutowce. Świat piękny, nie­
zrozumiały i '

przeraźliwy.
Wbrew temu, co mówi Kier-
kegaard, nie mam rozpaczy w

sercu. Ale on mówi,
właśnie jest rozpacz”.

Może to właśnie ten
Któż to teraz pamięta?
by dzisiaj pisarz usiadł w tym
miejscu, w tym fotelu, to chy­
ba znalazłby w sercu miejsce
na rozpacz. Z werandy rozta­
cza się smutny widok niszcze­
jącego leśnego parku — jed­
nej wielkiej ruiny.

Na moje powitanie wychodzi
kustosz i dyrektor w jednej o-

sobie tworzonego Muzeum An­
ny i Jarosława Iwaszkiewi­
czów, mgr Oskar Koszutski.

że to

fotel?

Gdy-

PRÓBA
REKONSTRUKCJI

PRZEMYSŁAW

OSUCHOWSKI

Jarosław Iwaszkiewicz amarł
dokładni* pięć lat temu. Zwy­
kle przy okazji każdej roczni­
cy przypomina się w prasie,
radiu i telewizji o ostatniej
woli pisarza — utworzeniu w

Stawisku muzeum. Na mocy
testamentu dom i zgromadzone
w nim zbiory miały być prze­
kazane Ministerstwu Kultury
i Sztuki. Pojawiły się jednak
problemy. Przede wszyatkim
ministerstwo nie mogło bezpo­
średnio rządzić Stawiskiem.
Całość należało przekazać któ­
remuś muzeum. Czyniono
przymiarki do Narodowego,
Historycznego i Muzeum Lite­
ratury. Natrafiono jednak na

sprzeciw spadkobierców i wy­
konawców testamentu. Cór­
ka pisarza, Pani Maria Iwasz-
kiewicz-Wojdówska oraz oso­
by wyznaczone przez zmarłego
do rozporządzania jego mająt­
kiem (P. Hertz, J. Kwiatkow­
ski, J. Lisowski, Z. Mycielski.
J. Stryjkowski) uważali, że na­
leży utworzyć odrębną i nieza­
leżną placówkę muzealną. Je­
dnocześnie długo nie można

było uzgodnić odpowiadającej
obu stronom wartości zgroma­
dzonych w Stawisku zbiorów.
W dodatku całym majątkiem
zawiadywał administrator Ja­
rosława Iwaszkiewicza pan
Szymon Piotrowski. Doszło w

końcu do iście patowej sytua­
cji, z której wyjście znalezio­
no dopiero po czterech latach.

W międzyczasie z funduszów
MKiS przeprowadzono niezbę­
dny remont dachu, zewnętrz­
nej elewacji, adaptowano piw­
nice do potrzeb muzealnego
magazynu. Przerobiono też

piece kaflowe na akumulacyj-

tych potyczek formalno-praw­
nych i spadkowych zapomnia­
no czym dla narodowej kultu­
ry ten dom był i czym powi­
nien pozostać.

WYMARZONA
PRZYSTAŃ

Dom w Stawisku przecho­
dził, w ciągu . sześćdziesięciu
lat istnienia, różne koleje. Za­
równo przed jak i po wojnie
był centrum umysłowym, sku­
piającym środowisko literac-
ko-artystyczne. Siedziba dłu­
goletniego prezesa Związku Li­
teratów Polskich była odwie­
dzana przez wiele osób, pisa­
rzy i ich rodziny. W domowej
bibliotece przechowały się set­
ki książek z odręcznymi auto­
grafami i dedykacjami. Od ne­
stora Stefana Żeromskiego po
pisarzy najmłodszego pokole­
nia, które prozę i poezję stwo­
rzoną w Stawisku poznawało
już w szkole.

Szczególną jednak rolę willa
Państwa Iwaszkiewiczów ode­
grała w latach 1939—1945. By­
ła schroniskiem dla wszystkich
potrzebujących pomocy. Zwła­
szcza w tragicznych dniach
powstania warszawskiego. Tu
przybywali ci, którzy utracili

W STAWISKU
E STRASZY

ml, tu było nieformalne cen­
trum informacyjne o zaginio­
nych bliskich. Świadczą o tym
setki listów ■ tamtych miesię­
cy i lat. To chyba najtragicz­
niejsze dokumenty ludzkich
losów. Przeczytajmy choć je­
den, z nich.

5 kwietnia 1945

Szanowny Panie!
„Przypadkowo zupełnie do­

wiedziałam się, żę. Szanowny
Pan otrzymał od kogoś wiado­
mość o moim synu Krzyszto­

fie. Wobec tego, że nie wiem
o niw. nic od sierpnia, błagam
Sz. Pana o napisanie do mnie
kilku słów. Oddawca niniej­
szego weźmie dla mnie odpo­
wiedź. Proszę koniecznie przy­
pomnieć sobie kto Panu tę
wiadomość przyniósł, na ja­
kich podstawach opierał pew­
ność tej wiadomości.

Czy mam Sz. Panu mówić o

tym, co dzieje się ze mną? co

przeżywam? Takiego piekła
nie życzyłabym najgorszemu z

ludzi. Powiedziano mi, że Sz.
Pan nie mógł sobie przypom­
nieć, kto mówił Mu o Krzy­
cku... może jednak zdoła sobie
to Sz. Pan uprzytomnić. Jest
to dla mnie bardzo ważne.
Wersje, które dochodzą do
mnie są bardzo różnorodne.
Przerzucam się. z krańcowej
rozpaczy do byle jakiej na­
dziei. Pan jest ojcem, chyba
Pan to rozumie.

Proszę równie gorąco a

adres pana Jerzego Andrzeje­
wskiego. Czyżby był w Krako­
wie? Może on będzie coś wie­
dział.

Bardzo, bardzo proszę o od­
ręczną odpowiedź, ażebym ją
mogła jak najprędzej otrzy­
mać”.

•pory kłopot, Jako że są tu
egzemplarze w tak „egzotycz­
nych” językach jak na przy­
kład japońskim czy perskim.
Zdarza się nawet, że porząd­
kujący te zbiory nie są całko-

stawie prozy pisarza. Ciekawą
propoizycję zgłosiła też córka
autora „Panien z Wilka”.
Przedstawiła projekt wysta­
wienia we wnętrzach rodzin­
nego domu „Lata w Nohant”.

ten kawałek żyta w dwie go­
dziny. Potem wszyscy — dzia­
dek, Zygmunt, Leszek i Szy-
mek. ustawiali snopki do dzie­
siątej. Wieczór ciepły, księży­
cowy. Lipy pachną w alei, aż

Stefania Baczyńska
/Bardzo wiele osób otoczono

opieką w Stawisku, może też

dlatego panowała tam tak spe­
cyficzna atmosfera w później­
szych latach.

MUZEUM
W REMONCIE

Siedzimy w gabinecie kusto­
sza muzeum. Pan Oskar Ko­
szutski rozpoczął tu pracę 2
stycznia tego roku. Właściwie
to pomieszczenie, w którym się
znajdujemy na gabinet wcale
nie wygląda. Mała dziupla za

kuchnią, nie malowane od lat-

wicie pewni, co mają w rę­
kach.

Najwięcej problemów mają
pracownicy muzeum z kosza­
mi tzw. śmieci. Są to pojedyn­
cze egzemplarze gazet i czaso­
pism, korespondencja z różny­
mi instytucjami i stosy zapro­
szeń z całego świata. Wiele ta­
kich zaproszeń przysłano do
Stawiska już dawno po śmier­
ci pisarza. Wszystkie te papie-
rzyska trzeba dokładnie prze­
studiować, znaleźć odpowiedź
na pytanie, dlaczego się tutaj
znalazły, sprawdzić ewentual­
ne ręczne notatki. Cóż, na każ­
dym kroku widać, że rzeczy co­
dziennego użytku są już tutaj
eksponatami. Może tak być na­
wet z gazetą, którą kupiono
kiedyś dla programu telewi­
zyjnego. W trakcie tej selekcji
ujawnia się też trochę książek,
które znalazły się tu przez
przypadek. Nie bardzo wiado­
mo co z nimi zrobić. Być może
zostaną przekazane do którejś
biblioteki publicznej.

W budynku nadal mieszka
sekretarz osobisty Jarosława
Iwaszkiewicza 1 administrator

Dom na Stawisku przejdzie
prawdopodobnie remont adap­
tacyjny — nie są też wyklu­
czone pewne korekty wnętrz.
Trzeba też wygospodarować
jakieś pomieszczenia do pracy
dla badaczy literatury, którzy
będą chcieli korzystać z biblio­
teki pana domu, ponieważ ku­
stosz Koszutski zastrzegł się,
że nie pozwoli aby cokolwiek
ze Stawiska wyjechało...

— ...chyba, że razem ze mną.
Nigdy też nie pozwolę na stwo­
rzenie tutaj drugiej Żelazowej
Woli czy Jabłonnej. Ten dom
przez 60 lat służył ogółowi i
chcę żeby tak było nadal. Do­
my Pracy Twórczej można or­
ganizować gdzie indziej.
Chciałbym też przynajmniej
miejscowym uświadomić, że

jest to nasze wspólne dobro, z

którego będziemy mogli
WSZYSCY korzystać. Przykła­
dowo, park jest pełen suszu i
wiatrołomu. Jeżeli ktoś do mnie
przyjdzie i pomoże sprzątnąć,
to pozwolę to drzewo zabrać.
Tymczasem, zakradają się tu
w nocy i wycinają zdrowe
drzewa. Całe szczęście są teraz

dusi. Pszczoły pracowały jesz­
cze po zachodzie słońca. Sie­
dzieliśmy na ganku z Jadwi-
nią. Przepędzili krowy — nie
Edek i Olek jak w Brzezinie.
Edek i Olek dzisiaj stare i ły­
se chłopy. Przemijanie jest
piekłem, wieczny powrót co­
dziennych spraw jest spoko­
jem i rajem. To życie składa­
jące się z dwóch wiecznych
fal — to jest takie piękne, do
zachłyśnięcia się, «do slioz»,
jak mówił Tołstoj”.

Chciałbym kiedyś przyje­
chać do takiego właśnie Sta­
wiska. Bardzo bym chciał.

PS. Zostałem zobowiązany
przez kustosza Muzeum im.
Anny i Jarosława Iwaszkiewi­
czów w Stawisku mgr. Oskara
Koszutskiego do złożenia w

jego imieniu następującego o-

świadczenia: Nieprawdą jest
jakoby nad Stawiskiem ciąży­
ła jakaś klątwa. Nigdy tu nie
straszyło, nie straszy i póki ja
tu będę, straszyć nie będzie.
Na sensacje czas minął.

Foto — Jacek Hernik

Iwaszkiewiczów1/
KRAKÓW
Dla Jarosława Iwaszkiewicza Kraków od dzieciństwa był

miastem bajkowym, wytęsknionym, pełnym szlachetnych
duchów, nobilitowanym dostojną historią, wpisaną w jego
mury. O Krakowie marzył w ukraińskim Kalniku, jako że
pod Wawelem na pensji p. Roguskiej przy ul. św. Jana 4
przebywały jego dwie siostry. Pisał o tym i w pięknym
eseju o Krakowie, zawartym w tomie prozy „Podróże do
Polski", jak również w tomiku „Elegie" w wierszu „Moje
siostry”, gdzie wyznawał:

ędy jeszcze byłem maleńki,
Mówiłem: nigdy w życiu nie bolała mnie głowa.
Pisałem drukowanymi literami

Listy do sióstr,r do Krakowa.

Do Krakowa przybywał prywatnie i publicznie, urzędowo
niejako. Przyjeżdżał do rodziny, jak choćby do ciotki żony —

Wandy Lilpopowej, do przyjaciół — poetów i malarzy, i na

wielkie uroczystości — na pochówek w wawelskiej nekropolii
szczątków Juliusza Słowackiego w czerwcu 1927, na nada­
nie w 1930 r. doktoratu h.c. Uniwersytetu Jagiellońskiego
swemu kuzynowi Karolowi Szymanowskiemu i również na

pochówek wielkiego kuzyna na Skałce, na pierwszy powo­
jenny zjazd ZLP w maju 1945 r., na wręczenie mu przez prof.
St. Pigonia pierwszej po wojnie literackiej nagrody tygodni­
ka „Odrodzenie”... Obrazu kontaktów z Krakowem autora

„Sławy i chwały" dopełni tom korespondencji pisarza, któ­
ry jest w przygotowaniu.

Do „okruchów momentów historycznych" spędzonych to

Krakowie, sam — zadając sobie pytanie „czy ma rzeczy­
wiście coś wspólnego z wielką historią stolicy Jagiellonów”,
również zaliczał wydarzenia listopadowe 1923 r., kiedy był
łącznikiem telefonicznym pomiędzy posłem Zygmuntem Mar­
kiem a marszałkiem Maciejem Ratajem.

W. „Pejzażach sentymentalnych" w obrazku „Jak się po
Polsce jeździ samochodem” zauważył, że jedna z kaplic
sandomierskiego kościoła św, Jakuba „dekoracją swą przy­

pomina Jamę Michalika". Krakowskie refleksje odczytujemy
w kasydach — „planie sześciu wierszy”. Tu w utworze III —

„Ojców" znajduje czytelnik porównanie krakowskich wież
do „półbogów wynurzających się z Władnej ziemi”, a w

utworze IV — „Wawel" zawarta jest dostojna refleksja nad
powagą królewskich grobów. W zbiorku „Lato 1932” jest wło­
żona w jeden wers, impresja może dostrzeżona z okna po­
ciągu to kontekście zauważonej „szaroszafirowej dali” —

„Jaki Kraków zielony za zębami lasu”. Kraków wydawał
mu się zielony dzięki Plantom, które lubił i cieszył się na

spacer po nich, gdy zapowiadał mu się wyjazd pod Wa­
wel. Kraków wydawał mu się też i miły i bajkowy. Pisał o

nim w wierszu, drukowanym to „Życiu Literackim" 1 lip-
ca 1979:

Jaki miły ten Kraków. Sami nieboszczycy:
Tu parni Arturowa wysiada z karocy,
Tu Boy chodząc po rynku wielkim głosem krzyczy
Z żalu zupełnie trzeźwy o samej północy.
Tu "Witkacy się kłania Fusi kapeluszem,
Niusia mnie Ust Lechonia, książęcta Polaków.
A Mickiewicz się * krypty eiąbnie — zacna dusza
I pyta wciąż uparcie: to taki jest Kraków?

Kilka tygodni przed drukiem tego wiersza był Jarosław
Iwaszkiewicz w naszym mieście po raz ostatni na uroczy­
stości nadania mu doktoratu honoris causa UJ. Najwyższą
godność jaką rozporządza uczelnia nadano mu 1 maja 1979 r.

Po zagajeniu rektora prof. Mieczysława Hessa, przemówie­
nie dokumentujące zasługi czcigodnego doktorata wygło­
sił dziekan Wydziału Filologicznego doc. Stanisław Jawor­
ski, a prof. Henryk Markiewicz odczytał tekst łacińskiego
dyplomu. Z wielkim wzruszeniem mówił wtedy poeta o

swych związkach z Krakowem, w którym tyle jego książek
wydrukowano. Wówczas też w jego obecności nastąpiło o-

twarcie nowego lokalu ZLP przy ul. Kanoniczej. I wtedy
znów cieszył się przyjaciółmi, opowiadał anegdoty, entuzjaz­
mował się odnową miasta i podziwiał reprezentacyjny Dom
Pracy Tioórczej UJ w Modlnicy. Odnowa Krakowa cieszyła
szczególnie pisarza, a dziekan Jaworski we wspomnianej mo­
wie wyraźnie zaakcentował: „Bylibyśmy niewdzięczni nie
pamiętając, iż głos Iwaszkiewicza był jednym z pierw­
szych, które rozległy się w obronie zabytków Krakowa,
jako wielkiego dobra całego narodu, jako bezcennej części
światowego dziedzictwa”. I o tym ostatnim aspekcie związ­
ków wybitnego epika, poety, eseisty i dramaturga z Krako­
wem warto pamiętać w pięciolecie jego śmierci.

TADEUSZ Z. BEDNARSKI *

_____________________
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„GILGAMESZ
„Groteska**---** zai mą
czterdziestoletnia tradycja, naznaczona

nazwiskami Jaremów, Mikulskiego, Skar­
żyńskich; teatr działa w mieście, w któ­
rym nowa premiera znaczy coś jeszcze,
ba — stać się może kulturalnym czy wręcz

społecznym wydarzeniem, gdzie żyje
jeszcze zwyczaj spotkań i rozmów o

teatrze, gdzie sezon teatralny ocenia się
gorzej lub lepiej, ale zawsze powyżej
granicy określającej ogólnokrajową prze­
ciętność, gdzie jeszcze kogoś obchodzi
jaki jest...

Lecz równocześnie trapi ją pech. Na wyjąt­
kową bowiem pozycją sceny z ulicy Skarbowej
wśród polskich teatrów lalkowych nakłada się
skaza o szerszym, pozaśrodowiskowym zasięgu:
społeczne mniemanie o drugorzędności
„lalek" wobec „dramatu”, mniemanie bezzasad-

Fot. J. Szmuo

ne a związane z mylnym przeświadczeniem o

dziecięcym wyłącznie adresie ich repertuaru,
z niedowartościowaniem jakości przedstawień.
Przyjętym a priori przez dorosłego widza. Lal-
karze wewnątrz swego, niezwykle sympatyczne­
go skądinąd, środowiska dawno pozbyli się
kompleksów. Konfrontacja z widownią nadal

jednak nie nastraja optymistycznie. Wciąż w

teatrach dramatycznych, nawet tych oferujących
produkty drugiego sortu, częściej niźli w lalko­
wych gości dorosły widz. Ziewa z nudów, ale

gości.
A tymczasem ten dla wielu „teatr w krótkich

spodenkach" od dawna konsekwentnie, a ostat­
nio częściej chyba niż kiedykolwiek wkracza
w domenę zarezerwowaną jakby dla pracy scen

„dorosłych”, upatrując dla siebie w tym kroku

szczególnych profitów artystycznych. Czyni to

także „Groteska” (przypomnijmy, iż już na po­
czątku pojawił się „Cyrk Tarabumba” W. Le­
cha a był to rok 1945!), na scenie, na której od po­
nad miesiąca oglądamy niezwykłą adaptację ba­
bilońskiego i asyryjskiego eposu „Gilgamesz”.
Jawiący się u zarania ludzkiej kultury w swym

pięknym kształcie literackim, zawierający nie­
spodziewaną — bowiem wciąż aktualną refleksję
nad istotą człowieczeństwa „Gilgamesz” nie po
raz pierwszy odbywa próbę sceny. Zwłaszcza
dwie realizację — monodram Danuty Michałow­
skiej oraz IX program Wrocławskiego Teatru

Pantomimy Henryka Tomaszewskiego sprzed lat

siedemnastu dowiodły przydatności eposu (skąd­
inąd obfitującego w dialogi) dla dramatyzacji.
Obie wykorzystywały materiał literacki prze­
kładu ROBERTA STILLERA który dostrzegł,
iż GILGAMESZ mógł być wykonywany na­
wet na glosy w formie zbliżonej do tragedii".
Na przekładzie Stillera oparł się również autor

krakowskiej inscenizacji szwedzko-jugosłowiań-
ski reżyser VOJO STANKOVSKI.

Jest on nade wszystko poszukiwaczem namięt­
ności 1 twórcą nastroju, co dyktuje mu szczegól­
ny dobór repertuaru. Sięga zatem po teksty
stanowiące swoisty „zapis wyobrażeń archety-
picznych”, stąd realizacje „Baśni Ezopa”, „Ty­
siąca i jednej nocy”, „Pieśni nad pieśniami”
i właśnie „Gilgamesza”. który uniwersalizuje
ludzki ból po stracie bliskich, ból który przera­
dza się w zwątpienie, w sens egzystencji czło­
wieka. Tworu bogów słabego i śmiertelnego
człowieka, który na krótką chwilę uzurpuje so­
bie prawo do wielkości, nie sposób wyrwać
z rąk przeznaczenia: „Cokolwiek byś uczynił,
wszystko to wiatr!" mówi Gilgamesz do Enkidu,
swego przyjaciela.

Gęstą refleksję filozoficzną eposu sprzed 4 ty­
siącleci reżyser ojprawił w formy rytualne, bar­
dziej jednak dla snucia i stopniowania nastro­
ju, niż z wierności szczegółowi historycznemu.
Spektakl nasycony jest więc symboliką cierpie­
nia i znakami znikomości człowieka wobec ota­
czającego go świata. Tak zapewne odczytywać
należy również stroje aktorów nawiązujące do

brunatnych habitów zakonnych. Hieratyzacja
gestów i póz lalek przez nich animowanych w

scenach kontaktów z bogami, walki z władcą
krainy cedrów Humbabą, czy bykołakiem (w sce­
nach mitycznych) ustępuje miejsca ruchom na­
turalnym, naśladującym ekspresję ciała ludz­
kiego w chwilach zadumy, samotności, podda­
wania się uczuciom. Pięknie prowadzone lalki
zwłaszcza Gilgamesza (ROBERT MIKA) i En­
kidu (KRZYSZTOF GRYGIER) potęgują wraże­
nie realności wyczarowanego przez Stankovskie-

go świata (wzrusza zwłaszcza scena rozmowy
mężów-braci). Wstrząsającą doprawdy puentą
śmierci-zaśnięcia głównego bohatera zamyka się
koło, losu, krąg światła okalającego wątłą po­
stać maleje, jasność przygasa, by przejść w

czerń, za którą kryje się niewiadome.

Vojo Stankovski jest mistrzem nastroju —

lecz dowód tego twierdzenia z trudem poddaje
scę werbalizacji. Każdy opis będzie tu kulawy
i ubogi, gdy zestawimy go z bezpośrednim wra­
żeniem. Mcżna tylko spróbować szukać źródeł

umiejętności syntetyzowania ulotnych odczuć

odbieranych wszakże przez wielu różnych ludzi

na rozmaitych szerokościach geograficznych
i odnaleźć je w swoistym kosmopolityzmie kul­
turowym 44-letniego mieszkańca szwedzkiej
Uppsali, urodzonego w Jugosławii, a dziś odby­
wającego podróże zawodowe po całej Europie.
Jego współpraca z „Groteską” (reżyserował: w

1982 roku — „Pieśń nad pieśniami”, w 1983 —

„Cudowną lampę Aladyna”, w czerwcu br. rea­
lizował będzie „Sindbada Żeglarza”) posiada
zapewne dla niego również taki walor poznaw­
czy. Do mozaiki jaką jest jego wiedza o lu­
dziach dorzuca kolejne szkiełka...

KRZYSZTOF GŁOMB

PS. „Gilgamesza” oglądałem podczas trzeciej czy

czwartej jego prezentacji, wraz z kilkudziesięcio­
ma widzami, których przywiał styczniowy wiatr.

Niczym nio zawinił tu Stankoyskt, ni aktorzy, ni

organizacja spektaklu. Znów zadziałało natomiast

prawo „podrzędnośei” scen lalkowych. Broniąc się
przed upadkiem wartościowej pozycji, acz równo­
cześnie pragnąo stworzyć widzom najbardziej wy­
godną formę uczestnictwa w spektaklach kierow­
nictwo „Groteski” powołało „teatr familijny”, w

którym równocześnie odbywają się dwa

przedstawienia. Jedno dla dorosłych (od 27 stycznia
„Gilgamesz” właśnie), drugie zaś dla dziecięcej wi­
downi („Lalkarz” w reż. Zbigniewa Poprawskiego).
Cała rodzina w każdą niedzielę o godz. 17 może

wspólnie zażyć przyjemności pobytu w teatrze.

„GILGAMESZ" w teatrze „Groteska". Adaptacja
i reżyseria: Vojo Stankonski, scenografia: Joanna

Braun, muzyka: Jolanta Szczerba.

gdzie trzydzieści lat pracy i pełne
wyższe kwalifikacje dawałyby tak
niewiele” — napisał Stefan Ciepły.
I zajął się szczegółowo analizą
problemu dlaczego nauczycielom
nadal jeszcze daleko do zajęcia
w społeczeństwie odpowiedniego
do rangi zawodu miejsca. Pensje
wciąż raczej bliższe są pułapu
uzupełniającego budżet rodzinny,
niż go tworzącego. Resort wciąż
boryka się i brakiem kadr.

Stąd pierwsze źródło złego sa­
mopoczucia nauczycieli — świado­
mość niepełnej wartości.

— Dzieci z nas kpią — stwier­
dza pani L. — przenoszą na nas

lekceważenie domu: „Co ona mi
tu będzie morały prawić, lepiej
niech sobie płaszcz kupi” — tak
mówił uczeń, słyszała na własne

uszy.
A rodzice? Też potrafią powie­

dzieć prosto w oczy: „Pani jest
od tego, żeby mi w soboty dziec­
ko w domu nie truło”. Albo ro­
bią straszne awantury o książki.
A tymczasem podręczników przy­
chodzi tyle, że nie dla wszystkich
starcza. Czy to nasza wina?

Albo jak uczyć o naszym trud­
nym dzisiaj? Oto jest pytanie, bo
dzieci są bardzo krytyczne...

Krakowie lekarz stawia swoim
młodocianym pacjentom sakramen­
talne pytanie.

— A lubisz chodzić do szkoły?
— Nie.
Ta odpowiedź zdecydowanie prze­

waża.
Szkoła nie jest łubiana.
Szkoła coraz mniej jest łubiana.
O czym to świadczy?
Oczywiście trafiają się wśród

dziecięcych i młodzieżowych re­
lacji na temat szkoły opowieści
o znakomitych, sprawiedliwych
nauczycielach. Trafiają się praw­
dziwe fascynacje profesorem, któ­
ry nie tylko ma wiedzą ale i au­
tentyczną życzliwość dla swoich

wychowanków, ale takie opowieści
coraz trudniej - usłyszeć.

*

Onego czasu żyła sobie w War­
szawie grupa złożona z lekarza

psychiatry, dwóch socjologów,
dwóch psychologów. Podjęła ona

badania dwudziestu paru warszaw­
skich szkół ponadpodstawowych (li­
cea, technika, zawodówki) wybra­
nych losowo. W klasach przeprowa­
dzono ankiety, zbierano opinie
szkolnej służby zdrowia i wycho­
wawców na temat neurotyczności
młodzieży. Niestety, na pewnym e-

profesorze! — wyznał szczerze

Krzysztof. W odpowiedzi usłyszał:
— Nic się nie martw, nie będę
cię jutro pytał.

Ta pociecha I krzepiące klepnię­
cie w ramię wynurza się dziś ze

studni czasu, po latach rodzi
wdzięczność byłego ucznia. „Szko­
ło, szkoło, gdy cię wspominam,
tęsknota w serce się wgryza, oczy
mam pełne łez, Galia est omnis
dinisa...” to Tuwim. Nasze dzieci
w tym miejscu zapewne uśmie­
chają się drwiąco...

— Ciekawe też były relacje mię­
dzy osobowością dyrektora a gro­
nem — referuje tymczasem lekar­
ka z warszawskiej przychodni.
Ujawnił się nam wyraźnie w trak­
cie bądań mechanizm likwidowa­
nia niepokornych, przenoszenia ich
do innych szkół. Ja osobiście
znam sytuację, gdzie „zadziubano”
nowatora, który zasadzał swój
system wychowawczy na sponta­
niczności uczniów.

, Pełni obaw są zwykle niezrów-
noważeni. Raz do rany przyłóż,
a raz klasówka po klasówce, jak­
by za karę, wszystko na fali

emocji.
Postulowała, aby dowartościo­

wać tzw. pedagogów szkolnych.

Tydzień temu w tym wydaniu
magazynowym napisaliśmy: „Socjo­
logowie i psycholodzy łamią sobie

głowę nad zestresowaniem młodzie­
ży. Czy prsyczyn tego stanu rzeczy
nie należy upatrywać również w

nie najlepszym samopoczuciu wy­
chowawców”.

„Zilustrowaliśmy” tę, roboczą,
tezę dwiema publikacjami. W 1975
roku po latach burzliwych dyskusji
Ministerstwo Oświaty i Wychowa­
nia zafundowało szkole Kodeks
Ucznia — dokument obowiązują­
cy wszystkich uczniów i pracow­
ników szkoły. Zdzisława Otałęga
rozmawiała z wychowawcami
i uczniami by dojść do nieweso­
łego stwierdzenia: „Ideał partner­
stwa w postaci Kodeksu Ucznia
okazał się przysłowiowym kwiat­
kiem do kożucha.”

Problemy młodego człowieka
zawsze są odzwierciedleniem tego
co się dzieje w szkole i w domu.
Jak echem odbija się to np. w

Młodzieżowym Telefonie Zaufania.
Rozmowę z jego kierowniczką
przeprowadziła Izabela Pieczara.

„Gazeta” pragnie poznać opinie
jak najszerszego grona Czytelni­
ków na te tematy. Nie po to, oczy­
wiście by rozjątrzyć istniejące ra­
ny, lecz w przekonaniu, że posta­
wienie spraw otwarcie jest zaw­
sze lepsze od Ich przemilczania.

Czekamy na listy z obu stron

katedry.
*

zwonek, koniec przerwy.
Nauczycielka, z którą umó­
wiłam się telefonicznie bę­

dzie miała teraz „okienko”, po­
gadamy więc bez pośpiechu. Te­
mat streszcza się w powiedzon­
ku, którym poczęstował mnie
znajomy warszawski psychiatra:
„Nauczyciele boją się dyrektora,
dyrektor boi się wizytatora, wi­
zytator — kuratora, kurator —

rodziców, rodzice — dzieci, a

dzieci — nikogo”.
No, co do prawdziwości tego

ostatniego ogniwa w łańcuchu
wzajemnych obaw miałabym za­
strzeżenia, ale to osobna sprawa.
Natomiast stan nerwów nauczy­
cielskich... Niestety, raporty psy­
chologów na ten temat dalekie
są od optymizmu.

Pani L. (wiek średni, szkoła pod­
stawowa w dużym mieście, przed­
miot — wychowanie obywatelskie),
uważa, że największym złem w

szkolnictwie jest zabawa w głu­
chy telefon. Władze oświatowe zer­
wały zupełnie kontakt z rzeczy­
wistością i posługują się tylko za­
łożeniami teoretycznymi. I tak dla
przykładu — drobiazg, ale jak
bardzo istotny! Pani doktor chemii,
młoda, bezdzietna mężatka zosta­
ła metodykiem w dużym ośrodku
kształcenia nauczycielek. Żali się
permanentnie: — „Jak ja mam

dosyć tych pań! To ja się tak wy­
silam, żeby im jeszcze coś mądre­
go dolać do głów, a one przyjeż­
dżają i śpią na wykładach!”

Inna rzecz, wielu nauczycieli po
prostu nie dorasta poziomem do

swojego powołania. Jakże daleko
odbiegliśmy od przedwojennej ran­
gi tego zawodu! To już nie tylko
to, że robią kardynalne błędy ję­
zykowe (trzeba mu pomóż, słucha-

limy, przecinek z kropką itp.), ale
nie mają pojęcia jak trafić do
dziecka. — Są wśród nas również

tacy — mówi pani L. — którzy
nie mogą być dla młodzieży żad­
nym wzorcem osobowym, żadnym
autorytetem, bo w nich samych
pusto. Pierwszą rzeczą, jaką nale­
żałoby wprowadzić dla uzdrowie­
nia sytuacji powinna być według
mojej rozmówczyni — olbrzymia
selekcja na AWPS. Bo kto tam

idzie? Ten, kto się nigdzie nie
dostał. A dlaczego? Proszę zoba­
czyć tabele płac po ■dwudziestu
latach pracy...

Wiem, wiem, czytałam w „Ży­
ciu Literackim” „Z czego żyje na­
uczyciel”.

„Widełki taryfikatora płacy pod­
stawowej są niezmiernie wąsko
rozwarte, od 4.500 zł dla nauczy­
ciela bez stażu i bez przygotowa­
nia pedagogicznego, czyli matu­
rzysty, o którym nawet nie wia­
domo, czy się do zawodu nadaje,
do 11.000 dla nauczyciela z trzy­
dziestoletnim stażem i wykształce­
niem pedagogicznym. Prawdę
mówiąc, to w ogóle nie są żadne
widełki, a górna granica zarobków
budzi rozgoryczenie środowiska.
Niewiele jest po prostu zawodów,

LUBISZ SZKOLp
Programy są przeładowane

i zmieniane bez przerwy. Żal dzie­
ci, które psychicznie nie wytrzy­
mują przeciążenia, żal nauczycie­
li, którzy wydzierają sobie i prze­
pisują tasiemcowe instrukcje (je­
den egzemplarz na szkołę), by po­
tem realizować je własnym sump­
tem. Bo przecież coraz większy
jest rozziew (jak się to pięknie
po łacinie mówiło hiatus) po­
między wymaganiami programu a

zaopatrzeniem szkół w pomoce na­
ukowe.

Nauczycielka wychowania oby­
watelskiego życzyłaby sobie i ko­
legom z nowym rokiem, aby ko­
goś zaczęło obchodzić, że wiele

wysiłku ładuje się w prace niko­
mu niepotrzebne.

Lęk. przed dyrektorem („słaby
teraz urodzaj na kulturalnych,
taktownych, łagodnych szefów.
Obrodzili konfliktowi i uparci, któ­
rym głównie imponuje awans"),
przed władzami z wydziału („co
pan, pani zrobiła, żeby nie było
dwój"), przed kolegami z grona
(„nie mamy do siebie zaufania.
Jaka niesamowita potrafi być wal­
ka o godziny nadliczbowe! Jak je
kto dostanie, już jest «uprzywilejo-
wanys, już o nim krążą plotki...").

Pani L. przeczesuje czarną czu­
prynę szeroko rozstawionymi pal­
cami lewej ręki, — Dawniej —

wspomina — jak młody człowiek

zaczynał pracę w szkole, to go
starsi ratowali z oszołomienia

pierwszym uderzeniem wymagań.
Teraz — zapala kolejnego papiero­
sa — pustki wokół nowicjusza.
Niech sobie radzi sam.

*

W dziecięcej przychodni neuro­
logicznej przy ul. Strzeleckiej w

tąpie zrezygnowano z dalszego pro­
wadzenia badań i wyciągania
wniosków.

Pani doktor ma włosy koloru
słomianki, która wisi za nią w

przychodni na ścianie. Jest zdzi­
wiona moją wizytą. Brała udział
w tych badaniach, owszem, kto
mi to powiedział? I oczywiście,
jest tego zdania, że w znerwico­
wanej młodzieży mogą się, jak w

krzywym zwierciadle, przeglądać
lęki nauczycielskie. Bo jedni wpły­
wają na drugich i coś jest na rze­
czy, że dawną budę można było
lubić, ba, nawet kochać platonicz-
nie różnych poetycznych belfrów,
a dziś to uczucie znikło ze szkół.

Dlaczego? Oficjalnie mówi się, że

główną przyczyną neurotyczności
młodzieży jest różnica poziomu
wymagań stawianych przez szkoły
średnie w porównaniu z podsta­
wowymi. I uczniowie się łamią!
Mniej oficjalnie dodaje się, że

ważny jest sposób realizacji
tych wymagań, metody uzyskiwa­
nia osiągnięć przez nauczycieli.

Większość z nich — jak wyka­
zały badania — w stosunkach mię­
dzy sobą a uczniem wymaga sta­
nia na baczność. A im

mniej kompetencji, tym większa
chęć „zrekrutyzowania” dziecka,
wpędzenia go w posłuch. Niektórzy
nauczyciele — mówi lekarka —

z w ogóle nie liczą się z życiem
emocjonalnym dziecka. Słuchając,
wspominam opowiadanie Krzyszto­
fa Konopki, który do dziś pamię­
ta, jak dawno temu profesor ła­
ciny spotkał go na ulicy, znużo­
nego i załamanego kłopotami do­
mu. — A cóż ci to? — zagadnął
łacinnik z rabczańskiego gimna­
zjum. — Zmęczony jestem, panie

— Niechby sterowali szkolną spo­
łecznością, łagodzili konflikty, za­
pobiegali nerwicom. Okazało się,
że na tych etatach siedzą często
zupełnie przypadkowe osoby.

Żegnamy się. — Tak jest, proszę
pani — mówi lekarka. — Szkoła
nam urzędniczeje, a nauczyciele
dali się zwariować.

Z artykułu Włodzimierza Brod-
niaka w „Biuletynie Instytutu
Psychoneurologicznego”. „Obniże­
nie rangi zawodu nauczyciela we

współczesnym społeczeństwie wpły­
wa na powstawanie frustracji i za­
burzeń psychicznych w tej grupie
zawodowej, (...) Wśród nauczycie­
li zanotowano znaczny odsetek osób
z objawami zaburzeń neurologicz­
nych przy wskaźniku zgłaszalnoźci
psychicznej wyższym niż u prze­
ciętnej populacji”.

Praca Brodniaka oparta na su­
miennych i szczegółowych bada­
niach środowiska nauczycielskie­
go wykonanych przez Zakład Psy­
chiatrii Społecznej IPN ma być
pomocna przy opracowaniu pro­
gramów oświaty zdrowotnej. Obok

szczegółowej analizy: opinii, obaw,
lęków tej grupy zawodowej (m. in.

nauczyciele boją się bardzo za­
chorować na raka i choroby ser­
ca) znajdujemy interesujące wnios­
ki o ich postawach wobec ułom­
ności innych.

„Z całościowej analizy skal ry­
goryzmu moralnego, tendencji do
karania i wybranych miar dys­
tansu społecznego wobec różnych
zjawisk dewiacji społecznej i psy­
chicznej wynika, że wśród nauczy­
cieli dominują postawy, które Ro-
keach nazywa zamkniętymi*,
a Podgórecki „pryncypialnymi”.
(...) W badanej grupie występuje
tendencja do silnych potępień mo­
ralnych szeregu zjawisk patologii
społecznej i psychicznej oraz skłon­
ność do stosowania surowych
kar, (...)” I, tuż obok:

„Względnie niska tolerancja na­
uczycieli wobec wielu zachowań
odbiegających od norm społeczno-
moralnych, prawnych i medycz­
nych nie skłania do optymistycz­
nego wniosku na temat efektów
działalności oświaty psychiatrycz­
nej w tym środowisku oraz wpły­
wu tego stanu rzeczy na skutki

pracy wychowawczej wśród mło­
dzieży szkolnej — pisze Brodniak,
dodając: — Skłonność do potępień
i karania można uznać za pośredni
wskaźnik stosowanych metod pe­
dagogicznych, jak również prefe­
rowanych idei wychowawczych”.

Agresja jest następstwem
lęku — słyszę głos pani dok­
tor psychiatry, wracający do
mnie jak echo.

EWA OWSIANY

„Mówi się: państwo katolickie i jednocześnie pań­
stwo faszystowskie. Przyjmujemy ten fakt do wia­
domości bez sprzeciwu a nawet chętnie, ponieważ
oznacza on niewątpliwie, że państwo faszystowskie,
zarówno w płaszczyźnie idei jak i praktyki, nie bę­
dzie tolerować niczego, co nie zgadza się z doktryną
i praktyką katolicką — mówił papież Pius XI.

Pozostawiając tę wypowiedź bez komentarza, przenieśmy
się myślą w nową epokę życia Kościoła, którą otworzył
Jan XXIII, a ugruntował Paweł VI. Jedną z cech tej epoki
była akceptacja przez Kościół pluralizmu politycznego,
ideologicznego i światopoglądowego oraz — „autonomii rze­
czywistości ziemskich” w tym — przede wszystkim państwa.
Konsekwencją takiego stanowiska stało się przyjęcie naj­
szerzej rozumianego dialogu Kościoła ze światem za pod­
stawę całej jego działalności. Potwierdzają to i encykliki
wspomnianych papieży i dokumenty soboru, a wśród nich
przede wszystkim konstytucja duszpasterska „Gaudium et

spes”.
Stwierdziwszy, że „właściwe posłannictwo jakie Chrystus

powierzył swemu Kościołowi nie ma... charakteru poli­
tycznego”, sobór zadeklarował uroczyście polityczną i
ponadustroj ową neutralność Kościoła, oświadczając:
„Kościół... nie jest związany z żadną konkretną postacią kul­
tury ludzkiej lub systemem politycznym, ekonomicznym czy
społecznym". Sobór zaakceptował również zasadę rozdziału
Kościoła od państwa, stwierdzając m. in., że „wspólnota po­
lityczna i Kościół, każde na swoim terenie, są nawzajem
niezależne od siebie i autonomiczne.”

O tym, że postanowienia te odnoszą się do wszystkich
państw, socjalistycznych nie wyłączając, świadczy wiele wy­
powiedzi. Spośród nich przytoczmy tylko dwie. Inicjator II
Soboru Watykańskiego, Jan XXIII pisał w encyklice „Pacem
in terris”: „Wszystkie państwa są sobie z natury równe
co do godności. Każde z nich ma więc prawo do istnienia,
rozwoju... Ma też uzasadnione prawo domagać się po­
szanowania swego dobrego imienia i należnego sobie sza­
cunku."

Kardynał Fr. Koenig, wieloletni przewodniczący watykań­
skiego Sekretariatu dla Niewierzących, mówił:

„Kościół będzie egzystował w każdej formie społeczeństwa,
nawet z każdą z tych form będzie do pewnego stopnia współ­
pracował... Nie jest... zadaniem Kościoła powodować zmiany
stosunków społecznych... Kościół powstał w cesarstwie rzym­
skim. Rozprzestrzenił się i przyjął w państwach... feudali-
zmu... walczył o swoją przestrzeń w liberalizmie. Żyje dziś
z demokracją i w demokracjach. Ale tak samo żyje on —

tak samo musi żyć — w komunizmie”.
Przedstawione tu stanowisko jest konsekwencją dwóch

m. in. faktów. Pierwszy, rzec można, teoretyczny streściić
można słowami Jana XXIII: ..Nie da się rozstrzygnąć ogól­
nie, jaki jest najwłaściwszy ustrój państwa.” Drugi — wyni­

ka z dążeń Kościoła do „wpisania się” w każdy ustrój, także
w ustrój socjalistyczny. Oraz — z socjalistycznego, czy —

szerzej: lewicowego zaangażowania części katolików, co za­
akceptował i sobór i Paweł VI w słowach: „Ta sama wiara
chrześcijańska może prowadzić do różnych form zaangażo­
wania”.

Mijałoby się z prawdą twierdzenie, że wszędzie tam, gdzie
żyją większe lub mniejsze wspólnoty katolickie, stosunki
między Kościołem rzymskim a państwem układają się bez­
konfliktowo. (Przykładem: rozpoczęta w ub. r. „wojna” o

szkoły wyznaniowe we Francji, czy konflikt o podręczniki do
nauki religii wydane bez zezwolenia władz oświatowych w

Hiszpanii). Na ogół jednak — co nie znaczy wszędzie —

mach czasopisma „KRITIKA”, biskup Jozsef Cserhati, se­
kretarz Episkopatu Węgier, tak m. in. pisał:

„Na podstawie zasady wolności wyznania państwo uznaje
wolność różnych wyznań jako wspólnot religijnych, nato­
miast poszczególne Kościoły aprobują strukturę państwa oraz

jego wolę budowy nowego społeczeństwa. Kościół katolicki
jest gotów uczynić wszystko, aby sprzyjać temu celowi”.

Wyrażając się z uznaniem o ustroju socjalistycznym, „w
centrum uwagi którego znajduje się osoba ludzka, wyrobienie
wartości moralnych, nowe kształtowanie kultury i cywiliza­
cji”, dodał „Koncepcje jednostki i społeczeństwa w tym as­
pekcie wymagają nowego uzasadnienia i właśnie w tym, chce
kościół dopomóc."

KONIEC EPOKI DIALOGU?

Polityka selektywna
stara się on przystosować do istniejących stosunków
społecznych i politycznych, nierzadko idąc nawet na dwu­
znaczne, z moralnego punktu widzenia kompromisy.

Tym bardziej dziwić musi, że mimo widocznych wysiłków
władz, stosunki między państwem a Kościołem w Polsce na­
brzmiałe są od konfliktów, a stanowisko hierarchii nie wróży
rychłego ich zakończenia.

Pewni, pożal się Boże, „teoretycy” usiłują „wyjaśnić” tę
sytuację założeniem, że Kościół nie może jakoby układać
w sposób poprawny swych stosunków x władzą kierującą
się ideologią marksizmu. (Ks. J. Tischner chwalił się, że nikt
z kierowniczych kół kościelnych w Polsce nie splamił się
wymówieniem słowa ,„socjalizm”). Pomińmy w tej chwili
fakt, że „wyjaśnienia” takie stoją w rażącej. sprzeczności
z encyklikami Jana XXIII, Pawła VI i soboru oraz z tzw.

polityką wschodnią Watykanu, której celem było utrzyma­
nie dobrych stosunków z państwami socjalistycznymi. Za­
miast tego spytajmy: dlaczego poprawnie układają się sto­
sunki Kościoła z państwem w Jugosławii, na Kubie, na Wę­
grzech? Dlaczego Watykan, nie zważając na liczne afronty,
kokietuje na różne sposoby Chiny, pomimo iż tamtejsza
wspólnota katolicka zerwała ze Stolicą Apostolską, a Ko­
ściół chiński wręcz oskarża ją, że pragnie wykorzystać kato­
lików do stworzenia z nich opozycyjnej siły politycznej?

Wspomnieliśmy o Węgrzech. Nie przez przypadek. Są one

bowiem, od lat, przykładem niemal wzorowego układu sto­
sunków kościelno-państwowych. Charakteryzując je, na ła­

Na zakończenie swej wypowiedzi biskup powołał się na

dokumenty Soboru, stwierdzając, że „Kościół nie powinien
ingerować w politykę, nie powinien dążyć do uzyskania kie­
rowniczej roli."

Aby uniknąć ewentualnych nieporozumień: Episkopat
Węgier cieszy się zaufaniem papieża, czego dowodem była
m. in. wysoka i pozytywna ocena współpracy Kościoła i pań­
stwa na Węgrzech, sformułowana przez Jana Paiwała II w

rozmowie z prezesem Urzędu ds. Kultów Religijnych. Imre
Miklosem w dniu 28 listopada 1984 r. (z uznaniem pisał na

ten temat także watykański „Osservałore Romano” w dniu
14 września ub. r.).

Porównując stanowisko Kościoła katolickiego na Wę­
grzech, który nie tylko zaakceptował rzeczywistość so­
cjalistycznego ustroju i państwa, ale także społeczne, kultu­
ralne i moralne wartości socjalizmu; który podejmuje
współpracę z państwem dla ich utrwalania i rozwija­
nia — z rzeczywistością polską, szczególnie w ostatnich kil­
ku latach, mimo woli nasuwa się parę pytań: dlaczego du­
chowieństwo węgierskie nie nawołuje do łamania konstytu­
cji? Nie przekształca świątyń w ośrodki agitacji antysocja­
listycznej i miejsca Zbiórek dla antypaństwowych manife­
stacji? Dlaczego księża węgierscy nie wiążą się z siłami po­
litycznymi jawnie głoszącymi wrogość do ustroju socjali­
stycznego? Dlaczego niie sieją nienawiści do członków partii
marksistowskiej i do ludzi niewierzących? Dlaczego Kościół
na Węgrzech nie stawia na polityczną klerykalizację kraju?

Czyżby aktualna polityka wschodnia Watykanu stała się
polityką selektywną? Czy nawiązuje może do oświad­
czenia znanego integrysty,. kardynała A. Ottavianiego, który
głosił, że tam, gdzie katolicy są w mniejszości powinni do­
magać się równouprawnienia, natomiast w krajach, w któ­
rych stanowią większość — odmawiać praw niekatolikom
i dążyć do zdominowania życia publicznego? A może to, co

się dzieje w naszym kraju jest tylko jakąś „lokalną inicjaty­
wą”?

Niektóre wypowiedzi niektórych przedstawicieli władz
kościelnych w Polsce wydają się takim przypuszczeniom
zaprzeczać. Tak np. w wywiadzie udzielonym „Przeglądowi
Katolickiemu” (28. 4. 1984 r.) prymas Polski, ks. kardynał
J. Glemp powiedział:

„Interes państwa polega na sprężystości władzy, zabezpie­
czeniu granic, zapewnieniu dobrobytu obywatelom. Naród,
ma tworzyć jedność, dbać o język, kulturę. Natomiast Ko­
ściół ma za zadanie prowadzić człowieka do zbawienia. W
tym celu Kościół wchodzi w społeczeństwo niezależnie od
jego form kulturowych, państwowych."

Takie stanowisko nie budzi zastrzeżeń. Wątpliwości nato­
miast zaczynają się mnożyć, gdy porówna się je z codzienną
praktyką. Z wypowiedziami niektórych biskupów podważa­
jących obowiązujące w Polsce prawa, z działalnością tych
księży, którzy — święty dla wierzących, szanowany przez
niewierzących — znak krzyża pragną uczynić symbolem an­
typaństwowej, antysocjalistycznej krucjaty.

Odpowiedzmy sobie uczciwie i szczerze: czy „wojna o krzy­
że”, przy okazji, której podburza się młodzież, to przejaw
„prywatnej” inicjatywy? Czy do „lokalnych” inicjatyw na­
leży ekshumowapie nietolerancyjnego hasła „Polak-katolik”,
przeciw lansowaniu którego bezskutecznie protestowała tak­
że Polska Rada Ekumeniczna? Albo propaganda przedsta­
wiająca katolicyzm jako kryterium tożsamości narodowej,
kryterium całej polskiej kultury? Co wszystkie te działania
mają wspólnego z troską o zbawienie duszy? Czy nie
miał racji ks. M.C. ♦, który w homilii wygłoszonej 26.01.1983 r.

przypomniał o obowiązku „czujności wobec odradzającego się
polskiego nacjonalizmu katolickiego i wszelkich rasizmów”?

Różnie — raz lepiej, raz gorzej — układały się stosunki
między państwem a Kościołem w minionym 40-leciu. Stwier­
dzając to, nie można pominąć faktu, że właśnie rozległy
kryzys społeczny, którego apogeum przypadło na rok 1981,
stał się początkiem ofensywy podjętej przez najbardziej kon­
serwatywny nurt w polskim Kościele. Nurt, dla którego so­
borowa idea dialogu oznacza w najlepszym wypadku dialog
z pozycji siły.

Nie trzeba dodawać, że taki „dialog” jest nie do przyjęcia.
* Aby k«. M.C. uchronić od ewentualnych przykrości, nie po-

dajemy jego pełnego imienia i nazwiska.

WIESŁAW MERCIIC
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Motto:

„Zdrowie na pewno nie jest wszystkim ale bez zdrowia wszystko
Jest niczym"

— Ja to się w cichości modlę,chlujstwo piekarzy, będą skałę do-
‘ ' ’ ■■•- lomitową wrzucać do ciasta łopata-

mi- Po sah na takie dictum prze­
szedł dreszcz zgrozy. Tylko, że to
można zbić jednym zdaniem. Kilo
mąki kosztuje 30 parę złotych, a kilo
nadającego się do spożycia dolomitu,
zmielonego na puder 1 na dziesiątą
stronę przebadanego, cztery razy
więcej. Komu ma się opłacić „waże­
nie łopatą?

Zgody na wzbogacanie więc nie

ma, najwyżej lokalna, zawsze obwa­
rowana warunkiem: podawać pod
kontrolą lekarza. Dlatego w tarnow­
skim szpitalu chorzy nie muszą jeść
pospolitych gniotów nazywanych nie
wiedzieć czemu Chlebem, jedzą gra­
hamowe pieczywo z prywatnej pie­
karni JANA WINIARSKIEGO. Bułki
mistrza Winiarskiego z ulicy Zakąt-
nej „obsługują” żywieniowe show
(liczba mnoga) Doktora. Doszło już do
tego, że Doktorowi nie wystarczają
domy kultury i szkoły. Ostatnio od­
stawił takie show przed rajcami
miejskimi. Własnoręcznie z synem
nosił paki, ustawiał na prezydial­
nych stołach pryzmy „tropików” i
„biowitów”, „visany”, czego tam

jeszcze. Jeden z rajców nawet się o-

burzył: „To nas rozprasza” — po­
wiedział. Doktor wygłosił mowę:
Miał swój eksperyment Nowy Sącz,
może mieć teraz Tarnów, na skalę
ogólnopolską. Otwórzmy modelową
placówkę handlującą wszystkimi no­
winkami z tzw. zdrowej żywności —

namawiał. Piętnaście minut peroro­
wał. Widać sugestywnie, bo potem
ze stołów wszystko zniknęło.

----- Te sprawy, które my tu popy­
chamy, to nie jakaś tam utopia, to

natychmiast powinno się wprowa­
dzić. Klimat jest przychylny, w WSS
chcą mnie widzieć. 60 tysięcy paczek
otrąb to jakby nie liczyć 3 i pół mi­
liona. Złotówki zmieniają się w mi­
liony. A inne rzeczy? Obrót rośnie.

teby jakiś decydent położył się
na kardiologii — mówi mi w

zaufaniu Doktor. Ze szpitalnego
łóżka świat się inaczej przed­
stawia. Zdrowy nie zrozumie

chorego. Chory łapie się wszyst­
kiego. Takiemu łatwiej wytłu­
maczyć, bo on chciałby znów
być zdrowym.

Jak Doktor zaczął z dietetyczką
swoje ranne „obchody” w tarnow­
skim szpitalu, szli sala po sali, i kla­
rował, że zdrowie z żywieniem cho­
dzi w parze.

— Ordynator dr STEFAN SŁO­
WIŃSKI, specjalista wojewódzki ds.

kardiologii, powiedział mi na samym
początku: „Panie kolego, jeśli mamy
ludzi przekonać do tych Pana kon­
cepcji, to najpierw sami musimy
spróbować, a dopiero potem będzie­
my mieli moralne prawo polecać in­
nym". Od tego czasu poranna od­
prawa rozpoczyna się od szklanki
kefiru z otrębami. I chorzy tak się
przyzwyczaili, że sami się upominają
o maślankę i kefir z otrębami, albo
z płatkami kukurydzianymi. Są ba­
dania, które mówią, że chude mle­
ko, jogurt pite z otrębami obniżają
cholesterol we krwi. To też jest ja­
kiś sposób na profilaktykę miażdży­
cy.

by zebranych tu dziś ZMW-owców

przekonać o potrzebie powołania Ra­
dy Zdrowia przy Ich wojewódzkiej
organizacji. Odkąd jej syn z synową,
co przedtem wieś znała z letniska,
oboje po zootechnice, kupili gospo­
darstwo od osiemdziesięcioletniego
rolnika w Faściszowej pod Zakliczy­
nem i w ciągu czterech lat zamie­
nili je w kwitnącą fermę owiec no­
wozelandzkich, pani doktor żyje bli­
żej wsi. Zanim syn kupił elektrycz­
nego pastucha, trochę trwało, z teś­
ciem swej latorośli, też warszawskim
profesorem, doszli do przekonania,
że dyplomy dla owiec nie mają
większego znaczenia, a pastuchowa-
nie rzecz całkiem przyjemna. „Ile
się syn naszarpał, orał w grudniu,
bo nawozów w GS nie było. Taka
Bada Zdrowia mogłaby przycisnąć
dystrybutorów, żeby w GS były
w odpowiednim czasie nawozy, a

dzieci, żeby miały te zdrowe pro­
dukty, bo na wieś wszystko dociera
później" To się zgadza. „Ze wsi jes­
tem, Lis się nazywam, Edek" —

wchodzi jej w słowa młody męż­
czyzna. „Pojeździłem po sklepach GS
i tych rzeczy, o których tu mówimy,
nie ma tam co szukać. Bez decyzji
my tu nic nie zrobimy. Ulotek trze­
ba, takich jak WSS wydała, zobo­
wiązać GS, spółdzielczość mleczarską.
Ileż to roboty wziąć recepturę takie­
go chleba i w tych małych geesów-
skich piekarniach zacząć go piec.
Na koniec jeszcze chciałem powie­
dzieć, że u nas to się szczycimy, ile
to .NPK na hektar dajemy, a Ho-

dobrze pójdzie, będą »!ę nazywać „Jo-
dunki” na cześć krośnieńskiej solanki.
Docent przewodzi — wstyd powiedzieć
ile lat, ale zżółknięte dokumenty to

zdradzają — komitetowi budowy u-

zdrowiska i basenu solankowego w

Krośnie. Ostrzył na tym temacie swe

młode pióro redaktor ZBIGNIEW TU­
REK dziś dobijający do emerytury.
Smutne.

Na sali ZSL pada jeszcze retoryczne
pytanie docenta: czy zamiast na chlo­
rowanej kranówce piekarze nie mogli­
by
łej
na

go

wypiekać Chleba na tej wspania-
solance? Najprędzej może dałby się
to naciągnąć Winiarski, wszak stać
na takie szaleństwo jak sprowadze­

nie cysterny z wodą kopalnianą, którą
przebadał i lansuje docent CHORĄŻY,
bromatolog ♦) ze Śląskiej Akademii

Medycznej. Odkąd Chorążemu Roik
znalazł w Tarnowie krewnych — jego
wizyty są tu częstsze. Bo tak na dobre
to się to wszystko zaczęło od tego mo­
mentu, gdy Chorąży zabrał Roika do
Ustronia Si. na taki spęd żywieniow­
ców. Tam się doktor Roik zaraził na

dobre. Strzela coraz wyżej. Polskie To­
warzystwo Nauk Żywieniowych zapro­
sił i w szkole gastronomicznej już się
kroi następne show. Pani Gumowska
nieodwołalnie przyjedzie (zapytuje w

jednym z listów: „Czy ten senior dru­
karstwa tarnowskiego to Pana krewny,
doktorze?"). Zaproszenie
Swiatosław Ziemiański

Żywności i Żywienia. I

giczny nie odmówił.
— Jakie to ważne dla tych mło­

dych ludzi — uipaja się Doktor. Prze­
cież to, czym teraz nasiąkną, prze­
niosą już do swoich domów. Jeszcze
bym chciał te ich dyskoteki trochę
zmienić. Czy nie byłoby kulturalniej,
gdyby dziewczyny serwowały przy
tym „gibaniu” to wszystko... i tu

wskazuje na długi na sto osób stół
w sali ZSL, którego nie powstydził­
by się wykwintny bankiet, choć
wszytko na nim superzdrowe.
(Przyrządziły uczennice 2 klasy Ze­
społu Szkół Zawodowych, kierunek
kucharstwo, z nauczycielką zawodu
panią MARIANNĄ ZAŁOGĄ). Re-

przyjął prof.
z Instytutu
Klub .Ekolo-

Czym
HALINA

KLESZCZ

PSYCHOLOG

NA PODIUM

Ale, żebym nie myślała, że wszystko
od początku szło jak po maśle.

— Mogłaby Pani słyszeć, jakim tonem

mój syn, wróciwszy kiedyś z treningu
koszykówki, powiedział do mnie: Ta­
ta, ja cię bardzo proszę, ty nie wypi­
suj w „Tarnowskich Azotach", że ja
jem otręby! (w zakładówce tej co ty­
dzień Doktor poucza jak żyć zdrowo).
Nawet mu się nie dziwię. Pani spyta
Inżyniera Włodarczyka, on jeszcze pa­
mięta tę historię jak w „Wawelu” u-

ruchomili linię pierników z dodatkiem

otręb i wielickiej soli. Brygadzistkę
to chcieli zlinczować: Co to!, wołali,
psu byśmy nie dali, a wy ludziom
chcecie dawać!

Sam się dziwię, że myśmy w Tarno­
wie sprzedali w ubiegłym roku 60 tys.
opakowań otrąb (miasto z wojewódz­
twem ma 650 tys. obywateli). Gdybym
wszystko chciał opowiedzieć, co było
po drodze, musielibyśmy się zamknąć
na cały dzień, niezły kryminał. Taką
jedną kierowniczkę sklepu byliby
zwolnili jak nic, bo ona nie patrząc
na biuro zamówiła w Inter Fragrances
„visanę”. Gdyby to szło formalnie —

miesiące by minęły, nim by ktoś wy­
dał decyzję. Zaryzykowała, wszystko
poszło w mig, i tylko to ją uratowało.

Musiałaby pani widzieć, jakie miano

miny, gdy z paczką otrąb poszedłem
agitować handlowców. Powoli, bardzo

powoli to się zmieniało. Zobaczyli, że
to chwyta, obroty rosną. (Oglądam or­
gan „SPOŁEM”, na 1 stronie donosi
„o pionierskiej inicjatywie tarnowskie­
go lekarza”). Możemy wstąpić do któ­
rego pani chce sklepu, i zobaczy pani,
są stoiska, gabloty ze zdrową żywno­
ścią i obowiązkowo ulotki mówiące co

tam mamy.

Informacja na temat wyrobów robi

swoje. W Skawinie to może by się i

wycofali z tych „tropików”, bo tak,
Bogiem a prawdą, nie szły. A teraz

zamówienia sypią się jak z rękawa.
Budowlani, huty biorą do kiosków za­
kładowych każdą ilość. Ja bym jeszcze
tylko chciał, żeby każdy szkolny skle­
pik je miał. Ludzie tak już się przy­
zwyczaili, że z mojej przychodni prze­
chodzą na drugą stronę ulicy do spo­
żywczego i jeśli nawet zapomną naz­
wę, to mówią po prostu, no dajcie mi
te „ciastka doktora Roika”. I ekspe­
dientki wiedzą o co chodzi. Bez ich po­
mocy — niech pani tłustym drukiem
da — nie udałby się ten tarnow­
ski eksperyment. I bez Zespo­
łu Szkół Ekonomiczno-Gastronomicz-

nych przy ul. Bema. Są wspaniali: na­
uczyciele i uczennice. Bardzo mi po­
mogli. Zjedzenie paczki otrąb nikogo
jeszcze nie uzdrowiło, ale systematycz­
ne stosowanie w żywieniu pewnych
wskazań może oddalić perspektywę za­
chorowania na raka żołądka czy jelita
grubego, oddalić zawał.

— Gdyby jeszcze ktoś się włączył,
to moglibyśmy uczynić Tarnów
miastem wzorcowym jeśli chodzi o

profilaktykę ekologiczną — rozma­
rza się Doktor. — Pod bokiem ma­
my Bochnię. Po co wozić sól z Kło­
dawy, gdy na miejscu mamy nie gor­
szą. Okazało się, że dyrektorem ko­
palni jest mój kolega mgr KAZI­
MIERZ CIOTEK, razem zaczynali­
śmy studia na medycynie, potem on

zmienił zainteresowania. Da Bóg,
będzie z Bochni sól z mikroelemen­
tami dla całej Polski południowej.
Oni chcą ją nazwać „Julian” na

cześć prof. Aleksandrowicza. Od nie­
go przecież te wszystkie idee. Ja je
tylko ubieram w praktykę. Profesor
z dawna mówi o selenie, napisałem
więc do Okocimia i namawiam ich
do produkcji tabletek drożdżowych;
na Zachodzie już dawno są, przy­
niósł mi pokazać jeden pacjent. Oni
tam w Okocimiu spuszczają odpady
z browaru do rzeczki. Od razu im
się spodobało, że nie muszą być tru­
cicielami.

Gdy się poruszy jeden kamyczek, to

jak w lawinie, już toczą się następne.
Z cukrownią w Ropczycach kore­
sponduje dr JACEK ROIK na temat

melasy. Pani GUMOWSKA w „Ży­
ciu Warszawy” napisała: „Doktorze
Roik, może Panu uda się załatwić
melasę, bo ja już nie mam siły".

— Ba, gdybym był władny, to bym
natychmiast załatwił. A tak to znów
czekamy co powie ich centrala. To
nic, że na całym świście melasa jest
jak rarytas, droższa, bo zdrowsza od
cukru! My zawsze mamy zmartwie­
nia, czy aby nam nie zaszkodzi, wia­
domo, żołądki mamy delikatniejsze
od reszty świata.

W Towarzystwie Lekarskim w

Warszawie było niedawno spotkanie
na temat szans wzbogacenia wyro­
bów spożywczych w magnez 1 inne
mikro- i makropierwiastki. Jeden
profesor oświadczył, że póki życia
nie dopuści do tego, bo... zna nie-

lendrzy i Duńczycy bynajmniej się
tym nie chlubią”.

Brodacz, vis comica ń la Smoleń. py­
ta wprost: „Pod jesień bym potrzebo-

wagon wapna magnezowego, kto

Repr. W. Klag

a nasięknie...
daktor Chorabik x TV przyjechał
zrobić 4-minutową skrętkę. Mgr
MAGDALENA SOKÓŁ, z-ca kierowj-
nika Ośrodka Badawczo-Rozwojowe­
go ze Skawińskich Zakładów Kon­
centratów Spożywczych, przyjechała
„nysą” (kartony po sufit), jak degus­
tować to degustować. Główny tech­
nolog „Sanu”, absolwentka chemii
spożywczej w Łodzi mgr inż. DA­
NUTA CZYREK „obstawiła” się
szkolną koleżanką redaktor JUSTY­
NĄ WOS z rzeszowskich „Profili”.
Temat potrzebuje prasy...

Oprócz nowego szlagieru „Sanu”:
pikantnych krakersów („biowity” na

surowcach: mielona sól wielicka,
kminek, majeranek, lubczyk, susze

selera, pietruszki i dyni oraz mąka
gruboziarnista typu „graham” wy­
równująca niedobory błonnika) pani
inżynier obdarowuje mnie — dla
równowagi — 2 rarytasami:- — mar­
kizami i herbatnikami w polewie
czekoladowej. I to dobre, i to, „Bio­
wity” zdrowe, a z pastami twarogo­
wymi — wyśmienite.*

premle pewnie też, o to nie pytam...
Oni mówią, że mi odznakę „Społem”
dadzą. Ja im dziękuję, nie robię te­
go dla odznaki. Tyle chociaż wywal­
czyłem, że jak wroga mnie nie trak­
tują. Za to niektórzy koledzy trak­
tują mnie jak nieszkodliwego ma­
niaka. Wróżą, że mi przejdzie, że to

tylko kwestia czasu i ilości kłód rzu­
conych pod nogi. Zobaczymy. Po 17
latach doszedłem do wniosku, że sa­
mymi lekami nie jestem w stanie
skutecznie pomagać moim pacjen­
tom. Dlatego robię to co robię. Pró­
buję zmieniać nawyki żywieniowe.
Nie jest sukcesem wyleczyć, sukce­
sem jest uchronić od choroby.

Ostatnio facet do mnie zadzwonił
aż z Ostrowca Świętokrzyskiego.
Płatki robi bezglutenowe. Stowarzy­
szenie Chorych na Cukrzycę bom­
barduje mnie prośbami o adresy za­
kładów produkujących „tropiki”, so­
ję w sosie pomidorowym, „yisanę”.
Będziemy chcieli w Tarnowie utwo­
rzyć filię tego Stowarzyszenia. Zro­
bię to z moimi pacjentami. Pomyś­
leć trzeba o wydaniu jakiegoś infor­
matora dla diabetyków.

Siedzimy w gabinecie Doktora przy
Wałowej. Inżynier WŁODARCZYK
z Resortowego Ośrodka Informacji
i Ochrony Patentowej Przemysłu
Spożywczego w Krakowie (niepo­
prawny nowinkarz — od niego te

wszystkie zdrowe receptury), inży­
nier ŁUKWINSKI s dyrektorem
CHRZESZCZYKIEM t Instytutu
Materiałów Ogniotrwałych w Gliwi­
cach (dolomitowa „loża' masońska”)
już robią zakusy na „Azoty”. Tu się
przecież robi saletrzak („pudrują” go
dolomitem), niechby jakieś wolne mo­
ce przerobowe, można by robić na­
wóz wapniowo-magnezowy dla dział-
kowlczów. Doktor szuka telefonicz­
nie sekretarza SADOWSKIEGO.

— Dzień dobry, moje nazwisko
Roik, jestem lekarzem, dzwonię z

prośbą, dzisiaj ma być spotkanie do­
tyczące rolnictwa, ZMW organizuje
w ZSL na Krasickiego, będzie tam
omawiana sprawa dolomitu i jego
wykorzystania w rolnictwie. (Bo
zdrowa żywność zaczyna się od na­
wożenia urozmaiconego w sole ży­
cia). Przyjechał dyrektor Instytutu
Materiałów Ogniotrwałych w Gliwi­
cach, może podejmować konkretne
decyzje. Nie wiem, czy ta organiza­
cja młodzieżowa Was
Nie zawiadomiła...

*

Sala konferencyjna
retów patrzą ludowcy.

zawiadomiła.

ZSL. Z port-
___ _ , , „Piękne tra­

dycje ma Tarnowskie, młodzi muszą
podchwyci^ tę sztafetę” — powie
dr med. ALINA PRZERWA-TETMA­
JER, która tu parzyjechała a Warszawy

to tym rządzi i gdzie?” Ma też inną
sprawę. W jego GS pieniądze przyj­
mują do 11.00 choć magazyn niby
czynny do 15.00. Nic tylko udręczyć tego
rolnika. (A propos, ktoś ml opowiadał
jak zaszedł do salonu Mercedesa z

częściami zamiennymi. Było już po
zamknięciu, kierownik sali wypuszczał
ostatnich klientów. Nie tylko nie o-

desłał do czorta tego kogoś, nie tylko
cierpliwie z nim wybierał, nie tylko
nie zirytował się rachunkiem, bo co

to jest 60 marek,
wypalił: „Po to tu

dać" i przyjemnej
życzył.) Zaraz się
GS nie bardzo rozróżniają wapno
magnezowe od hydratyzowanego, bo

zwalają na jedną kupę, choć nawet

ceny mają różne. Zripostował to któ­
ryś z przybyłych urzędników. W ze­
szłym roku 5 tys. (?) ton wapna mag­
nezowego nie poszło do ziemi, bo „rol­
nicy się na tym nie rozumieją". Co do

przykrywania droższego tańszym tyle
się wyjaśniło, że faktury przychodzą
do GS
niem.
które
niem
kiem

jak to sugerował na sald jeden z rol­
ników, którego aparycja kazałaby go,
z wierzchu sądząc, widzieć w jakimś
Instytucie. Powołał się na profesora
Dolomieu 1 jeszcze na inne francuskie
nazwisko, ale ono już nie otwarło żad­
nej klapki w mojej pamięci. Uznał
rozwodzenie się nad przymiotami mag­
nezu za stratę czasu, „bo to każde dziec­
ko wie”. Poczuliśmy się zawstydzeni.
Ale zaraz ktoś rozładował sytuację, mó­
wiąc, że SKR w Brzostku „ma chęć kru­
szenia pobliskich skał dolomitowych”.
Ten dolomit ma 4 proc. Mgo i 45 proc,
tlenku wapnia. Inżynier Łukwiński

wykrzyknął: „Brawo! tak właśnie
trzeba. Niech tylko oni się skontaktu­
ją z Gliwicami, my im doradzimy jok
to zrobić najmniejszym kosztem".
Do wcześniejszego wątku nawiązał-
„Chłop mógł nie wiedzieć co to mag­
nez, ale jak miał kwaśny ugór to

wysypywał na niego margiel".
Temperatura na sali rośnie. Jak na

giełdzie. Docent CHOJEC przyjechał
aż z Krosna. Co ma do zaoferowania?
Od SO lat to. samo. Badał wody w oko­
licach Krosna. Są nadzwyczaj bogate
w brom, jod i magnez. Związki jodu,
jak wiadomo, wpływają na mleczność
krów i na wartość mleka. Okolice na

południe od Tarnowa, klinem aż do
Bieszczad, mają wodę wyjałowioną z

jodu. Uzupełnia się to sprowadzając
żywność x innych regionów. Jeszcze

„Gurgulowi” (obecnie „San” w Jaro­
sławiu) docent proponował ponoć te

swoje wody do produkcji wyrobów
cukierniczych. Zbyto go. Częstuje więc
salę paluszkami, wypieczonymi na ra­
cie sposobem domowym, które, jeśli

ale sumitując się
jestem, żeby sprze-

podróży do Polski
też wydało, że w

x 2-tygodniowym opóźnie-
A bez faktur to nie wiadomo,
jest które? Z tym niedocenia-

wapna magnezowego to nie cał-

chyba tak. Może nie tak dobrze

Zegnamy się podbudowani. Jest

pewna szansa, że nie tylko pogada­
liśmy sobie we własnym gronie. Za­
stępca dyrektora Wydziału Rolnictwa
UW STANISŁAW PIEŻGA zasko­
czył doc. dr. hab. Chrzeszczyka: po­
trzeby województwa tarnowskiego,
jeśli chodzi o wapno magnezowe na

ziemie zakwaszone są dawno zbilan­
sowane. Stacje rolnicze opracowały
•mapy gleb. GS najbardziej lubią
klienta na cały wagon. Wapno pyli,
Sanepid zabrania rozładunku tych
wagonów na stacjach. Teraz i zaw­
sze — uważa dyrektor — potrzebna
jest obiektywna informacja, budze­
nie świadomości ekologicznej,
przykład na

łazienkę, ale
nie oddziela
to zatruwa

grzmieć.
Doktor ma

mi z Gliwic
drowiczem
OPAŁKI.
Pierwszego opinię, którą wcześniej
wyłożył w „Tarnowskich Azotach”.
Centralny program zapobiegania i
zwalczania chorób układu krążenia
jest przygotowywany na lata 1986—
2000, w Tarnowie może on być rea­
lizowany wcześniej i to w zakresie
najważniejszym, bo dotyczącym ra­
cjonalnego odżywiania. Gdyby tak
władze administracyjne i handlowe
chciały dołożyć więcej wysiłku!). Nie
wyszło, profesor zaniemógł, czemu

trudno się dziwić, bo jednego dnia
jest w Częstochowie a już drugiego
w Kielcach. Może kiedy indziej, o-

byśmy tylko zdrowi byli.
Dworujemy sobie x doktora, kie­

dy zamyka w Tarnowie przychodnię,
bo już nie będzie pacjentów i żeby
się przyznał, x ręką na sercu, czy
ten dolomit pomaga jego pacjentom.
„Trzeba czasu” — żachnął się dok­
tor. I uśmiechnął na wspomnienie
tej pacjentki, co po kilku miesiącach
jego kuracji przyszła tak po prostu
i powiedziała: doktorze nabrałam
ochoty do życia. Badano księgowych
w czasie bilansu i studentów w cza­
sie egzaminów. Wszyscy mieli za

mało magnezu, więc doktor mówi,
że mamy w ręce broń przeciw stre­
som i chorobom cywilizacyjnym.

Na
wsi każdy chce nąieć
urządzeń sanitarnych
się od fekalnych. Jak

środowisko! Trzeba

niedosyt. Rano z gość-
i profesorem Aleksan-

miał być u sekretarza
(Chciał przeforsować u

PS. Dowiadujemy rię, te hutnicy s

Huty Katowice wypowiedzieli irię w

ankiecie, aby „wodę doe. Chorążego”
bogatą w mikroelementy dostarczano
na stanowiska pracy zamiast wody so­
dowej. Wiadomo też, te byłaby ona

bardzo odpowiednia dla pracowników
„Azotów” w Tarnowie, bo neutralizo­
wałaby wszelkie toksyczne wpływy Ich
Środowiska pracy. Dr Roik ehclałby o

tym przekonać kogo trzeba. Znalazła

się już firma, która tę wodę dołową
butelkuje.

•) Bromatologia — nauka najmu­
jąca się różnymi aspektami odży­
wiania i żywności.

Jak zwyciężać? Jak wygrywać
podczas mistrzostw świata czy
Europy, jak sięgać po laury o-

limpijskie? Nad tymi pytaniami za­
stanawiają się głównie sportowcy, dla
których sukcesy w imprezach naj­
wyższej rangi to nie tylko spełnienie
ambicji, marzeń, to nie tylko sława i

popularność, ale także polepszenie
warunków materialnych, wygodniej­
sze życie. Pytania te nurtują też tre­
nerów i sztab współpracujących z ni­
mi ludzi, bo przecież sukcesy podo­
piecznych są miernikiem ich pracy,
kwalifikacji zawodowych. Na zwycię­
stwa zawodników czekają również
politycy, jako że sport stał się instru­
mentem i tej sfery ludzkiej działal­
ności. Obłędna pogoń za medalarrii
trwa już od dawna.

Trenerzy a wraz z nimi medycy różnych
specjalności pracują w pocie czoła, by or­
ganizm zawodnika był jak najlepiej przy­
gotowany do występu. Nie zawsze to jednak
wystarcza. Są sportowcy, którzy osiągają świet­
ne wyniki, biją rekordy świata, a podczas im­
prez prestiżowych najwyższej rang; prze­
grywają z teoretycznie słabszymi cd siebie-
Nie są to przypadki odosobnione. I gdy ta­
ka sytuacja powtórzy się raz drugi, wtedy
rodzi się lęk przed zwycięstwem, tzw. nike-
fobia. Zawodnikowi nie wiedzie się na przy­
kład na olimpiadach. . Zbliżają się kolejne
igrzyska, zaczyna się bać, że i tym razem

przegra. Oczekuje więc ze strachem pod­
czas zawodów, w którym momencie stanie
się coś pechowego, a jeśli nic się takiego
nie dzieje, to z tego napięcia nerwowego
sam popełnia jakiś błąd, ot choćby potknie
się i wywróci. W takich przypadkach do
akcji odpowiednio wcześnie powinien wkro­
czyć psycholog.

Są też zawodnicy, którzy nie błyszczą, a

podczas tego najważniejszego startu potra­
fią pokonać innych, zwyciężyć. Potrafią się
skoncentrować w odpowiednim momencie.

Osiągnąć szczyt swych możliwości. Takim
człowiekiem był na przykład Tadeusz Ślu­
sarski. Od najmłodszych lat „umiał” wygry­
wać, zwyciężył m. in. w czwórboju młodzie­
żowym, a w trzech skokach zdooył złoty
medal olimpijski w Montrealu. Takim soćr-
tewcom psycholog nie jest potrzebny. Nas

interesować będą zawodnicy o słaoej odocr-
ności psychicznej.

Teresa Folga jest gimnastyczką artysty­
czną krakowskiego Krakusa. Już od naj­
młodszych lat zdradzała wielki talent, od­
nosiła też spore sukcesy w młodszych ka­
tegoriach wiekowych. Wydawało się, że nie
będzie miała sobie równych także wśród se­
niorek. Tymczasem w mistrzostwach Pol­
ski nie wiodło jej się. przegrywała ze star­
szymi zawodniczkami, nie prezentującymi
zresztą zbyt wysokiej klasy. Nie mogła
zdobyć nawet brązowego medalu w wielobo­
ju. co wpędzało ją w kompleksy, pogłębiało
zdenerwowanie przed każdym startem.,
Układy gimnastyczne miała bardzo trudne,
efektowne, wykonywała je właściwie zna­
komicie. ale niestety zawsze, w którymś
momencie popełniała jakiś drobny błąd, je­
den, drugi, a to kosztowało ją utratę meda­
lowego miejsca. Nikt nie miał wątpliwości,
że jest lepsza od przeciętnie ćwiczących ry­
walek jednakże nie potrafiła o tym prze­
konać sędziów. Teresa Folga była załama­
na, myślała nawet o zakończeniu kariery
sportowej. Niewiele pomagały słowa ctuchv
trenerkj czy rodziców. Dwa lata tepiu pod­
czas mistrzostw Polskj w Krakowie, gdy
zajęła dopiero czwarte miejsce, a właśnie
przed własną publicznością, przed znajomy­
mi chciała zabłysnąć, wylewała krokodyle
łzy i nikt nie był jej w stanie pocieszyć.

Wtedy, w momencie prawie, że kryty­
cznym. postanowiono skorzystać z pomocy
Jana Blecharza z Zakładu Psychologii Aka­
demii Wychowania Fizycznego w Krakowie.
Mimo młodego wieku, 30 lat, był to psycho­
log doświadczony, pracował jeszcze na stu­
diach z lekkoatletami potem z kadrą ko-

szykarek, a także x koszykarzami Wisły.
Pewnego dnia Teresa Folga spotkała się

więc x Janem Bleoharzem. przeprowadzili
dłuższą rozmowę, która miała istotne zna­
czenie dla dalszego przebiegu wydarzeń. Co
najważniejsze — doszli do porozumienia. Bo
bardzo ważnym momentem w pracy psycho­
loga jest właśnie nawiązanie kontaktu z pa­
cjentem, zdobycie jego zaufania. Współpra­
ca musi być w takim przypadku obustron­
na, bez tego cały wysiłek pójdzie na mar­
ne. Jan. Blecharz musiał na wstępie posta­
wić diagnozę. Oparł się nie tylko na rozmo­
wie z Teresą, ale również na wywiadach,
obserwacji uczestniczącej podczas treningu,
badaniach aparaturowych. Trzeba było do­
trzeć do źródeł osobowości badanej, poznać
jej przeszłość, bo często tam właśnie Bryje
się klucz do rozszyfrowania psychiki czło­
wieka. Psycholog szuka w sportowcu nie tyl­
ko słabych punktów, ale także jego silnych
stron, na których będzie opierał terapię.
I takie mocne punkty udało się Janowi Bla­
charzowi znaleźć u Teresy Folgi. Szczegó­
łów nie będziemy ujawniać. Są to bowiem,
sprawy osobiste zawodnika, a z kolei psy­
cholog ma prawo zasłonić się tajemnicą za­
wodową i nie odkrywać rwego warsztatu

pracy.

Ogólnie rzecz bioeąc chodziło o przełamanie
pewnych barier psychicznych. Teresa Folga
była zawodniczką, którą sterowały zbyt czę­
sto emocje, która wpadała i powodu niepowo­
dzeń w kompleksy. Na pewno zmieniła się od

ubiegłego roku, stałą sią bardziej opanowana,
a nawet wyrachowana, czuje się podczas za­
wodów pewniej, po prostu uwierzyła w swe

duże przecież możliwości. Jak to udało się o-

slągnąć? Uchylmy rąbka tajemnicy. Jan Ble-
chanx dążył do tego, aby Teresa przed każ­
dym startem potrafiła się maksymalnie skon­
centrować, aby nie dostrzegała widowni,
nie słyszała głosów sali. Miała się od­
izolować od otoczenia, wychodzić na plansze
wesoła, radosna, rozluźniona. Bez strachu, że
za chwilę zgubi wstążkę czy maczugę, bez o-

bawy, że przegra z rywalkami. Nie od razu

zawodniczka się zmieniła. Psycholog towarzy­
szył Teresie podczas jej najważniejszych star­
tów. Pierwszym poważnym sprawdzianem w

ubiegłym roku dla Folgi i Blecharza były Za­
wody Wiosny z udziałem całej czołówki kra­
jowej. Jeszcze wtedy Teresie nie szło wszystko
dobrze, wciąż ćwiczyła zbyt nerwowo, nadal

popełniała błędy. Na otarcie łez zdobyła brą­
zowy medal w ćwiczeniach ze wstążką. Ale to

był bardzo ważny medal.

„Mówiłem wtedy Teresie i jej trenerce, łe
to jest właśnie ten mocny punkt, którego na­
leży się chwycić, któfy daje nadzieję na lepsze
— wspomina Jan Blecharz. Może nie bardzo
były przekonane, ale chyba mi uwierzyły. 1
nie omyliłem się. W późniejszych mistrzo­
stwach Polski było już znacznie lepiej. Cho­
ciaż zaczęły się dla niej pechowo. W przed­
dzień zawodów podczas ostatnich treningów
mocno się potłukła. Zastanawiała się nawet,
czy nie wycofać się. Powiedziałem wtedy twar­
do — nie! Startować! Po pierwszych ćwicze­
niach Teresa była na trzecim miejscu w wie­
loboju. Wydawało się, że nie przeskoczy ry­
walek, które były już pewne swego. Teresa

ćwiczyła ostatnia i właściwie chyba nikt nie
dawał jej szans. Spodziewano się, że jak za­
wsze spali się nerwowo, popełni błędy i naj­
wyżej utrzyma trzecie miejsce. Tymczasem
Folga wykazała wspaniałą odporność psychi­
czną, niemal doskonale wykonała ćwiczenie ze

wstążką i maczugą. Panowała nad sobą, nad
swoimi emocjami, ustrzegła się błędów mi­
mo wielkiego napięcia nerwowego. To był e-

fekt treningów autogennych i psychoterapii.
Folga po. raz pierwszy, zdobyła tytuł mistrzyni
Polski w wieloboju i zaskoczyła swą postawą
rywalki. Odniosła duży sukces, ale i ja mia­
łem powody do zadowolenia”.

Pod koniec roku pojechała na mistrzostwa

Europy do Wiednia. Jan Blecharz pozostał w

Krakowie. Do Wiednia pojechał tylko jego
glos nagrany na taśmie magnetofonowej, któ­
rą wzięła ze sobą Teresa. Na godzinę przed
startem zamykała się w pokoju hotelowym,
zasłaniała okna storami, kładła się na łóżku

i słuchała słów Jana Blecharza. Co było na­
grane na taśmie — pozostanie na razie słodką
tajemnicą zawodniczki i psychologa. W Wie­
dniu Teresa zajęła w wieloboju ósme miejsce,
co uznano za duży sukces sympatycznej kra­
kowianki. Udział w tym sukcesie miał na pe­
wno też psycholog.

Myliłby się jednak ten, kto sądziłby, że Jan
Blecharz rozmawiał z Teresą tylko o potrze­
bie sukcesu. Nie zamykał jej świata do gra-

'

nic planszy, na której wykonuje swe piękne
i trudne ćwiczenia. W hierarchii potrzeb za­
wodnika sukces sportowy zajmuje na- pewno
jedno z pierwszych miejsc, ale nie może być
jedynym celem. Nie może przesłaniać sporto­
wcowi całego świata. Praca psychologa szła
więc też w tym kierunku, aby Teresie to u-

świadomić. Jakże wielu, zawodników tylko
'

przez sport chce zaspokoić wszystkie swe pra­
gnienia: od sukcesu poprzez akceptację do po­
prawy bytu materialnego. Takie stawianie

sprawy prowadzi do powstawania lęków, stre­
sów i zwyczajnego strachu przed niepowodze­
niem na stadionie. Porażka sportowca staje się
wtedy jego klęską życiową. Jan Blecharz. sta­
rał się przekonać Teresę o tym, że gimnasty­
ka artystyczna nie jest dla niej pępkiem świa­
ta. I przekonał. Folga zaczęła myśleć powa­
żnie o studiach, cłice w przyszłości zostać tre-

nerką. Coraz częściej mówi o nauce, o zbliża­
jącej się maturze, o przyszłych studiach. I to

daje jej pewną odskocznię od sportu, co z

punktu psychologicznego jest korzystne dla

sportowca, tak przynajmniej twierdzi Jan
Blecharz. Jest on. przeciwny zamykaniu
zawodników przez trenerów i działaczy
tylko w czterech ścianach sali sporto­
wej. Nie powinno się odciągać sportowców od
nauki, od studiów. Bo nie jest prawdą, że je­
śli ktoś się skoncentruje tylko na sporcie, osią­
gnie wspaniałe wyniki. Gdy zawodnik może

zaspokoić swe potrzeby także na innych pła­
szczyznach działania, to zyskuje wtedy jakże
mu potrzebny luz psychiczny, swobodę, wzbo­
gaca swą osobowość i psychikę. Można wy­
mienić wiele nazwisk współczesnych sporto­
wców, którzy osiągnęli świetne wyniki i je­
dnocześnie kończyli studia. Zdobycie zawodu
dało im przecież olbrzymi komfort psychiczny
w momencie zakończenia kariery. Nie musie-
li się martwić, co będą robić dalej, tak jak
ich koledzy, którzy czasami przeżywają dra­
maty, gdy przyjdzie im życie zaczynać jakby
od nowa.

I na koniec rodzi się pytanie — czy psy­
cholog powinien w ogóle mieszać się do
walk współczesnych gladiatorów? Nie dość,
że na organizmach zawodników przeprowa­
dza się różnego rodzaju eksperymenty me­
dyczne, to jeszcze zaczyna się oddziaływać
na ich psychikę. Czy sportowcy to jeszcze
normalni ludzie, czy już roboty zaprogra­
mowane do zdobywania medali?

Są psycholodzy, którzy uważają, że sport
jest tą dziedziną życia, gdzie powinni zwy­
ciężać osobnicy najsilniejsi pod każdym
względem, bez niczyjej pomocy. Także psy­
chologa. „Nie mogę się zgodzić z takim sta­
nowiskiem— mówi Jan Blecharz. — Jeżeli po­
magamy zawodnikom wzmocnić układ mię­
śniowy przez różnego rodzaju ćwiczenia spe­
cjalistyczne, treningi, dlaczego nie możemy
mu pomóc także w sferze psychiki. Wzmo­
cnienie jego odporności psychicznej, naucze­
nie go panowania 'nad, emocjami przyczynia
się do wzbogacenia jego osobowości. Psycho­
log powinien więc częściej zaglądać do sal
treningowych i to nie tylko po to, by wska­
zać trenerowi, którzy jego podopieczni ze

względu na swoją psychikę do sportu się
nie nadają. Interesuje mnie właśnie praca
z mniej odpornymi psychicznie. Z mięczaka
zrobić mistrza — to dopiero frajda dla psy­
chologa. Wyrównać szanse, pomóc tym, któ­
rym natura dała trochę mniej skarbów niż
innym, — to przecież piękny cel".

Podium, na którym stają sportowcy po
zawodach, by otrzymać medale 1 puchary
powinno być budowane w coraz większych
rozmiarach. By mógł na nim stanąć nie tyl­
ko medalista, ale także jego trener, lekarz,
farmakolog, a także psycholog. Bez ich po­
mocy nawet największy talent podczas
współczesnych igrzysk byłby ofermą.,

(P.o.)
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Komunikat w sprawie podwyżek cen,

ograniczenia reglamentacji
i częściowego wyrównania skutków tych podwyżek

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Informuje się, że w tym samym terminie, 4 marca br.
Zrzeszenie Gospodarki Rybnej w ramach swoich uprawnień
podnosi ceny regulowane ryb morskich dorszowatych i prze­
tworów z tych ryb w granicach 15—30 proc.

3) W drugim etapie, 1 kwietnia br. ustala się następują­
cy sposób ceny opału i energii:

a) utrzymuje się jeszcze w tym roku na (łotychczaiEawjma
poziomie, a więc bez żadnych zmian, opłaty za centralne
ogrzewanie i ciepłą wodę.

Podwyżka tych qpłat nastąpi w kwietniu 1988 roku.
b) podnosi się ceny detaliczne węgla i koksu o 20 proc.

* nie o 30 proc, jak przyjęto w opublikowanych na po­
czątku stycznia br. propozycjach zmian cen,

e) Opłaty za energię elektryczną 1 gaz podnosi się zgodnie
z opublikowanymi na początku stycznia propozycjami.

Przykładowo opłaty te wzrosną.:
energia elektryczna z 1,80złdo2,20 złza 1 kwh
gaz ziemny wysokometanoyy z 2,70 złdo3,50 zł za 1 m8
gaz ziemny zaazotowany z 1,90złdo2.50 zł za 1 m’

4) W trzecim etapie, w czerwcu br. zostaną wprowadzone
zmiany cen w następujący sposób:

a) Podniesie się średnio o 10 proc, ceny tłuszczów roślin­
nych utwardzonych, wytwarzanych na bazie importowanych
surowców.

b) Utrzyma się bez zmiany dotychczasowe ceny margary­
ny wytwarzanej z krajowych surowców.

c) Podniesie się ceny masła
tym np.:

1 tłuszczów zwierzęc W

masło śmietankowe X 78złdo100złza0,25kg
masło „ekstra” chłodnicze z 98złdo110złza025kg
masło „ekstra” świeże X 98złdo126złza025kg
smalec z 33złdo55złza0.25kg
słonina X110złdo200złza 1kg
Decyąja w sprawie' ewentualnego zniesienia reglamentacji

sprzedaży tłuszczów zostanie podj eta w maj u br. z u1wzgli»d-
nięniem aktualnej oceny rozmiarów ich podaży.

d) Podniesie się ceny mięsa 1 przetworów sprzedawanych
na kartki o 10—15 proc.

Dla poszczególnych grup towarów podano wyżej przykłady
wzrostu cen. Ceny detaliczne asortymentowych odmian to­
warów podanych w powyższych przykładach wzrosną w od­
powiedniej proporcji.

W konsekwencji wzrostu cen produktów spożywczych bę­
dących surowcem (np. mąka, cukier) do wytwarzania innych
artykułów żywnościowych, wzrosną ceny tzw. artykułów’ po­
chodnych (np. wyrobów cukierniczych, ciastkarskich, prze­
tworów owocowych) a także posiłków w gastronomii otwar­
tej i stołówkach.

W przypadkach, w których przed dniem wejścia w życie
nowych cen detalicznych pobrano opłaty za abonament na

posiłki w żywieniu zbiorowym na marzec br., nie stosuje się
dopłat z tytułu podwyżki cen. Osoby, które zapłaciły w lu­
tym br. z góry za mleko z dostawą do domu na miesiąc ma­
rzec, również nie dokonują dopłat z tytułu podwyżki ceny.

II. w zakresie podwyższania świadczeń

społecznych
Z uwagi na etapowe podwyżki cen żywności wprowadza

się również etapowo wyrównania pieniężne, tj. 1 marca br.
i1majabr.

1. z dniem 1 marca 1985 r.

a) podwyższa się:
flł wszystkie emerytury pracownicze, renty rodzinne oraz

renty inwalidzkie I i II grupy,
(g> renty III grupy inwalidzkiej dla kobiet powyżej 55 lat

i dla mężczyzn powyżej 60 lat przyznane do końca 1983 r.

i obliczone od zarobków nie przekraczających 18 000 zł.
b) podwyżka następuje przez zwiększenie podstawy wy­

miaru emerytur i rent:

zwiększenie podstawy wymiaru

dotychczasowa podstawa x . nie mniej niż
oswotęzłdokwtywń

do 0.000 2-600 10.300
8.001—10.000 2.400 10.690

10.001—12.000 2.000 12.400
12.001—14.000 1.600 14.000
14.001—16.000 1209 15.600
16.001—17.000 800 17200
17.001—18.000 200 17.800

c) Renty. inwalidzkie HI grupy dla inwalidów w wieku
poniżej 55 lat w przypadku kobiet i 60 lat — w przypadku
mężczyzn, zostaną podwyższone przez zwiększenie podstawy
ich wymiaru o: — 500 zł nie mniej niż do 8.300 zł, jeżeli ob­
liczone zostały od zarobków do 17.000 zł — 200 zł, jeżeli
obliczono je od zarobków od 17.001 zł do 18.000 ń.

d) W wyniku podwyżek podstawa wymiaru ogółu emery­
tur i rent pracowniczych nie będzie niższa niż 10.300 zł, a

rent inwalidzkich III grupy dla osób w wieku .poniżej 55 —

kobiety i 60 lat — mężczyzn — nie niższa niż 8.300 zł. Te
podstawy wymiaru obowiązywać będą wszystkie emerytury
i renty pracownicze, bez względu na datę ich przyznania, a

więc także świadczenia przyznane w roku 1984.
e) Według podanych zasad podwyższone zostaną również

emerytury i renty rzemieślników, twórców, członków Rolni­
czych Spółdzielni Produkcyjnych. Podwyższone zostają także

renty powypadkowe oraz renty inwalidów wojennych i woj­
skowych.

f) Przykładowe podwyżki emerytur 1 rent ilustruje poniż­
sza tabela:

Dotychczasowa
wysokość emerytury-renty

wzł

Przeciętna kwota .podwyżki

wzł w proc.x

5000 . 2000 40 proc.

5001— 7000 1600 27 proc.

7001— 8000 1400 19 proc.
8001— 9000 1200 14 proc.
9001—10000 1000 10 proc.

10001—13000 700 6 proc.

g) Ponadto podwyższone zoetają granice zarobków nie
powodujących zawieszania emerytur i rent odpowiednio do
120 tys. żł dla ogółu emerytów i rencistów oraz do 144 tys.
zł w przypadku zawodów deficytowych.'

2. Z dniem 1 maja, z tytułu podwyżki cen artykułów żyw­
nościowych objętych reglamentacją oraz pieczywa, podwyż­
sza się następujące świadczenia:

a) Zasiłki rodzinne
— podwyższa się kwoty zasiłków (dodatków) rodzinnych

dla rodzin, w których dochód na 1 osobę wynosi: do 3.000 zł
miesięcznie o 250 zł (z 1.800 zł do 2.050 zł), od 3.001 zł do
5.000 zł miesięcznie o 150 zł (z 1.500 zł do 1.650 zł).

— Podwyższa się dodatkowe zasiłki rodzinne dla dzieci
chorych, którym przysługuje wielokrotność kart zaopatrze­
nia o kwoty:

© dzieciom w wieku od 1 do 6 roku życia o .250 zł (do­
tychczas 900 zł),

dzieciom w wieku od 7 do 11 roku życia o 500 zł (do­
tychczas 1.000 zł),

® dzieciom w wieku od 12 do 19 roku życia o 750 zł (do­
tychczas 2.700 zł).

b) Zasiłki pielęgnacyjne:
— zasiłki pielęgnacyjne przysługujące dzieciom niepełno­

sprawnym zwiększa się o kwotę 250 zł miesięcznie,
c) Inne świadczenia:
— Zryczałtowany dodatek 1.300-złotowy przysługujący oso­

bom otrzymującym świadczenia z funduszu alimentacyjnego
nie mającym prawa do zasiłku (dodatku) rodzinnego pod­
wyższa się o 250 zł.

— Zryczałtowany dodatek przysługujący dzieciom umiesz­
czonym w rodzinach zastępczych, na które zasiłek rodzinny
nie przysługuje bądź przysługuje w kwocie niższej niż
1.300 zł — podwyższa się o 250 zł.

— Zasiłki przysługujące członkom rodzin jedynych żywi­
cieli powołanych do odbycia służby wojskowej podwyższa
się o kwotę 250 zł.

—• Stałe lub okresowe zasiłki z pomocy społecznej podwyż­
sza się o kwotę 250 zł.

— Zasiłek wychowawczy dla osób samotnie wychowują­
cych dzieci podwyższa się o 250 zł.

Rozszerza się zakres pomocy udzielanej s Terenowego
Funduszu Mieszkaniowego poprzez możliwość zwolnienia x

opłaty lub czynszu do 50 proc., jeżeli dochód w rodzinie na

jedną osobę nie przekracza najniższego wynagrodzenia lub
do 30 proc, jeżeli dochód ten wynosi 100—150 proc, najniż­
szego wynagrodzenia — zwiększa się środki na interwencyj­
ną pomoc społeczną o 0,5 mld zł.

III W zakresie dodatkowych środków
dla zakładów pracy na wzrost wynagrodzeń

i innych świadczeń pracowniczych
1) W zakładach pracy objętych działaniem ustawy o Pań­

stwowym Funduszu Aktywizacji Zawodowej umożliwia się
— od 1 maja br. — wzrost wynagrodzeń dla pracowników
zarabiających miesięcznie poniżej 11.000 zł o kwotę 250 zł,
przez przyznanie zakładom pracy prawa do powiększenia
wzrostu wynagrodzeń wolnego od obciążeń na PFAZ.

2) W zakładach pracy finansowanych z budżetu lub in­
nych jednostkach nie objętych działaniem ustawy o Pań­
stwowym Funduszu Aktywizacji Zawodowej umożliwia się —

od 1 maja br. — wzrost wynagrodzeń dla pracowników za­
rabiających poniżej 11.000 zł miesięcznie o kwotę 250 zł,
przez odpowiednie zwiększenie funduszu płac w tych jedno­
stkach. Możliwość dokonania tej podwyżki dotyczy tych za­
kładów pracy, w których w br. do maja nie dokonano pod­
wyższenia wynagrodzeń, a w zakładach, w których podwyż­
ka taka zostanie dokonana w br. w okresie późniejszym (po
dniu 1 maja) powinna ona być pomniejszona o skutki niniej­
szej podwyżki.

3) Zwiększa się od 1 maja br. wynagrodzenie pracowni­
ków młodocianych oraz uczestników Ochotniczych Hufców
Pracy o 250 zł miesięcznie.

4) Zwiększa się — od 1 maja br. — dodatek za rozłąkę
przewidziany dla pracowników czasowo przeniesionych do
pracy w innej miejscowości do 160 zł dziennie.

IV Uzasadnienie

Decyzje w sprawie podwyżek cen, ograniczenia reglamen­
tacji i częściowego wyrównania skutków tych podwyżek
grupom ludności o najniższych dochodach uwzględniają w

maksymalnie możliwym stopniu uwagi i opinie zgłoszone w

ramach społecznej konsultacji.
Szczególne znaczenie miało stanowisko rady Ogólnopol­

skiego Porozumienia Związków Zawodowych, reprezentują­
cych kilkumilionową rzeszę ludzi pracy.

Wielu obywatek wyraziło swoje opinie i poglądy odpowiada­
jąc na ankietę Zakładu Badania Cen, przysyłając listy do
Urzędu Cen, Ministerstwa Pracy, Płac i Spraw Socjalnych
a także redakcji gazet i telewizji, lub zgłaszając osobiście
do punktów konsultacyjnych. Zajęła w toku konsultacji sta­
nowisko Rada Krajowa PRON a także Krajowy Związek
Kółek i Organizacji Rolniczych, Rada do Spraw Cen, Liga
Kobiet Polskich, Polski Związek Emerytów, Rencistów i
Inwalidów, Federacja Konsumentów. Propozycje zmian cen

żywności 1 ograniczenia reglamentacji były dyskutowane w

komisjach sejmowych i na posiedzeniu Rady Społeczno-Go­
spodarczej przy Sejmie PRL. Swoje opinie wyrażali eksper­
ci i publicyści. Wypowiedziała się Konsultacyjna Rada Go­
spodarcza. Polskie Towarzystwo Ekonomiczne, Instytut
Nauk Ekonomicznych PAN, Rada Gospodarki Żywnościowej,
Instytut Ekonomiki Rolnictwa i Gospodarki Żywnościowej,
Instytut Ekonomiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego i inni.

Opinie zgłaszane w toku konsultacji były bardzo wnikli­
wie rozpatrywane. Zapoznało się z nimi Biuro Polityczne
KO PZPR akcentując znaczenie społecznego aspektu spra­
wy. Umożliwiło to podjęcie bardziej zrozumiałych i znacznie
łagodniejszych społecznie decyzji. Jednakże nikt, komu nie
są obce realia gospodarki nie mógł oczekiwać, że możliwe
będzie w ogóle odstąpienie od podwyżki een.

Doświadczenia, zwłaszcza lat siedemdziesiątych, dobitnie
wykazały, że odrywanie cen, w tym w szczególności cen

żywności, od kosztów produkcji oraz stosunku popytu i po­
daży, a także próby „łatania” tej dysproporcji w drodze za­
ciągania kredytów za granicą przyniosły katastrofalne skut­
ki dla bilansu płatniczego, dla produkcji i w konsekwencji
dla poziomu życia ludności.

Jeżeli produkcja nie nadąża za wzrostem dochodów, a ce­
ny stoją w miejscu, wtedy pustoszeją sklepy.

Przedstawiając społeczeństwu propozycje cenowe rząd
szczegółowo uzasadnił rzeczywiste przyczyny powodujące
konieczność dokonania podwyżek cen.

Obecna podwyżka cen detalicznych żywności nie jest kro­
kiem doraźnym, mającym zastępować wysiłek konieczny dla
porządkowania i rozwoju gospodarki, przezwyciężenia re­
strykcji gospodarczych, stawiania czoła problemom demo­
graficznym i ekologicznym itd. W toku konsultacji wypo­
wiedziane były różne, nawet skrajne wątpliwości. Formuło­
wano je między innymi w oparciu o nieuzasadnione prze­
świadczenie, że wynagrodzenia i dochody ludności nie nadą­
żają za ruchem cen.

Sytuacja taka miała miejsce tylko w 1982 roku. Wzrost
cen był wówczas większy niż wzrost dochodów ludności,
przyczyniając się do zasadniczego zmniejszenia głębokiej
nierównowagi powstałej w latach 1980—1981, w których
gwałtownemu spadkowi produkcji towarzyszył szybki wzrost

wynagrodzeń. W latach 1983—1984 sytuacja wyraźnie zmie­
niła się. Następowała stopniowa poprawa zaopatrzenia ryn­
ku. Wynikała ona przede wszystkim ze wzrostu produkcji
rynkowej. Przy tym wzrost dochodów ludności był większy
od wzrostu een.

W okresie ostatnich dwóch lat dochód narodowy wytwo­
rzony zwiększył się o 11 proc., produkcja przemysłowa o 12
proc., produkcja rolnicza o 9,2 proc. Sprzedaż detaliczna to­
warów w handlu uspołecznionym zwiększyła się w tytn sa­
mym Okresie, licząc w. cenach stałych, prawie o 14 proc.
Oznacza to, że ludność kupiła ilość towarów większą o 14
proc. Równocześnie jest systematycznie ograniczany ruch
cen (z 22 proc, w 1983 r. zmniejszył się on do 15 proc, w ro­
ku ubiegłym, a w roku bieżącym nie przekroczy zaplano­
wanych 12—13 proc.).

Wzrost cen żywności określany w planach rocznych jest
rezultatem przestrzegania przyjętych w ostatnich latach za­
sad ich kształtowania, które w szczególności przewidują:

a) Utrzymywanie związku między cenami detalicznymi
żywności i kosztami jej produkcji, między cenami detalicz­
nymi żywności i cenami skupu produktów rolnych.

b) Stopniowe doprowadzenie do równowagi między poda­
żą i popytem na żywność i stwarzanie warunków dla nor­
malnego funkcjonowania rynku w obrocie artykułami spo­
żywczymi,

c) Niedopuszczenie do wzrostu dotowania produkcji żyw­
ności, a wręcz przeciwnie, stopniowe ograniczanie dopłat,
tworzenie racjonalnego systemu cen na produkty spożywcze.

d) Kształtowanie właściwych proporcji między cenami
artykułów żywnościowych i przemysłowych.

Zasady te są w ostatnich latach realizowane. Nie udało się
jedynie wprowadzić w życie jednego ważnego założenia a

mianowicie, że ceny żywności powinny być zmieniane stop­
niowo w ciągu roku.

Podjęte przez rząd decyzje wynikają z ustaleń Centralne­
go Planu Rocznego na 1985 rok, którego nadrzędnym celem
jest uzyskanie poprawy równowagi gospodarczej, w tym, w

szczególności pieniężno-rynkowej.
Założenia CPR były szeroko konsultowane, w tym zwła­

szcza ze związkami zawodowymi. Rozważono w toku tych
konsultacji możliwość zwiększania produkcji i obniżenia jej
kosztów nie tylko w skali całej gospodarki, ale równocze­
śnie w poszczególnych przedsiębiorstwach.

Porównanie możliwości produkcyjnych z przewidywanym
wzrostem płac i świadczeń socjalnych określało wzrost cen

niezbędny dla utrzymania równowagi gospodarczej. Konsul­
towane niedawno propozycje cenowe były konkretyzacją
generalnych ustaleń przyjętych w CPR.

Niestety, osiąganie zakładanego w planie na rok bieżący
poziomu równowagi pieniężno-rynkowej będzie przebiegać
w warunkach trudniejszych niż przewidywano opracowując
CPR. W wyniku długotrwałych mrozów w styczniu i lutym
powstało wiele strat 1 nie planowanych wydatków, przede
wszystkim znacznie zwiększyło się zużycie węgla, gazu i
energii na cele komunalne. Nastąpiło to kosztem zaopatrze­
nia przemysłu 1 transportu, i częściowo również eksportu. W
rezultacie w styczniu i lutym pogorszyły się wyniki w pro­
dukcji, co będzie miało konsekwencje dla zaopatrzenia ryn­
ku.

W tej sytuacji względy ekonomiczne nakazywałyby tym
bardziej ścisłą realizację przyjętych w planie ustaleń co do
podwyżek cen. Jednakże Rada Ministrów, traktując z całą
powagą uwagi i postulaty zgłoszone w toku konsultacji, a

także licząc na wzmożoną aktywność produkcyjną 1 na kon­
kretne wsparcie realizacji zadań poprawy efektywności go­
spodarowania przez ludzi pracy i związki zawodowe posta­
nowiła:
— rozłożyć podwyżki cen w czasie.
— ostrożnie 1 stopniowo znosić reglamentację,
— zwiększyć zakres wyrównań dla grup ludności • naj­

niższych dochodach.
— ograniczyć zakres podwyżek cen mających bezpośredni

wpływ na wysokość opłat mieszkaniowych.
Uwaględnienie tych postulatów musi się jednak cdbvć ko­

sztem zwolnienia tempa przywracania równowagi gospodar­
czej. Zmniejszone zostałv bowiem obciążenia wzrostem cen

przy równo czesnym zwiększeniu w stosunku do planu do­
chodów ludności.

Tak więc, w wyniku uwzględnienia części postulatów
zgłaszanych w. trakcie konsultacji, nastąpi ponadplanowy
wzrost dochodów nominalnych nie majacy odpowiedniego
pokrycia w planowanym wzroście dostaw towarów na rynek.
W tej sytuacji osiągnięcie zakładanej w planie poprawy sta­
nu równowagi będzie realne jedynie pod warunkiem wzmo­
żenia wysiłków ze .strony załóg i kierownictw przedsię­
biorstw na rzecz możliwie pełnego odrobienia powstałych
strat zimowych a przede wszystkim wyraźnej poprawy efek­
tywności i szeroko rozumianej oszczędności.

W trakcie konsultacji z niezrozumieniem, nawet prowa­
dzącym do zarzutu niewiarygodności, spotkały sie szacunki
wzrostu wydatków na żywność podane w propozycjach ce­
nowych. Należy więc prapomnieć i jeszcze raz wyjaśnić, że

dotyczyły one jedynie wzrostu wydatków odnoszących sie
do norm kartkowch i służyły do określenia wysokości wy­
równań. Niesłuszne jest iyięc i mylące wyprowadzanie s.tąd
wniosku, że do tych wielkości miałby się ograniczać wzrost

dochodów ludności. W CPR jasno ustalono, że wzrost docho­
dów. a zwłaszcza przeciętnych wynagrodzeń oraz emerytur
i rent nie będzie niższy od wzrostu obciążeń gospodarstw
domowych z tytułu ogółu podwyżek cen detalicznych i
cołat.

Wyrównywanie wzrostu kosztów utrzymania pracownikom'
zatrudnionym w przedsiębiorstwach nastani przede wszyst­
kim w wyniku wzrostu wynagrodzeń. Przedsiębiorstwom
stworzono po temu warunki, zwłaszcza w postaci zasad i
parametrów regulujących dopływ środków na wynagrodze­
nia. Od przedsiębiorstw, ich kierownictw i załóg zależy jak
wzrośnie produkcja, jej efektywność i tym samym iak te
warunki zostana wykorzystane. Taki mechanizm wzrostu
dochodów już funkcjonuje w praktyce i zdaie egzamin, o

czym świadczy między innymi aprobata dla jego dalszego
stosowania wyrażona w stanowisku zajętym przez OPZZ.

Ostateczny kształt działań osłonowych w sferze świadczeń
socjalnych powstał w wyniku uwzględnienia wielu uwag i
postulatóiw wniesionych zwłaszcza przez Ogólnopolskie Po­
rozumienie Związków Zawodowych oraz takie organizacje
iak Krajowy Komitet Dziecka. Towarzystwo Przyjaciół Dzie­
ci. Polski Związek Emerytów. Rencistów i Inwalidów. Pol­
ski Komitet Pomocy Społecznej. Podejmując decyzje o pod­
wyżce emerytur i rent rząd kierował sie potrzeba zapew­
nienia szczególnej ochrony tych grup ludności, które naj­
bardziej odczuwała skutki wzrostu kosztów utrzymania.

Chodzi tu zwłaszcza o weteranów walki i pracy. W mi­
nionych latach rząd podejmował szereg działań dla popra­
wy sytuicii materialnej emerytów i rencistów. W roku ubie­
głym przyspieszono wypłatę ostatniej raty podwyżek wyni­
kających ;z reformy emerytalno-rentowej. Ponadto dla ro­
dzin emerytów i rencistów o niskich dochodach przyznano
jednorazowe świadczenia. Decyzja o podwyżkach amerytur
i rent w 1985 r. stanowi kontynuację tych działań. Jest to
korekta wysokości emerytur i rent poprzedzająca wejście
w życie od 1 mawa 1986 r. mechanizmu stałej, bieżącej
waloryzacji. Z tego też względu dokonana ona zostanie przez
podwyższenie potfetawy wymiaru świadczeń. W ten sposób
stanowić ona będzie trwała bazę dla dokonania przyszło­
rocznej waloryzacji rent i emerytur. Zakład Ubezpieczeń
Społecznych dokonywać będzie podwyżek sukcesywnie.
Pierwsze podwyżki wypłacone zostana w kwietniu; wypłaty
podwyżek powiinny być zakończone w czerwcu.

Świadczenia emerytalne dla rolników zostały już podwyż­
szone od 1 stycznia 1985 r. średnio o 500 zł. Tym niemniej
rząd rozważy możliwość podjęcia działań w stosunku do
emerytów 1 rencistów rolnych, którzy przekazali gospodar­
stwo na skarb państwa i nie mając żadnych źródeł utrzyma­
nia znajdują sie w trudnych warunkach.

Każda podwyżka cen detalicznych niezależnie od jej eko­
nomicznego uzasadnienia oznacza wzrost kosztów utrzyma­
nia. Wzrost ten powinien być przedmiotem wnikliwych ba­
dań i analiz w zestawieniu z rezultatami wzrostu płac i do­
chodów. To bowiem łącznie określa poziom realnych docho­
dów ludności, decydujący o warunkach życia ludzi pracy.
Dlatego też rząd obserwuje kształtowanie sie kosztów utrzy­
mania i przedstawia systematycznie wyniki tych badań do
publicznej wiadomości.

Podkreślić przy tym należy, iż skoncentrowanie uwagi
głównie na sztucznym ograniczaniu wzrostu cen prowadzić
może do nasilenia zjawisk tzw. tłumionej inflacji, destabi­
lizacji rynku, rozszerzania się spekulacji. Stworzyłoby to
dotkliwe koszty i dokucżUwości obciążające soołeczeństwo.
Dlatego też główna droga do przywracania równowagi ryn­
kowej i poprawy warunków życia iest lepsze wykorzystanie
znacznych jeszcze rezerw a zwłaszcza wzrost efektywności
gospodarowania. Postęp uzyskiwany w tej dziedzinie tworzy
rzeczywiste warunki do ograniczania wzrostu cen w zgo­
dzie z interesami społeczeństwa i gospodarki.

Podejmowane przez rząd działania maja na celu zwiększe­
nie efektywności na wszystkich szczeblach. Służą temu mie­
dzy innymi zarówno wprowadzone i usprawniane mechaniz­
my ekonomiczno-finansowe, jak też wszechstronne działania
na rzecz uspołecznienia procesów zarzadzania, zwiększania
udziału załóg, ich samorządów, organizacji społeczno-zawo­
dowych. władz terenowych w podejmowaniu decvzii doty­
czących ich spraw i problemów. Tam, gdzie możliwości te
sa coraz szerzej wykorzystywane, powstała możliwości szyb­
szej poprawy warunków bytowych ludzi pracy.

Walka i marnotrawstwem, niegospodarnością i niska dy­
scyplina pracy, obniżanie kosztów własnych, wzrost wydaj­
ności pracy, poprawa struktury zatrudnienia oraz jakości
produkcji to główne zadania, które w ramach samodzielno­
ści przedsiębiorstw powinny przede wszystkim egzekwować
i realizować dyrekcje, samorządy pracownicze, załogi. Wie­
le z nich idzie ta droga. Postępy w oszczędnym gospodaro­
waniu zasobami pracy oraz materiałami, paliwem i ener­
gia nie sa wystarczające. Powstaje pytanie co przeszkadza
w zwalczaniu marnotrawstwa, w zaostrzeniu oszczędności
zużywania surowców, paliw i energii, ograniczaniu przero­
stów administracji, polepszaniu dyscypliny pracy, intensy­
fikacji postępu technicznego, poprawianiu jakości wyrobów?
Takie pytanie powinny sobie zadać kierownictwa i załogi
poszczególnych zakładów, a szczególnie przedstawicielstwa
załóg — organy samorządu pracowniczego i organizacje
związków zawodowych. Odpowiedź na to pytanie powinna
ułatwić osiąganie celów, tak ostro stawianych w ramach
ostatnich konsultacji: usunięcie marnotrawstwa, obniżkę
kosztów, poprawę dyscypliny, polepszenie jakości.

Rząd ze swej strony i we właściwy dla swego szczebla
sposób, będzie czuwał nad realizacja tych zadań i wyciągał
konsekwencje w stosunku do tych, którzy łaimia obowiązu­
jące zasady, przepisy i normy, marnotrawią dobra material­
ne i prace ludzka.

Komunikat MHWiU
W nawiązaniu do Komuni­

katu Ministerstwa Handlu
Wewnętrznego i Usług x dnia
26 lutego br. o zasadach sprze­
daży reglamentowanej w mar­
cu oraz w związku ze znie­
sieniem dnia 4 marca br. re­
glamentowanej sprzedaży mą­
ki i przetworów zbożowych
z wyjątkiem kaszy manny
Ministerstwo Handlu Wew­
nętrznego i Usług informuje,
że kaszę mannę można bę­
dzie nabywać:

— dla dzieci grupy wieko­
wej „0” na podstawie kart
zaopatrzenia „0”,

— dla dzieci w wieku 1—3
lat za okazaniem Książeczki
Zdrowia Dziecka na odcinek
przetwory zbożowe kart
„MID”, „MW”, „MIIS”, .

— dla dzieci chorych otrzy­
mujących karty zgodnie z po­
stanowieniami paragrafu 6
ust. 1 pkt. 3 uchwały nr 183
Rady Ministrów z dnia 27 gru­
dnia 1983 r. na odcinek prze­
twory zbożowe kart „MIID".

Radni o sprawach
województwa

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Funduszu Ochrony Zdrowia w

Tarnowie.
Zastępca dyrektora Wydziału

Rolnictwa, Gospodarki Żywno­
ściowej i Leśnictwa UW Sta­
nisław Pierzga, przedstawił
podstawowe zadania w rolni­
ctwie i gospodarce żywnościo­
wej przewidziane do realizacji
w latach 1985—90. Zgodnie z

krajowym programem rozwo­
ju rolnictwa dążyć się będzie
do poprawy struktury agrar­
nej, racjonalnego wykorzysta­
nia gruntów i ich ochrony przed
wykorzystywaniem na cele
nierolnicze. Ponadto dążyć bę­
dzie się do wzrostu wydajno­
ści użytków rolnych poprzez
zmianę struktury zasiewów,
regulację stosunków wodnych
i wzrost nawożenia. Zakłada
się osiągnięcie samowystar­
czalności województwa w zao­
patrzeniu w mleko, ziemniaki,
warzywa i owoce.

Działania podjęte w Tar-
nowskiem w realizacji idei Na­
rodowego Czynu Pomocy’ Szko­
le przedstawił wicekurator o-

światy i wychowania Jan Heb­
da, który stwierdził m. in., że

tarnowskiego
wytworzył się bardzo sprzyja-
jący klimat wokół potrzeb
szkoły. Lokalne komitety NCPS
powstały przy większości
istniejących placówek oświa­
towych. Kilkanaście x nich zo­
stało już zarejestrowanych, po­
siadają otwarte konta i prze­
jawiają aktywną działalność.

O wielu jeszcze innych pro­
blemach mówiono podczas
wczorajszej narady przewod­
niczących rad narodowych
stopnia podstawowego z tere­
nu województwa, którą pro­
wadził przewodniczący WRN
dr Mieczysław Menżyński. Do
problemów poruszonych w dy­
skusji ustosunkował się woje­
woda tarnowski Stanisław No­
wak, który poinformował ró­
wnież zebranych o trwających
pracach nad projektem woje­
wódzkiego planu społeczno-go­
spodarczego na lata 1986—90.
Program ten budowany będzie
w oparciu o program wybor­
czy PRON wysunięty w kam­
eami wyborczej do rad naro­
dowych. W naradzie wziął ró­
wnież udział przewodniczący
Rady Wojewódzkiej PRON
Jan Kuczek.

(mir)

Unaoczniają możliwości tkwiące
w górskim rolnictwie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
dobowym przyrostem wagi ja­
łówek o 770 gramów, a trzo­
dy chlewnej o 640 gramów, to
można popaść w zachwyt i
zadumę. Skoro w takich sa­
mych warunkach jakie maja
inni rolnicy, pół setki gospo­
darstw wdrożeniowych i oko­
ło 2500 gospodarstw przykła­
dowych notrafi stać sie w

wynikach orodukcli konku­
rencyjnymi dla dysponujących
nieporównywalnie lepszymi
warunkami glebowymi i kli­
matycznymi gospodarstw z

Polski centralnej, to czemu

nie fest tak dobrze w całym
nowosądeckim rolnictwie.

Trzeba możliwie szybko do­
konywać zmian w świadomo­
ści rolników, a iak dowodzi
praktyka, nic nie iest skutecz­
niejsze od przykładów, który­
mi sa właśnie gospodarstwa
współpracujące z NOPR. Na­
leży uzbroić rolników w wy­
soka wiedze fachowa i infor­
macje o nowościach technolo­
gicznych i technicznych. Mu­
sza mieć doskonałej iakości i
w odpowiedniej ilości materiał
siewny, sadzeniakowy i hodo­
wlany. Nie może brakować

nawozów mineralnych i środ­
ków ochrony roślin oraz

sprzętu mechanicznego przy­
stosowanego do specyfikacji
terenów górskich.

Z wielkim znawstwem za­
gadnień i olbrzymia troska
dyskutowano o tym wczoraj
na zorganizowanym przez
NOPR wojewódzkim zjeździć
rolników wdrożeniowców.
Miejscem spotkania był wzor­
cowy ośrodek szkoleniowy
NOPR w Gorlicach i w rfim
właśnie dyrektor naczelny
NOPR Mieczysław Kotlicki
witał serdecznie nie tylko rol­
ników unaoczniających możli­
wości tkwiące w górskim rol­
nictwie. ale także przedstawi­
cieli władz wojewódzkich:
członka Egzekutywy KW
PZPR, wojewodę nowosądec­
kiego Antoniego Rączkę, pre­
zesa WK ZSL Stanisława
Smierciaka. przewodniczących
zarządów ZSMP Aleksandra
Bębenika i ZMW Jana Bastę
oraz pracujących dla rolnictwa
naukowców z członkiem Na­
czelnego Komitetu ZSL prof.
dr. hab. Rudolfem Michałkiem.

STANISŁAW SMIERCIAK

Dzielnica młodości

i aktywności społecznej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D
retarza KD PZPR Zdzisława
Kosińskiego i przewodniczące­
go Dzielnicowej Rady Narodo­
wej Edwarda Cisowskiego na

wczorajszym uroczystym spot­
kaniu aktywu społecznego No­
wej Huty zorganizowanym
przez Prezydia Rady Dzielni­
cowej'PRON i Dzielnicowej Ra­
dy Narodowej.

W trakcie spotkania, w któ­
rym uczestniczyli m. in.: I sek­
retarz KK PZPR Józef Gaje-
wicz, przewodniczący Rady
Narodowej m. Krakowa Apoli­
nary Kozub, prezydent m. Kra­
kowa Tadeusz Salwa, prze­
wodniczący Krakowskiej Rądy
PRON Ryszard Zieliński i kon­
sul Konsulatu Generalnego
ZSRR w Krakowie Władimir
Onosza oraz od wielu lat za­
przyjaźnieni z Nową Hutą

przybyli z Warszawy: prze­
wodniczący Centralnej Komi­
sji Rewizyjnej KC PZPR Ka­
zimierz Morawski i sekretarz
generalny PRON Jerzy Ja-
skiernia — wyróżniającym się
działaczom społecznym wrę­
czono odznaczenia państwowe
i regionalne. Krzyże Kawaler­
skie Orderu Odrodzenia Polski
otrzymali: Stanisław Arasz-
kiewicz, Bronisław Bohun, E-
dward Górski, Maria Hajduga,
Stanisław Janus, Zdzisław
Klucznik, Maria Korb”t, Re-
nee Ledwos, Mirosław Lewan­
dowski, Zenon Morawiec. Bar­
bara Nejman, Stefan Paryż,
Ryszard Pienia.k, Paweł Ry-
czek, Jan Rzepecki, Mieczy­
sław Szczygielski, Zenobia
Śliwka. Stanisław Sw’atek,
Walentyna Wojkowska. Bole­
sław Wypasek. (hań)

Włamanie na plebanię
(Inf. wł.) 25 lutego br. Dziel­

nicowy Urząd Spraw We­
wnętrznych Kraków — Krowo­
drza został zawiadomiony
przez proboszcza parafii Bł.
Jadwigi o kradzieży z włama­
niem do plebanii, stojącej obok
budowanego kościoła przy ul.
Łokietka. Sprawca, korzystając
z nieobecności domowników,
dostał się do budynku, zabie­
rając m. in. ponad 200 dola­
rów USA, ponad 70 tys. zł, trzy
książeczki samochodowe PKO,
kartki żywnościowe, przezna­
czone dla robotników budują­
cych kościół, a także spore ilo­
ści tzw. darów (herbata, ka­
kao, czekolada, wyprawki nie­
mowlęce, strzykawki itp.), któ­

re były rozdawane przez spec­
jalną komisję parafialną naj­
biedniejszym mieszkańcom.

Po zawiadomieniu milicja
podjęła energiczne działania
dochodzeniowe, a wszechstron­
nej pomocy udzielał ksiądz
proboszcz. Ustalono sprawcę
włamania i kradzieży. Okazał
się nim 34-letni Marek S.,
mieszkaniec Krakowa, zatrud­
niony przy wznoszeniu ko­
ścioła. W wyniku przeszukania
odzyskano skradzione dary,
które wczoraj zwrócono pro­
boszczowi, złodziej zaś naka­
zem prokuratora został tym­
czasowo aresztowany. Śledztwo
trwa.

(hań)

Czy musimy jeść skażone warzywa?
(Inf. wł.) Krakowska Sekcja

Klubu Publicystów Rolnych
SD PRL zaprasza w ponie­
działek, 4 marca, do Klubu
„Pod Gruszką” wszystkich, któ­
rym nieobojętne jest, jakie
spożywają witaminy. O godz.
17 rozpocznie się spotkanie
dyskusyjne, poświęcone pro­
blemom zagrożeń produkcji o-

grodnlczej i rolniczej skaże­
niami przemysłowymi i miej­
skimi. Przykładów wokół Kra­
kowa mamy aż nadto. Wpro­
wadzeniem do dyskusji będzie
wystąpienie mgr. Bronisława
Wyżgolika z Instytutu Pod­
staw Inżynierii Środowiska w

Zabrzu. Dyskusja powinna
odpowiedzieć na pytanie, jak
sterować produkcją ogrodniczą

i rolniczą, by ograniczyć skut­
ki skażeń, skoro wyelimino­
wać ich nie można.

Do udziału w spotkaniu za­
prosiliśmy przedstawicieli
władz krakowskich, naukow­
ców z Akademii Rolniczej,
prezesów Krakowskiej Spół­
dzielni Ogrodniczo-Pszczelar-
skiej, za której pośrednictwem
skażone ziemiopłody trafiają
na nasze stoły, przedstawicieli
Stowarzyszenia Inżynierów i
Techników Ogrodnictwa oraz

rolników i ogrodników, któ­
rym przyszło uprawiać rolę w

strefach bezpośrednio sąsiadu­
jących z aglomeracją krakow­
ską. Konsument też ma glos.
Wstęp wolny.
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Obradowało Plenum KD PZPR — Krowodrza

Przedstawiono uwagi do projektu ordynacji wyborczej
Ocena przebiegu kampanii

iprawozdawczo-wyborczej w

organizacjach partyjnych Kro­
wodrzy a także zatwierdzenie
dokumentów partyjnych na

Konferencję Sprawozdawczą
KD PZPR — Krowodrza — to

tematy wczorajszych obrad

plenarnych jakie odbyły się w

Krowodrzy.
W trakcie obrad, którym

przewodniczył sekretarz KD
PZPR — Ryszard Bąk — po­
wołany wcześniej zespół przed­
stawił uwagi dotyczące założeń
projektu ordynacji wyborczej

do Sejmu. Plenum wypraco­
wało w tej sprawie swoje sta­
nowisko.

W obradach uczestniczył za­
stępca kierownika Wydziału
Organizacyjnego KK PZPR —

Jan Bąbaś.

Udział krakowskich naukowców

w rewaloryzacji miasta
UkŁział nauki krakowskiej w rewaloryzacji

zespołów zabytkowych podwawelskiego gro­
du oraz założenia do planu rewaloryzacji
zespołów zabytkowych Krakowa i wojewódz­
twa miejskiego krakowskiego na lata 1986—
95 — to główna tematyka wczorajszego po­
siedzenia Komisje Ochrony Zabytków i Re­
waloryzacji RN. Uczestniczyła w nim prezy­
dent m. Krakowa dr Barbara Guzik. Obra­
dami kierował przewodniczący komisji dr
inż. Kazimierz Slizowski. W podanych pod
dyskusję wstępnych materiałach na temat
udniału nauki krakowskiej w rewaloryzacji
mowa jest o tym, iż współpraca i współ­
działanie ośrodków naukowych i poszcze­
gólnych przedstawicieli nauki istniały —

aczkolwiek z różną intensywnością — na

przestrzeni całego 40-lecia, a zwłaszcza od
końca lat 50. Wtedy to władze Krakowa
powołały specjalne zespoły spośród nau­
kowców i praktyków ■dla oceny stanu zabyt­
ków miasta i w oparciu o przeprowadzone
rozpoznania podjęta została w 1961 r. pierw­
sza uchwała rządowa o ochronie zabytkowej
substancji Krakowa. W szczególności dla
potrzeb ochrony i rewaloryzacji prowadziły
prace badawcze i naukowe: AGH, PK, AE,
UJ, ASP.

Dotychczasowy udział nauki i fachowców
środowiska krakowskiego w dokonanych
opracowaniach, miał rozmaity charakter. Nie
było jednakże dotąd form organizacyjnych.
W trakcie wczorajszej dyskusji podkreślano
konieczność koordynacji, powołania specjal­
nego sztabu, ustalenia celów i zadań, kie­
runków działania nauki z rewaloryzacja dla
rozwiązywania różnych problemów i pełnego

wykorzystywania dorobku nauki w proce­
sach rewaloryzacyjnych.

Założenia do planu rewaloryzacji zawie­
rają problemy ochrony i odnowy zespołów
oraz obiektów zabytkowych w świetle wstęp­
nych tez 10-letniego planu rozwoju społeczno-
gospodarczego i przestrzennego Krakowa
i regionu krakowskiego, założenia konser­
watorskie i realizacyjne. Działalność skupiać
się będzie przede wszystkim na terenie Sta­
rego Miasta, Kazimierza, Stradomia, Pod­
górza.

Przyjęto jako obowiązującą zasadę: pełne
zachowanie wartości kulturowych obszaru.
Układ urbanistyczny i wartości architekto­
niczne powinny być rewaloryzowane zarów­
no dla poprawy stanów technicznych, właś­
ciwego programu i funkcji obiektów po od­
nowie. jak też utrzymania, bądź przywróce­
nia nastroju miejsca i charakteru określo­
nego przez historię. Wszystko powinno być
podporządkowane zabytkowym wartościom
t»k w rozwiązaniach ulic, wnętrz blokowych,
jak i w rozwiązaniach małej architektury
i detali architektonicznych.

Jeśli obecnie w ciągu roku na rewalory­
zację idzie ofc. 1 mild zł, to założony jest
wzrost do ok. 1,7 mld zł. Skalę problemu,
jak podkreśliła B. Guzik, wyznacza m. in. ten

fakt, że aby odwrócić proporcje w ten spo­
sób, by efekty rewaloryzacji przewyższały
to co się dekapitalizuje, rocznie na rewalo­
ryzację niezbędne byłoby 2,5 mld zł.
Rzecz zarówno w zwiększeniu mocy wyko­
nawczych jak też w środkach fiansowych
i / materiałach,

(bp)

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
F. Sołogub. Mały bies — 19.15 (do­
zwolone od 16 lat). MINIATURA

(pl. Ducha 2): A. Kazancew: Za­
nim się przerwie srebrny mur —

19.30 (premiera pras., przedstaw, do­
zwolone od 16 lat). STARY (Jagiel­
lońska 1): F Dostojewski Zbrod­
nia i kara — 15.30 (abonamenty
nieważne); F. Schiller: Don Car-
los — 18.30 . SCENA MAŁA (Sław­
kowska 14): Wg S Mrożka: Tera­
pia grupowa tylko dla panów —

19.15 (spektakl dla dorosłych). KA­
MERALNY (Boh. Stalingradu 21):
Wg J. Iwaszkiewicza: Gra o każ­
dym — 19.15. BAGATELA (Karme­
licka 6): A. Fredro: Damy i huza-

ry — 18. LUDOWY (os. Teatralne 34)
L. Rydel: Betlejem polskie —

18 OPERETKA (Lubicz 48): J

Strauss: Baron cygański — 19.15.
GROTESKA (Skarbowa 2): Guignol
— 10: Księżniczka głogu — 12

STU (al. Krasińskiego 16) Stypa -

19.15. TEATR 38 (Rynek Gł

7): Wariacja Pinterowska —

19.15. SCENA SATYRY „MASZ­
KARON” (Wieża Ratuszowa): Sza­
tan na wydziale filozoficznym —

22 (premiera). KOLEJARZA (Bo­
cheńska 5): S. Turski:- Krowoder­
skie zuchy - 19. FILHARMONIA

(Zwierzyniecka 1): Konc. symf.
Wyk.: Ork. PFK p/d H. I-I. Jórisa
z RFN, K. Jakowicz. W progr.:
Beethoven, Brahms — 18.30 . STRE­
FA (Floriańska 14): Raskolnikow —

16.30 i 19.15.
Pozostałe teatry nieczynne

w

pcp. jak w sob. z

Iluzjon — Podróż

b.o.) — 9.45: E-T — 11.15. 15.45:

Przeklęte oko proroka —13.30; Czy
leci z nami pilot? — 13, 20. WISŁA:

Bajki — 11; Kopciuszek (NRD b.ó.)
— 12; popoł. jak w sob. WRZOS:

Bajki — 12; Akademia pana Kle­
ksa, cz. I (poi. b.o.) — 13; popoł.

ZWIĄZKOWIEC —

Tajemnica starego

sob. UGOREK: Bajki — 14; po-
WANDA: Mały

balonem (fr.

jak w sob.
STUDYJNE:

ogrodu (poi. 12 lat) — 12: Zaginio­
ny (USA 15 lat) — 15.45. 18, 20.15.

ALWERNIA
DOBCZYCE —

łów (fr. 12 lat).
Krzyk (poi. 18 lat); Synteza (poi.
12 lat). PROSZOWICE — Syrenka:

Pozostałe kina jak w sobotę.

— Chemik: niecz.

Raba: Bez skrupu-
GDÓW — Promyk:

wystaw)
NIEDZIELASOBOTA

03HEL^^KWECTNmj

Kłaj, Dziewiri, Zabierzów, Krze*

szowice, Alwernia, Czernichów,
Liszki, Zielonki. Mogilany, Gdów,
Siepraw, Pcim. Wiśniowa. Kocmy­
rzów, Nowe Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE’
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy­
cięstwa 8), Skawina (Buczka 2a)
Myślenice (Szpitalna 2a). Sułkowi­
ce (Zdrowia). Dobczyce (Rynek
14) Proszowice (Kopernika 13).
Słomniki (Kościuszki 53). Wielicz­
ka (Zamkowa 6)

dio dzieciom: „Żeby kózka nie
skakała...” 18.50 Śladem naszych
interw. 20.05 Komun. Tot. Sport.
20.18 Przy muz. o sporcie. 31.00
Komun. 21.05 Polskie rodowody.
21.30 Słynni wirtuozi: F. Gulda.
22.00 Teatr PH: „Zapalniczka”. 23.15

Świat w tyg. 23.25 Jazz dla wszys­
tkich. 0 .00 Wiad. i muz. nocą.

tV-PROGRAM

nilia ode. 7 pt. „Potomkowi*
budowniczych piramid”

16.05 Studio Sport: Halow*
MEwLA

17.50 Kulisy wielkiej polity­
ki: Andriej Gromyko

18.20 Antena
19.00 Wieczorynka: ,.D'Ar-

tagnan i trzej muszkietero­
wie”, ode. pt. Julia porwana

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Szogun”, cz. 10, osi. —

film USA-jap„ reż. Jerry Lon­
don

21.15 Postscriptum do film*
„Szagui:

21.35 i
22.25 i
22.30
22.55 :

ki

Ludzie i zdarzenia
Sportowa Niedziela
DT — Wiadomości
Benefis — M. Święcic-

pogotowieł*
SOBOTA - NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14. tel 999; zachoro­
wania i przewozy. tel 22-29-99.

Podstacje KPR Rynek Podgórski
2 - tel 66-69-99 . Prokocim (Teligi

tel 55-59-99 . Lotnisko (Balice)
tel

Krowodrza (Piastowska)
33-39-99 .

Jerzma nowice
ęroszowice
tel. 999,
Wielkiego
ców: 999;
Wieliczka
tel. alarmowy-,
tomice — tel alarmowy:
tel miejski 210-209, Iwanowice
tel 99 oraz Izby Przyjęć wszyst-
rleli szpital: wg rejonizacji

SOBOTA

PROGRAM I

Program dnia
Tydzień na działce
„Sobótka” oraz film
z serii: „Don Kichot z

PROGRAM 11

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: A. Fredro: Ślu­

by panieńskie — 19.15 STARY:
Zbrodnia i kara — 15.30: Don Car-
los — 18.30 . LUDOWY: Betlejem
polskie — 11 (spektakl zamknięty),
18. GROTESKA Teatr Familijny:
Lalkarz — 17 (dla dzieci): Gilga-
mesz — 17 (dla dorosłych). OPERA
— Teatr im. J. Słowackiego (pl
Ducha 1): G. Verdi: Traviata — 12

KOLEJARZA: Krowoderskie ztichy
— 15, 19. SCENA FORUM (Miko­
łajska 2): Słoń Trąbalski i inni —

10.30, 12, 13.30. STREFA: Raskolni-
kOW — 18.15. TEATR 38, SCENA
SATYRY „MASZKARON”, FIL­
HARMONIA, OPERETKA — niecz.

Pozostałe teatry jak w sobotę.

SOBOTA

4 marca

Wiceprezyden t

przyjmuje w Skale

Wydział Organizacyjny U-
rzędu Miasta Krakowa zawia­
damia, że w związku z kon­
trolą kompleksową miasta i
gminy Skawina, wiceprezydent
m. Krakowa — Jan Nowak bę­
dzie przyjmował w dniu 4
marca br. (w godzinach 15—17)
w Urzędzie MiG w Skawinie
obywateli w sprawach doty­
czących funkcjonowania lokal­
nej administracji oraz gospo­
darki, a także skarg i wnio­
sków w tym zakresie.

Odznaczenia dla pracowników kolportażu
„Jesteśmy przedsiębiorstwem

i kolportażowa-hąndlowym —

'

powiedział, podczas wczoraj­
szej uroczystości wręczania
odznaczeń zasłużonym pra­
cownikom upowszechniania
prasy, dyrektor PUFiK RSW
..Prasa-Książka-Ruch” ZYG­
MUNT KOPACZ — admini­
strujemy ponad 30 tytułćno, co

sprawia, że jesteśmy jedną k

ioiększych jednostek W kraju”.
Z. Kopacz podziękował pra­
cownikom za codzienne zaan­
gażowanie i życzył im wielu
sukcesów.

Wicenrezes Zarządu Głów­
nego RSW „Prasa-Książka-
-Ruch” Bronisław Stępień
oraz wiceprezydent m. Kra­

kowa Andrzej Żmuda wrę­
czyli zasłużonym, długolet­
nim pracownikom kolportażu
odznaczenia. Krzyż Kawaler­
ski Orderu Odrodzenia Polski
otrzymała Krystyna Słaby.
Złote Krzyże Zasługi wręczo­
no Janinie Knaś i Janinie
Kopeć, a Srebrny — Marii
Hronpwskiej. Pracowni
PU PiK otrzymali. 7 również.
odznaki regionalne i resorto­
we.

W uroczystości wzięli udział

przedstawiciele Krakowskiego
Wydawnictwa Prasowego, z

dyrektorem Marianem Fitą.

(ev)

KRAKOWSKI

® Przy ul. Sebastiana 31 od
tygodnia woda ścieka po mu­
rze wprost do kanału. Zdaniem
fachowych ekip wezwanych na

miejsce zdarzenia „nie się zro­
bić nie da”. I>o diabła z taki­
mi fachowcami!

<J> Trend do wprowadzania
na rynek nowych towarów do­
prowadził do tego, że zamiast
popularnych niegdyś „krówek”
tu i ówdzie pojawiły się „mle-
czanki”. Pomysłowość produ­
centów nie zna granie. Tylko
czekać, a z rolniczych staty­
styk dowiemy się o spadku
pogłowia mleczanek i wzroście
liczby chrząkałek. Obłęd!

Dar „Polgalu”

dla pacjentów szpitala
Wczoraj w Szpitalu im. Jó­

zefa Dietla przy ul. Skarbowej
miała miejsce miła uroczy­
stość. Prezes Spółdzielni Pracy
„Połgał”, Jerzy Pietruszka,
przewodniczący związków za­
wodowych przedsiębiorstwa
Helena Chojnacka oraz czło­
nek Egzekutywy POP PZPR
Jan Antczak przekazali na rę­
ce doe. dr Alicji Barbik-
Schramm, kolorowy telewizor
przeznaczony dja pacjentów
Oddziału Reumatologii. Ze

względu na przewlekłość scho­

rzeń przebywają oni na od­
dziale szczególnie długo. No­
wy telewizor zastąpił wysłużo­
nego, często psującego się czar­
no-białego „staruszka”.

Jest to pierwszy — poza
sprzętem medycznym — dar
dla pacjentów szpitala. Zaku­
piony został z zysku wypraco­
wanego przez spółdzielców.
Wzruszeni pacjenci, którym
życzono „zdrowia, pogody du­
cha i wszystkiego co najlep­
sze” prosili o przekazanie wy­
razów wdzięczności wszy­
stkim pracownikom „Polgalu”
wraz z życzeniami wszelkiej
pomyślności w pracy zawodo­
wej i życiu osobistym.

(ev)

Lalki też „rodzą się w bólach”!
dawna „Krawal” importował

■«< KRONIKA

SOBOTA

© Nowohuckie Centrum

Kultury (pl. Centralny):
„Więc ogłaszam przedstawie­
nie pt. Przypomnienie” —

soektaki w wyk. T. Kwinty
— 10.30.

NIEDZIELA

• Klub „Arka” (29 Listopa­
da 50): Galeria plakatu fil­
mowego (10—19).

„Teatr

Jugosławii”
W Klubie MPiK przy

Małym Rynku odbędzie się
dzisiaj o godz. 17 spotka­
nie ze znanym słoweńskim
reżyserem i pisarzem Żar-
ko Petanem, który mówić
będzie o teatrze Jugosławii
Aforyzmy Żarko Pętana
czytać będzie aktor Andrzej
Nowakowski.

Ogłoszenie
Redakcja „Gazety Kra­

kowskiej” poszukuje goń­
ca. Prosimy o zgłosźenia
zainteresowanych w sekre­
tariacie redakcji od 10 do
12 (ul. Wielopole 1, IV p).

Przedmiotem marzeń prawie
każdej małej dziewczynki jest
lalka. Musi ona być ładna, ko­
lorowo i starannie ubrana, a

przede wszystkim musi być jak
żywa. Warunki te spełniają na

pewno lalki ze znakiem Kra­
kowskiej Wytwórni Lalek

„Krawal”.

■Jest ona jedną x czterech,
ale za to największą tego typu
wytwórnią w kraju. Rocznie
taśmy produkcyjne „Krawalu”
opuszcza ponad pół miliona la­
lek w 71 najróżniejszych ro­
dzajach. Podstawowymi suro­
wcami do ich wytwarzania są
polietylen i polichlorek winy­
lu, z których za pomocą wy-
tłaczarko-wydmucharki wyko­
nuje się korpus, ręce, nogi i
głowę przyszłej lalki. Prakty­
cznie najwięcej pracy jest z

odpowiednim przyozdobieniem
głowy lalki. Bezwzględnie trze­
ba upodobnić jej twarz do
ludzkiej, wymalować źrenice,
wprawić rzęsy i włosy. Dodat­
kowo prasę utrudnia fakt, że

przy wykonywaniu włosów
lalek, „Krawal” zmuszona jest
korzystać z odpadów pocho­
dzących z krajowego przedsię­
biorstwa Cłięmitex Stilon tru­
dniącego się wytwarzaniem
dywanów i pewnego typu
opon. Odpadki te trzeba od­
tłuścić, przewinąć i utwardzić,
żeby móc z nich zrobić małe
peruki. Niestety, nawet naj­
bardziej uszlachetniające za­
biegi nie są w stanie zniwelo­
wać widocznej różnicy pomię­
dzy tym swojskim kryzyso­
wym ■produktem ą włosami
dla lalek, które jeszcze do nie-

x Włoch.

Po odpowiednim połączeniu
wszystkich elementów można

przystąpić do ubrania lalek w

sukienki, bluzki i spódniczki.
Są one dostarczane wytwórni
przez jej kontrahentów. Co
ciekawe, w przytłaczającej
większości przypadków ubran­
ka dla lalek ze względu na du­
żą pracochłonność a także z

powodu wysokich cen wszel­
kich materiałów i ozdo1' -eh
dodatków, kosztują więcej niż
sama lalka. Cóż jednak robić,
nie pasuje dać dzieciom do za­
bawy nagich lalek. Teraz je­
szcze specjalna komisja
„chrzci” nowo powstałą lalkę,
nadając jej jakieś imię i... Tu­
taj powinien napisać — i wy­
syła do sklepów ząbawkarskich
na terenie całej Polski. Nie
napisałem tak, bo właśnie na

tym ostatnim etapie wytwarza­
nia lalek pojawiają się naj­
większe trudności. Mało tego,
że nie ma gdzie magazynować
czekających na odbiorców wy­
robów, to w dodatku jeszcze
„Krawal” boryka się z dotkli­
wymi brakami tekturowych
pudełek, w której powi- i-
kować się lalki, każdą z osob­
na. Dochodzi do tego, że wy­
twórnia zmuszona jest zbierać
po sklepach i magazynach
wszelkie niepotrzebne już wor­
ki foliowe oraz opakowania i
w nie właśnie wkładać lalki.
Oczywiście podany w ten za­
stępczy sposób towar, traci

sporo na swej atrakcyjności.
Jednak innej możliwości do­
starczenia go do rąk czekają­
cych dzieci ńie ma...

Ckoź)

KIJÓW (Krasińskiego 34) Po­
wrót Jedi (USA 12 lat) - 15.30:
Klasztor Shaolin (Hongkong-chiń
15 lat) - 18, 20.15. KULTURA (Ry­
nek Gł. 27): Poszukiwacze zaginio­
nej arki (USA 12 lat) — 10, 12: Se­
minarium — filmy z muzyką J.

K. Pawluśkiewicza: „W tym miej­
scu”, „Brzydkie kaczątko”, „Naj­
ważniejsza sprawa” — 14: „W cie­
niu” — 16: „Wiosna”. „Odwet” —

18.15; spotkanie z twórcami fil­
mów — 20.30: film A. Kurosa­
wy — 21 .45. KSF MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5): Szalony kankan (CSRS-
austr. 15 lat) — 16, 18. 20 MŁODA
GWARDIA — STUDYJNE (Lu­
bicz 6): Iluzjon — film prod. wł.-
USA z cyklu „Aktorskie portrety
— Michael York” — 15.30,
17.45, 20. PASAŻ BIELAKA:

Bajki — 12; W ostatniej kolejno­
ści (radź. 12 lat) — 10; Duch (USA
15 lat) — 13. 15, 17, 19. PODWA­
WELSKIE (Komandosów 21): Bo­
cianie gniazdo (b.o.) — 13; Dziew­
czyna i chłopak (poi. b.o.) — 14:

Wielki Szu (poi. 18 lat) — 16.
SFINKS (Majakowskiego 2): Wy­
starczy być (USA 15 lat) —

16, 18, 20. ŚWtT DUŻA
SALA (os. Teatralne 10): Klasztor
Shaolin (I-Iongkong-chin. 15 lat) —

,15.30, 17.45: Glina. czy łajdak (fr.
18 lat) — 20 (pożegnanie z filmem).
ŚWIT MAŁA SALA: Biały lotos

(chiń. 15 lat) — 15; Gangste­
rzy szos (kanad. 15 lat) — 17.15,
19.15. ŚWIATOWID DUŻA SA­
LA (os. Na Skarpie 7): Spokojnie
to tylko awaria (USA 12 lat) —

13.30, 15.30 Thais (poi. 18 lat)
i filmy krótkometrażowe — 17.30;
Star-SO (USA18lat) — 20.

TĘCZA (Praska 52): Duch (USA
15 lat) — 14, 16.13. 18.30 . UGOREK

(os. Ugorek): Akademia pana Kle­
ksa, cz. I i II (poi. b.o.) — 15; Na

granicy (USA 18 ląt) — 18; Dziecko

Roseniary (USA 18 lat) — 20.15.

UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Więzień Brubaker (USA 18 Lat)
— 15.30; A stawką jest śmierć (fr.
1« lat) — 18, 20. WANDA (Wa­
ryńskiego 5): E-T (USA b.o .) —

9.45, 12, 16; Przeklęte oko proro­
ka (poi. 12 lat). — 14.15; Czy
leci z nami pilot (USA 12 lat) —

18.15, 20.15. WARSZAWA (Stradom
15): Imperium kontratakuje (USA
12 lat) — .1 4 .45: Błękitny Grom

(USA 15 lat) — 16.45; Ręce do góry
(poi. 18 lat) — 19; Christine (USA
18 lat) — 21 . WISŁA (Gazowa 27):
Na granicy (USA 18 lat) — 15.30,
18. WOLNOŚĆ (IX Stycznia 1);
Szaleństwa panny Ewy (poi.
b.o.) — 10, 12.15; Nowe

przygody wilka 1 zająca (radź,
b.o .) - 14.15; Coma (USA 18 lat)
— 15.45 (pożegnanie z filmem):
O-bi, O-ba (poi. 15 lat) — 18:
Dziedzictwo (ang. 18 lat) —

20.15 (pożegnanie z filmem).
WRZOS (Zamojskiego 50): Oko pro­
roka (poi. 12 lat) — 15.30; Ucieczka z

Alcatraz (USA 15 lat) - 17.45. 20.

ZWIĄZKOWIEC - STUDYJNE:

(Grzegórzecka 71): Występ zespo­
łu „Roma” — 17, 19.

ALWERNIA — Chemik: Szpital
Britannia (ang. 18 lat) KRZE­
SZOWICE — Nowości: A stawką
jest śmierć (fr. 18 lat). MYŚLENI­
CE — Wisła: Czy leci z nami pi­
lot (USA 12 lat). NIEPOŁOMICE —

Bajka: Supcrpotwór (jap. b .o .);
Wielki Szu (poi. 18 lat). PROSZO­
WICE — Syrenka: Ja cię trzy­
mam, ty mnie trzymasz za bródkę
(fr. 12 lat). SŁOMNIKI — Czar:
Widziadło (poi. 18 lat). WIELICZ­
KA — Górnik: Walka o ogień (ka-
nad. -fr. 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne

ZBIORY SZTUKI NA W AWF.
LU: KOMNATY (niecz.) SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOW­
NIA (10—15) MUZEUM KATE
ORALNE (10—15) Wystawa ..Wa­
wel zaginiony” (10—15) GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG
MUNTA (sob 9—15. niedz 12—15)
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj­
ców) (10—15.30) MUZEUM W. I

LENINA (Topolowa 5) Wysta­
wy: „Lenin w Polsce”. ,.W Le­
nin i N Krupska w Krakowskim

Związku Pomocy dla Więźniów Po­
litycznych”; „Kraków wolny” (9
17, wst wol.). niedz (10—15. wst

wol.)
41):
na”,
Leni na

skiej”
ZEUM
TOFORY (Rynek Gł 35):
wa ,.Z dziejów l kultury
kowa” oraz prezentacja
dali darowanych przez
Pawła TI (9—15) FRANCISZ­
KAŃSKA 4: Wyst.: ..Ocalić od za­
pomnienia” (9—15). JANA 12:

Wyst.: Militaria i zegary (niecz.) .

POMORSKA 2: Wyst
i walką
1939—1945”
NAGOGA

wa: „Z
dów” (niecz.) . MUZ. PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17) Współczesna
fa-una polska (10—13. wst wol.)
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (pi
Wolnica 1). Wyst.. ..Polska kultu
ra ludowa”; „Dzieła i twórcy w

40-leciu PRL” (10—15) MUZEUM

ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3)
Wystawy: „Starożytność i śred­
niowiecze Małopolski”: „Pradzieje
N. Huty”. „Mumie egipskie w

świetle promieni X’\

ści peruwiańskie z

Klubera”; „Plakat
ologicznego” .(14—18),
14). APTEKA
LEM” (pl Boh
zeurn Pamięci
16) GALERIA

(Szczepańska 2)
lekcja Grupy Krakowskiej” (11—17)
BWa (pl Szczepański 3a): Wysta- .

wy: „Tkanina artystyczna w 40-
-leciu PRL”; „Prace Bożeny Ję*
drzejewicz-Krzysiak 1 Jacka Krzy-

AR

wol.), niedz
DOM LENINA (Kr Jadwigi

Wystawy „Mieszkanie Leni-

..Rewolucyjna działalność
na ziemi krakow-

(9—15, wst. wol.) . MU-
IIISTORYCZNE: KRZYSZ-

(Rynek Gł 35): Wysta-
K ra­

ni e-

Jana

. .Męczeństwo
Polaków w tatach

(9—15). STARA SY-

(Szeroka 24) Wysta-
dziejów kultury Ży-

egipskie
, Staróży tn fi­
kołekc-ji w

Muzeum Arche-

, niedz.

. POD
Getta 13)

Narodowej
KRZYSŻTOFORY
Wystawa: „V ko-’

(11-
OR-
Mu-

<10-

siaka” (11—18). GALERIA
K.ADY (pl Szczepański 3a): Wy­
stawa malarstwa Renaty
mirskiej-Pisarek (11—18). MUZEUM

NARODOWE (Sukiennice): Gale­
ria pols. sztuki XIX w. (10—16).
MUZ. WYSPIAŃSKIEGO (Kanoni­
cza 9): (10—16). niedz. (niecz.1). KA­
MIENICA SZOŁAYSKICII (plac
Szczepański 9): Galeria polskiej
sztuki do 1764 roku (10—16)
ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana

.19): (10—15.30)
(al 3
sztuki
SALON

pański 4): 1

stawa prac
czka (10—17).
STAWOWY (N.
Retrospektywna
tyst.
17).
nek

fotografii artystycznej 1 reporter­
skiej Mariana Żyły (11—19). niedz.

(11—15). GALERIA: Wyst prac Igo­
ra Marinkovica (11—15). niedz.

(niecz.). KRAKOWSKA KUŹNICA
(Rynek Gł. 25) (10—14). niedz.

(niecz.). GALERIA FOTOGRAFICZ­
NA RTF (Boh. Stalingradu 13):
(9—16). OŚRODEK TEATRU CRI-

COT 2 (Kanonicza 5): Wyst.
sa szkolna

„Witkacy
(11—15), r

PALNIA i

15).
SK1CH (Wieliczka): (8—15)

MYŚLENICE - Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
„Myślenicka rzeźba ludowa”

(10—13). MDK (Świerczewskiego
1.4): (14—21).

Nie-

NIEDZIELA

KIJÓW: Powrót Jedi — 13, 15.30:
Klasztor Shaolin — 18, 20.15. KUL­
TURA: Poszukiwacze zaginionej
arki — 10; Seminarium — filmy z

muz. Stanisława Radwana: „Sta­
nisław Zagajewski”, „Podróż ar­
tysty”, „Próba ciśnienia” — 12;
„Szpital Przemienienia” — 14:

„Fantasmagoria”, „Blizna:” — 16;
„Zstąpmy do głębi”. „Sędziowie”,
„Z biegiem lat, z biegiem dni” —

18: spotkanie z twórcami filmów
— 20.30; film A. Kurosawy — 21 .45

MŁODA GWARDIA — STUDYJNE:
Żandarm w Nowym Jorku (fr. b.o.)
— 12.30; Gandhi (ang. 15 lat) —

15.45, 19. PASAŻ BIELAKA: Baj­
ki—12,13,14;Duch—10,15,17,
19. PODWAWELSKIE: Alarm W

Zoo (b.o.) — 12; Roztańczone pan­
tofelki (b.o.) — 13; Adaś i Ola

(CSRS b.o.) — 14; Wielki Szu — 16.
SFINKS: Bajki — 11, 12, 13; po-
poł. jak w sob. ŚWIT DUŻA SA­
LA; Przygody błękitnego rycerzy­
ka (poi. b.o.) — 13.30; popoł. jak

6)
— tel. 11-19-99, Nowa Huta

44-49-99,
tel.

- tel. 99 .

Krzeszowice
teł 48.

- tel. 9 Myślenice —

Skawina (Kazimierza
4). tel. dla mieszkań-
tel miejski:

- lei 22-33-54 i

999;

761-444
78-38-66.

Niepo-
198;

apteki
SOBOTA ~ NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA -

tel. 11-07-65 (niecz.) .

Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł. 42, tel. 22-23-71. Pstro­

wskiego 98, tel. 66-69-50, Kazimierza

Wielkiego 117. tel. 37-44-01 Dłu­
ga 88. tel. 33-42-90. Kozłówek (pa­
wilon) — tel. 55-51-87. Nowa Huta:
os. Kazimierzowskie (pawilon), teł.

43-59 -57,
44-17-36.

MYŚLENICE
WIELICZKA
SKAWINA (Słowackiego 5)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki

Krzeszowicach, Sułkowicach,
werni Dobczycach Gdowie

/>nnl n

8.25
8.30
9.00

hiszp
Manczy” ode. 17 „Procesja pąt-
tiików”

10.30
10.40

skie-go:
fla, reż. J. Słotwiiiski Wyst. T.
Fijewski, H. Borowski, T. Jan­
czar, S. Iwińska, W. Niemyska

Kroniki lat pierwszych
Telewizyjny koncert

DT — Wiadomości
Historia dramatu pol-
„Kundel”, St. Śtamp-

9.05 Film dla niesłyszących:
„Ja już będę grzeczny dziad­
ku” — film prod. CSRS .

10.30 Wojskowa Akademia
Techniczna —’ wojsk, progr.
dok.

11.00—23.30 Niedziela w

„Dwójce”:
11.00
11.10

zyce
11.20

DT — Wiadomości
Gimnastyka przy mu-

os. Centrum

11.40
12.25

Życzeń
12.55
13.25

rosławie Iwaszkiewiczu)
13.55 Świat z bliska: Bhópal
14.30 Azymut — wojsk, mag.

publicyst.
15.00 “ “

15.10
bojów

15.30
gram dla niesłyszących)

16.00 „Lalka” ode, 9. ost. pt.
Dusza w letargu, reż. R. Ber

1.7.20 Studio Sport: Halowe
Mistrzostwa Europy w lekkiej
atletyce (rei. z 1 dnia)

18.20
ka

13.30
ralny

19 00
Bolka i Lolka”

19.10 Z kamerą

Poradnik rolniczy
Obecność (progr. o Ja-

DT — Wiadomości
Telewizyjna Lista Prze-
— propozycje I
W świecie ciszy (pro-

Losowanie

Pegaz

Dobranoc: „Olimpiada

Bliżej natury — progr.
A. Skarżyńskiego

11.40 Muzyczny relaks praed
południem

12.00 Kwadrans z hejnałom
— Nawojka

12.15 Kalejdoskop Filmowy
„Kino-Oko”: „Tropami tajem­
nic”, „Sekrety piramid”, „Ar­
tyści tamtych lat”

13.00 Studio Sport — Puchar
Polski w piłce nożnej

14.00 Gobeliny, kilimy, aba-
progr. z okazji obcho-

sztuki współcze-

SOBOTA NIEDZIELA
SPOIDZIELCZY PUNKT PI>

DTATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY - tel 22-25-66. 22-311-38 (15.30
—22). niedz (8—22).

POMOC DROGOWA PZMot. (al
Planu 6-letniego 154) - tel 44-17-60
i tel 44-16-32 (7—22), niedz. (10—18).
ul • kawiory 3 — tel 37-55-75 (7—
32). niedz (10—18)

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al Pokoju 81)
tel 48-00-84 (6—22). niedz (10-48)

ZIELONY TELEFON (zgłaszanie
przypadków zanieczyszczenia śro­
dowiska): 21-33-64 (7—20): niedz.

(8-15)
TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22)

wśród 'zwie-
at: „Z wizytą u słoni”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „O jede.i most za da-

”
— film fab. ang.. reż. Ri-

d Att
22.55 '

23.25
23.30
23.55

prawdy
min. prod. węg.

:bórough
Czas — mag publicyst
DT — Wiadomości
Wiadomość:
..Przyrzekłeś

■”(cz. 2)-

PROGRAM

Sportowe
dążyć do

film kry-

TT

kany
dów 40-lecia
s::ej

14.30 Moja
kanie z prof.
gewską

15.00 Kino
ką o gwiezdnym chłopcu” (cz.
1) — film fab. prod. radź.

16.03 Jutro poniedziałek —

mag. codziennych spraw ro­
dzinnych

16.35 Midem
17.35 „Wagner”, ode. 4 —

film biograf, węgiersko-ang.
13.30 Muzyczny portret:

Henryk Czyż
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 Studio Sport: finały

rozgrywek T ligi siatkówki
21.00 Czy możemy .być mod­

ne (program o modzie wiosen­
nej)

21.45DT—i
21.50 Wielkie

ekranu: „Saga
rów”, ode. 5.

22.40 Artyści
kobmty”

eony H Tchórz

muzyka — spot-
Stanisławą Szeii-

Familijne: „Baj-

W:ądo mości
i filmy małego
. rodu Pallisę-

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

8.30 Pionierska jaskółka
10.00 „Gorom — biały pies”

— odcinek ost. jap. serialu
10.55 „Winnetou” — serial

■franc. (1)
12.55 MS juniorów w nar­

ciarstwie zjazdowym (slalom)
14.15 Halowe ME w lekkiej

at'.etvće (transm. z Aten)
16.35
18.20
18.40

rial (9)
20.30
21.55

kundy
23.10
23.15

11.60—23.55 Sobota w „Dwój­
ce”:

11.00 DT — Wiadomości
11.10 Filharmonia „Dwójki”:

Konc. fortep. c-moll S. Rach­
maninowa (Ork. Symf. Filh. w

Poznaniu, dyr. R. Czajkowski;
solista Boris Bloch)

12.00 Od soboty do s-oboty —

TV inf. kult.
12.20 Pasje, pasje
12.55 Muzyczny • relaks
13.05 Bo. pla. ko. fi. mu, kle
progr. dla dzieci

14.05 Wideoteka
14.35 Ga-ga — reportaż z

planu zdjęciowego
15.00 Holly-Łódź
15.55 Spektrum
16.30 Studio Sport (Halowe

mistrzostwa Europy w LA)
17.20 “ ’

....

inaczej
mów)

17.40
ode. 7

13.30
19.00

taż tygodnia
19.20 Wystąpienie ambasa­

dora Maroka
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 Moje kino — spotkanie

z prof. Jerzym Toeplitzem
21.00 Sport w „Dwójce”:

Przegląd wydarzeń sporto­
wych soboty

21.30 Tydzień w polityce
21.40 Przeboje kina — pro­

gram rozrywkowy
22.10 DT — Wiadomości
22.15 Celuloidowy seks
22.45 „Pierwszy film” — żart

nt. pierwszego kina
22.55 „Pustelnia

ska”,

Progr. rozrywk.
Wieczorynka
„Rozbitkowie” -KHz

5.30.
s-e-

NOWY GMACH

l): Galeria polskiej
wieku (nieczynne).

TPSP (pl
Retrospektywna

Franciszka

SALON

Huta, al. Róż 3):
wyst totogr. ar-

Michalika (10 —

MPiK (Mały Ry-
CZYTELN1A: Wystawa

Maja
XX

Szeze-

wy-
Frą-
WY-

Witolda

KLUB

4):

i

niedz.
SOLI

MUZEUM

,Kla-
dzieło zamknięte”,
Teatr Crieot

(niecz.) .

(Wieliczka):
ZUP

2”
KO-

(3-
KRAKOW-

szpitale
oyżurne MJr

NIEDZIELA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO

WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Na Skarpie 85,
niedz. --- Prądnicka 35. CHIRUR­
GII DZIEC.: Na skarpie 65, niedz.
Prokocim. LARYNGOLOGICZNY:

sob., niedz. — Na .Skarpie 65.
UROLOGICZNY: Na Skarpie 65,
niedz. — Prądnicka 35. OKULISTY­
CZNY’: Na Skarpie 65, niedz. —

Wilkowice.

SOBOTA

TYLKO W SOBOTĘ
PRZYCHODNIE I

czynne (8—
domowych

DYŻURNE
OŚRODKI ZDROWIA:

14), zgłaszanie wizyt
(8-12).

ŚRÓDMIEŚCIE (al.
— tel. 11-83 -96 (8—19);
matolog.
tel. 66-34-52.
22-86-77.

11-26-44;
NOWA HUTA (os.

1) — tel. 48-56-26 (8—19). gabi­
net stomatolog. (8—14); (os. Na

Skarpie) - teł. 44-19-30: (os. Złoty
Wiek .— tel.. 48-20-70. os. Wzgórza
Krzesławickie) — tel. 44-57-77;
zgłaszanie wizyt domowych — tel
44-17-70.

KROWODRZA: (Wójtowska 3)
— tel. 33-21-97 (8—19); gabinet sto­
matolog (8—14); (Rusznikarska 17)
— teł. 34-01-27; (os. Widok) — tel
37-07-40: (al. Krasińskiego 28) —

tel. 22-52-66.
PODGÓRZE (Gen. Kutrzeby) —

tel. 66-55-11 (8—19);
matolog
55-40-55;
66-38-72;
66-87-00,
53-16-11

WOJ.
SKTE:

Pokoju 4)
gabinet sto-

(8—14). Skawińska 8 —

Długa
Radomska

Ulanów 29a,

38-tel
36—teł
tel. 11-53-33

Jagiellońskie
(8—19),

(8—14);

gabinet sto-

(8—14): (Teligi 8) - tel

(Szwedzka 27) — tel

(Niemcewicza 7) — teł.

(ul. Na Kozłówce) — tel.

MIEJSKIE KRAKÓW-
DYŻURNE OSR. ZDRO-

WIA (8—14). Jerzmanowice. Ska­
ta, Gołcza, Iwanowice, Trzyciąż —

SOBOTA

PROGRAM I

na fali 1322 tn. czyli 227
DZIENNIKI 100. 5.00.

6.09, 7.00, 8.00, 9.00.10.00,12.05,
14.00, 16.00. 19.00, 20.00. 22.00.
23.00

4.05 Poranne sygn. 5.05 Rozmait
roln. 5.25 Więcej, lepiej, nowocz.

5.30 Poranne sygn. 9 .00—11.00 Radio
Kierowców. 11.05 Konc. przed hej­
nałem. 11 .25 Hel z halowych Mi­
strzostw Europy w lekkiej atlety­
ce z Aten i Biegu Piastów z Ja-

kuszye. 11.30 Konc. przed hejna­
łem. 11.57 Komun, o st. wód. 12.30
Muz. folki, małow. 12 .45 Roln.
kwadr. 13.00 Komun. 13.10. Radio
Kierowców. 13.20 Śpiewa Sofia Ro-

taru. 13.30 Rei. z halowych ME w

lekkiej atletyce z Aten i

Piastów z Jakuszyc. 13.35

reklam. 14 .05 Mag, muz. ..Rytm”.
14.30 Rei. z halowych ME w lek­
kiej atletyce. 14.55 Pięć minut o

filmie. 15.55 Radio Kierowców. 16.05
Merkuriusz rządowy. 16.30 Konc.

życzeń 16.55 Przezorny zawsze

ubezp; 17.00 Muz. i aktualn. 17.25

Alkohollzin, alkohol, 17.30 Rei. z

halowych ME w lekkiej atletyce.
17.40 Premiery radiowych studiów.

1S.00 Matysiakowie. 18.30 Granie

jak z nut. 19.20 Mini-recital. 19.30
Radio dzieciom: „Supełek”. 20.05 W

kilku takt., w kilku stów. 20.0!
Komun. Tot. Sport. 20.10 Przy muz.

o sporcie. 21 .00 Komun. 21 .05 Tyg.
Kult. 21 .25 Polonezy z 5 kontynen­
tów. 22.25 Na rockową nutę, 23.10

Panor, świata. 23.25 Słynne orkie­
stry rozr. 0.00 Wiad. i muzyka
nocą.

Biegu
Konc

12.95,

NIEDZIELA
PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00,
19.00. 20.00, 23.00.

Godz. 10.00 Rei. z halowych Mi­
strzostw. Europy w lekkiej atlety­
ce z Aten. 10.30 Teatr dla Dzieci:

„Gdzie jest'Koki?”. 11.00 Konc. w

niedziel, przedpoł. 12.05 W samo

południe oraz rei. z halowych ME

w lekkiej aletyce. 12.45 Muz. no­
wości tyg. 13.00 Przegl. tyg. 13.15

Klasycy operetki. 14 .00 Mag. mię-
dzynar.: Wektory. 14.20 W kilku

takt., w kilku słów. 14.30 W Je­
zioranach. 15.00 Konc. życzeń. 15.55
Rei. z halowych ME w lekkiej a-

tletyce. 18.00 Wesoły autobus. 16.55
Rei. z halowych ME w lekkiej a-

tletyce. 17.00 Mag. muz. „Rytm”
Rei. z halowych ME w lek-

atletyce. lS.flO Dialogi hist.
Świat muz. 19.10 Konc. na je-
głos: M. Rodowibz. 19.30 Ra-

17.50

kiej
18.15
den

Tak naprawdę to jest
(nieznane historie fil-

Telerariete
Bramki, punkty, se-

„Rodowód człowieka”,
— film ang.
KRONIKA (Kr.)
Gorąca linia — repor-

PROGRAM H

'■'Cierpienia młodego
— film NRD

3.20
Wertera”

10.00 MŚ juniorów w nar­
ciarstwie zjazdowym (slalom)

11.00 Jęz. niemiecki
11.20 Jez. rosyiski
16.35 Halowe tTR w lekkiej

atletyce ftrasm. z Aten)
19.10

22.00
Wieczorynka
Jazzowa estrada

NIEDZIELA

cz. 5
Parmeń-

PROGRAM T

Progr. dla dzieci
Losowanie
„Trzydzieści przro&d-

(24)
w nar-

NIEDZIELA

PROGRAM I

Program dnia
Tydzień
„Teleranek” oraz film x

„Fram”, ode. 6.
Wiadomości

front”,

8.05
8.10
9.00

serii
10.30 DT
10.35 „Decydujący

ode. pt. Największa bitwa pan­
cerna — film dok. prod. radź.

11.25 Estrada folkloru —

Zielona Góra ’ 84
11.40 Muzea i galerie pol­

skie: Sukiennice
12.10 Siedem anten
13.15 Kraj za

Chłop na urzędzie
13.40 „Warszawski

— film dokum.
14.10 Festiwal

Lalkowych: „W świecie bajek
i baśni” — zakończenie festi­
walu (ogłbsz. werdyktu jury i
nagrody dzieci, fr. nagrodzo­
nych widowisk)

15.00 DT — Wiadomości
15.10 Program dnia
15.15 Tam gdzie rośnie wa-

3,30
10 25
10.40

ków maiora Zemana”
13.55 MS juniorów

Ciarstwie zjazdowym
16.10
18.20
18.30

cłiovce
19.10

21 .^5
kun

22.25

FHm czeski
Wieczorynka
Spotkamy się na VIa-

Tydzie* w kulturze
Te?t.r TY
Kultura 1985
Bramki, punkty.

J.‘S Bąch (4)

miastem:

panteon”

Widowisk

PROGRAM H

MŚ juniorów w nar­
ciarstwie zjazdowym

11.35 Kamera na drogach
11.55 Mistrzostwa CSRS vr

biegu przełajowym
12.25 MS juniorów w nar­

ciarstwie zjazdowym
16.15 Halowe ME w lekkiej

atletyce (transm. z Atenl
13.10 Tydzień na ekranie
19.10 Wieczorynka
20.05 Progr. muzyczny

8.55

Za zmiany w ostatniej ehwiH

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

„GAZETA KRAKOWSKA" - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT­
NICZEJ. Redaguje kolegium; Jam>s2 Hańderek. Olgierd Jędrzejeżyk. Lech Kmie-
towiez — sekretar? odpowiedzialny. Wiesław Kolarz — z-ca red naczelnego. Wiesław
Kraj. Konstanty Migdal. Władysław Penar — sekreta?? odpowiedzialny. Brunon Rajca.
Tadeusz Stec. SławomW J Tabkowski — redaktor naczelny. Edward Wąsik — z-ca

redaktora naczelnego Adres redakcji 81-072 Kraków ul Wielopole 1. 1TI p. Adres
dla korespondencji 30 960 Kraków l. skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: cen

trala nr tel, 22-75-88. łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY REDAKCJT. 38-300 NOWY
SĄCZ, ul Narutowicza 6 II p.. te! 293-34. 203-54 . 33-100. TARNÓW ul. Krakowska 12,
tel. 56-50 WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW ..Prasa-Książka-Ruch”
w Krakowie, ul Wiślna 2 DRUK- Prąsowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al. Pokoju 3,
ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń, u! Wiślna 2. 31-007 Kraków tel 22-70-89
oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Rueb” na. terenie całego kraju. Ogło­
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również oddziały redakcji w Nowym
Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzial­
ności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.
i 3< Wydanie 1
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Słowniczek domowy
ANŻELIKA — młode, usmażone w cukrze

łodygi arcydzięgla, które używane są do deko­
rowania ciast i tortów.

AN NATURAL — potrawa przygotowana
bez dodatku przypraw, tylko ewentualnie z do­
datkiem soli.

AMBROZJA — pokarm bogów z Olimpu, o

smaku najdoskonalszym. Niestety, nie wiadomo

jak ten specjał wyglądał, *»nd jaki miał smak.
AMBROZJĄ- nazywano także balsam, którego
używanie zapewniało młodość i urodę. Używany
był przez greckich bogów. Niestety,' jego skład
nie jest znany.

BAWARKA — mocna herbata z mlekiem,
także mocna herbata z mlekiem, rumem i żółt­
kami . roztartymi z cukrem pudrem.

BUNDZ — zbita masa serowa z owczego
mleka, z którego robi aię bryndzę.

♦ GRYNSZPAN — to silnie trująca substan­
cja. Zatrucia grynszpanem, dawniej częsta 1 dziś

niestety zdarzają się jeszcze. W miedzianych na-

ozyniach nie wolno przygotowywać i przecho­
wywać potraw zawierających kwas, także uży­
wanie łyżek platerowanych, z częściowo startą
warstewką pokrywającego je srebra, jest nie­
bezpieczne dla zdrowia.

-$►HAUST — ilość napoju, którą można poł­
knąć za jednym razem. Jest to bardzo niepre­
cyzyjna miara, bo człowiek spragniony potrafi
wypić jednym haustem nawet pół szklanki wo-

LEGUMINA — słodka potsraws, zazwyczaj
sporządzana z mąki, podawana jako deser (pud-
ding, budyń, kisiel).

♦ ŁURA — tak nazywamy napój, który jest
pozbawiony smaku, zapachu, zbyt rozcieńczony
wodą. Kiedyś mianem tym określano wina gor­
szego gatunku.

MENDEL — „proszę mendel jaj” — czyli
15 sztuk, czyli 1/4 kopy. Czasem jeszcze dzisiaj
można na targu usłyszeć to określenia.

♦ MUS — miazga z przetartych owoców. Tak­
że deser przyrządzony z przetartych owoców x

dodatkiem ubitej plany z białek z eukrem i do­
datkiem żelatyny.

MUS — to nazwa pasztetu z dziczyzny do­
kładnie zmielonej i wymieszanej z pasztetem z

zająca, masłem i bitą śmietanką, Podaje się
ochłodzony i obłożony auszpikiem.

NEKTAR — napój, który z ambrozją sta-

nowił pożywienie bogów greckich. Miał dosko­
nały smak, jego spożywanie zapewniało młodość.

Przepis niestety nie jest znany.
NEKTARY — napoje z owoców, produko­

wane także w Polsce, orzeźwiające, o smaku 1

zapachu, świeżych owoców.

NEKTAR — oznacza też nektar kwiatowy
zbierany przez pszczoły.
Ile snu potrzeba człowiekowi?

Noworodki — 18 godzin
Niemowlęta

godzin

1 3/4 godziny
godzin

8—8 mlęeięcy — 14 godzin
8—23 miesięcy — 13 godzin

Małe dzieei
2—3 lata — 12 godzin

Dzieei
3—5 lat — 11 godzin
6—9 lat — 10 godzin

Młodzież
10—13 lat — 10 godzin
14—18 lat — 8

Dorośli
19—30 lat — T
31—50 lat — 7
51—70 lat — 8 godzin
Powyżej 70 lat 5 13/4 godziny

Tabelka podaje wartości przeciętna, odchyle­
ni* od nich są zupełnie normalne. Jedna oso-ba
dla regeneracji sił potrzebuje pięć, inna sześć

godzin, bo różne są możliwości organizmu. Uwa­
żam też, że godną polecenia jest, nleuwzględnio-
na tutaj, krótka, popołudniowa drzemka.

WOŁOWINA BARDZO SMACZNA
1/2 kg mięsa wołowego (najlepsze byłoby bez

kości, ale może być wołowina * kością, tylko
trzeba ją dobrze odżyłować i oczyścić), 25 dag
cebuli, 1 łyżka przecieru pomidorowego, płaska
łyżka mąki, 3 dag masła, 3/4 butelki jasnego
piwa, 5 dag smalcu, zielona pietruszka, tymia-
nek, sól. Obrane z żyt mięso kroimy na kawał­
ki (wielkości pudełka zapałek) i obsmażamy na

smalcu (idealny byłby smalec wytopiony z bocz­

Wiosenny przegląd
samochodu

cennikiem rzemieślniczym usta­
wienie zapłonu w „fiacie 126 p”
i „fso 1500” kosztuje ok. 130 zł.

Choć zim* jeszcze dmucha regulacja gaźnika i analiza spa-
ąhłodem, jednak już teraz war- lin — w obu pojazdach po 360
to pomyśleć o wiosennym prze- zł, zaś regulacja zaworów w

glądzle samochodu przed okre- 126p — 210 zł, a w „fso 1500" —

lem eksploatacji w cieplejszej 360 zł. Tak więc koszt „wiosen-
porze roku. Bezsprzecznie trze- nych” podstawowych regulacji
ha dokonać regulacji podstawo- „malucha” wynosi ok. 700 zł, zaś

wych mechanizmów samochodu w przypadku „fso 1500” — ok.

oraz wymienić olej, jeżeli okres

jego przebywania w silniku
zbliża się do 12 miesięcy (o
przebiegu samochodu w tym
czasie nie piszę, bo mało kto

osiąga w ciągu 12 miesięcy
przebieg zakładany przez rafi­
nerię). Gdzie wykonać taki o-

kresowy przegląd? Tam, gdzie
najtaniej! A najtaniej obecnie
— po drastycznej podwyżce cen

usług przez POLMOZBYT — w

zakładach rzemieślniczych.
Mieszkańcy Podgórza mogą w

tym celu skorzystać z zakładu

spółdzielni METALOWCY, pro­
wadzonego przez ADAMA KO­
WALA, który swe podwoje po
raz pierwszy otworzy w najbliż-
szy poniedziałek 4 marca. Mie­
ści się on w os. Nad Potokiem,
opodal stacji benzynowej CPN

przy ul. Wielickiej (wjazd od
uL Winiarskiego). Zgodnie z

1960 zł. W warsztacie Adama
Kowala można też naprawić e-

lementy Instalacji elektrycznej
samochodu, bądź zamontować
radio.

Ajencja PKO
oszczędza czas???

Zbliża się okres płatności po­
datku drogowego — do końca
marca. Ale żeby żaden z auto-

mobilistów nie zechciał stanąć
z druczkiem na opłatę podatku
i pieniędzmi w garści przed o-

kienkiem ajencji POWSZECH
NEJ KASY OSZCZĘDNOŚCI
PKO NIE PRZYJMUJE OPLA
TY ZA PODATEK DROGOWY!

Dlaczego? A na to pytanie to ja
oczekuję odpowiedzi od władz
PKO, które podobno pozwala
oszczędzać pieniądze, ale chyba
nie czas swoich klientów.

No 1 zrobił się ostatnimi czasy problem z gumowymi fartu-
•hami za tylnymi kołami samochodów, czego i sam doświadczy­
łem, kiedy w czasie testowej jazdy samochodem „fiat mirafiori
D” zatrzymany zostałem przez funkcjonariusza WRD WUSW w

Krakowie. Obyło się — na szczęście — bez płacenia mandatu,
ale zdarzenie to zdopingowało mnie do sięgnięcia po obowiązu­
jące obecnie przepisy prawne. Muszą być te fartuchy x tyłu na­
łożone, czy też nie? Okazuje się, że NIE ZAWSZE! Mówi o tym
wyraźnie ROZPORZĄDZENIE MINISTRA KOMUNIKACJI s

dnia 8 grudnia 1983 r. w sprawie warunków technicznych i ba­
dań pojazdów (Dz.U . nr. 70/83 pos. 317). W paragrafie 10 ustęp
1 punkt 9 tegoż rozporządzenia wyraźnie napisano: (pojazd sa­
mochodowy winien być wyposażony) w fartuchy odpowiednio
przedłużające tylne błotniki od tyłu albo umieszczone od kół

dalej niż błotniki — jeżeli błotnik lub inny znajdujący się za tyl­
nym kołem element nadwozia lub podwozia leżący w płaszczy­
źnie tylnego koła, położony jest wyżej niż 0,25 odległości tego
elementu od osi tylnego koła (...); fartuchów nie wymaga się
na pojazdach o konstrukcji uniemożliwiającej ich umieszczenie.

Pomijając już sprawę, że np. „mercedes” czy „ford granada”
mają taką konstrukcję błotnika, że nie można założyć fartuchów

(co jest zgodne z cytowanym przepisem), to współcześnie wy­
twórnie samochodów dążą do likwidacji gumowych fartuchów
za tylnymi kołami przedłużaja.c tylną część nadwozia. Na zdję­
ciu wyraźnie widać, że tył nadwozia „mirafiori D” odpowiada
wymogom polskich przepisów.

Fot. W . KLAG

ku). Podsmażone mięso przekładamy do rondla.
Na tym samym tłuszczu, eo mięso, przysmażamy
cebulą pokrojoną w krążki. (Ja dodaj* też i

ząbki czosnku i odrobiną ostrej papryki), Kie­
dy cebula nabierze złotego koloru tolewaffiy do

niej piwo, całość podgrzewamy i przekładamy
do mięta. Dodajemy jeszcze przecier pomidoro­
wy rozprowadzony wodą i tymianek. Rondel

przykrywamy i zawartość dusimy około 1 0°-

dzin, w zależności od gatunku mięsa. Po 1 i 1/2

godziny potrawą solimy do smaku. Gdy mięso
jest miękkie wyjmujemy je, a sos zagęszczamy
zasmażką sporządzoną z mąki i masła. Posypu­
jemy posiekaną, zieloną pietruszką. Do tak przy­
rządzonego mięsa podajemy surówką z selertt.

Czy potrafisz przyrządzić jajecznicę z

kłem dla swojej dziewczyny?
To bardzo łatwe: Oddzielamy żółtko

ka, białko smażymy n* odrobinie tłuszczu. Na­
stępnie bierzemy foremkę do ciasta w kształcie
serduszka, a jeśli takiej nie mamy, robimy ją
z paska folii aluminiowej, wycinamy nią otwór
w podsmażonym białku, a w nim smażymy żółt­
ko. Smacznego!

serdusz-

od biel-

PS. Napłynęły pierwsze przepisy do
kuchni małopolskiej. Czekam na dalsze,
wa jestem ile znamy przepisów np. na

krakowski.
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‘PRASY

„Od piętnastu lat mam tylko jednego Idola...

moją żonę.
— Niedawno wszedł na ekrany pański film

„Rendez-vous a Broad Street” („Spotkanie na

Broad Street"). Co oznacza ten powrót do kina?
— Kiedy przyjechaliśmy do Liverpoolu, żeby

nakręcić film „Quatre garęons dans le vent”

(„Czterej chłopcy na wietrze”), było to dla nas,

Beatlesów, wielki* odkrycie. Zafascynował nas

ten świat gdzie w jednym studiu zgromadzonych
jest tyle talentów. Chcdałem odnaleźć fascynu­
jący świat filmu i od sześciu lat poszukiwałem
scenariusza. Potem zdecydowałem się napisać go
sam!

— Jak ten scenariusz oceniła pańska żona,
Linda?

— Powiedział*, że jest ze mnie bardzo dum­
na, ale poradziła, żebym pokazał go prafesjona-
liatom; tok też zrobiłem, a ponieważ ich zdania

były podzielone, zabrałem się do pracy. Napi­
sałem teksty oraz muzykę, po czym poprosiłem
Lindę i Ringo Starra, by wraz ze mną zagrali
główne role.

— Odkąd ożenił się pan a Lindą, nie robi pan
już nio bez niej.

— Ni* robię z nią wszystkiego, ale wiele rze­
czy. Pierwsze lata po rozpadnięoŁu się zespołu
The Beatles stanowiły dla mnie bardzo trudny
okres, i dobrze się złożyło, że miałem przy sobie

kogoś, kogo mogłem kochać i kto mnie kochał.

Między moją żoną i mną istnieje porozumienie
i przyjaźń, jakie na ogół łączą dwóch kumpli.
A więc jeżeli on* chce włączyć Się w to, czym
ja się zajmuję, jest to z pożytkiem dla nas oboj­
ga. Kiedy weszła w skład naszej grupy „The
Wings”, wszyscy sądzili, że chciała w niej zro­
bić jakiś wyłom. A naprawdę zrobiła talk na

moją prośbę, ponieważ Jej potrzebowałem.
— Czy rozwinął się pan od czasu rozejścia

się Beatlesów?
— Przekonałem się, że powinienem koniecz­

nie osiągnąć dojrzałość, chociaż wcale nie lubię
być dorosłym. Oznacza to utratę niewinności i

prostoty, ale jest nieodwracalne. Fakt posiadani*
czwórki dzieci mimo, woli czyni mnie dorosłym.

— Beatlesi to już od piętnastu lat zamknięty
rozdział. Czy nie drażni pana ciągłe powracanie
do tego tematu?

— Nie. Przypomina mi się Charlie Chaplin,
któremu nigdy niie pozwolono zapomnieć — na­
wet wtedy, gdy był już staruszkiem — tego
śmiesznego człowieczka z melonikiem i laską!
Można być albo kompletnie zwariowanym na

punkcie Beatlesów, albo bardzo zadowolonym z

tej starej legendy.
— Wraz z Churchillem i de Gaullem figuru­

je pan w podręcznikach do historii, z których
uczą się pańskie dzieci. Czy nie czuje się pan
trochę jakby człowiekiem z przeszłości?

— Dlaczego miałoby mi to przeszkadzać? Zna­

leźć się pośród takich nazwisk, jak Churchill
i de Gaulla, to godne pozazdroszczenia. Świad­
czy o tym, że coś się osiągnęło. Moje dzieci

okazały mniejsze zdumienie niż ja, gdy znala­
zły mnie w swoich ksążkach. Powiedziały ml

nawet, że robiono w szkole ćwczeni* słowniko­
we na tekstach Beatlesów. Oto przynajmniej
jedno w życiu zadanie, które mogło mi Się udać!

— Czy ma pan jeszcze jakieś marzenia?
— Moim największym marzeniem jest napi­

sać jakiś super przebój, lecz mam nadzieję, że

nigdy mi się to ni* uda, gdyż marzenia są
czymś, co pobudza nas do działania. Biorę lek­
cje rysunku.

— Czy wśród pańskich dzieci jest jakiś przy­
szły muzyk?

— Wszystkie są trochę muzykalne, ale nie po­
pycham ich w tym kierunku. Poczekam aż nie­
co podrosną, i jeśli któreś wytrwa, wówczas bę­
dą je zachęcał.

— Czy rozmawia pan ze swoimi dzićmi o nar­
kotykach? ,

— Gdyby maj* dzieci się narkotyzowały, nie

mógłbym rozmawiać z nimi tak po prostu, gdyż
miiadomo, że przed laty sam byłem zamieszany
w aferę narkotyczną. Nie mógłbym więc mówić

tego, co się mówi w takim przypadku, musiał-

bym posunąć się dalej. Powiedziałbym im, że

narkotyzowanie zaczyna się od pierwszego pa­
pierosa, pierwszej tabletki aspiryny czy valium,
od pierwszego środka nasennego.

— Jak pan przyjął płytę „Vallot”, nagraną
przez syna Johna Lennona, Juliana?

— Byłem zdumiony dojrzałością tego albumu,
który thkże bardzo mi się spodobał. Zarzucano

Julianowi, że wzorował się na muzyce swojego
ojca. To idiotyczne. Artyści zawsze się wzorują,

— Podobno jest pan jednym z najbogatszych
ludzi w Anglii, najwięcej zarabiającym artystą
w światowym show-businessie. Mówi się o 100
lirach na sekundę...

— To prawda. Sądzę, że mam dosyć pieniędzy,
żeby zapewnić byt mojej rodzinie.

Na podst. „Paris Match" oprać.
WIESŁAWA PSTRĄG-DWORZAŃSKA
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KONKURS TAŃCA

Pięć pięknych krakowianek wzięło udział w konkursie tań­
ców na zabawie w hotelu „Cracovia”, Wszystkim pozosta­
łym krakowiankom (i nie tylko) — dla zabawy — do rozwią­
zania mała zagadka: kto z kim tańczył, która para wygrała
który taniec, w jakich sukniach tańczyły piękne panie? W

rytm kwadratu...

1. Partnerka Piotra miała zieloną suknią.
2. Czesław tańczył z Danutą ale nie rumbą ani nie sambę.
3. Leon tańczył polką. Krystyna nie była partnerką Horace­

go a jego partnerka nie była w białej sukni.

4. Felicja wygrała konkurs walca ale nie z Maciejem.
5. Pani w białej sukni nie tańczyła fokstrota. Weronika nie

była w czerwonej sukni i nie tańczyła samby.
S. Krystyna była w żółtej sukni a rumba była tańczona

przez panią w czerwonej sukni.

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redakcji w ter­
minie do 9 marca hr. z dopiskiem na kopercie „KWADRAT
LOGICZNY — konkurs tańca”; Wśród nadawców prawidło­
wych odpowiedzi rozlosujemy 5 książek.

ROZWIĄZANIE KWADRATU LOGICZNEGO

„PUCHAR KRAKOWA” Z NR 40 „G.K.”

Azory „Jutrzenka” niebieski półfinał
Czarna Wieś „Żeglarz” czerwony i biały II runda
Olsza „Wicher” żółty i czarny I runda
Prokocim „Odzew” biały i czarny finał
Stradom „Krakowiak” zielony i biały zwycięzca!

Nagrody otrzymują: H. Janik — Kraków, A. Piekarczyk —

Wygiełzów, M. Pazucha — Rdziostów, K. Palczewski — Ci-

kowice, K, Pięk — Dębica.

CO MOŻE
EKSPERT RZĄDOWY?
Czterech spośród 29 człon­

ków Konsultacyjnej Rady
Gospodarczej wyraża swe

poglądy w „POLITYCE" i o-

cenia dotychczasową rolę te­
go grana ekspertów.

Prof. CZESŁAW BOBROW­
SKI: „Jedną z przycayn, dla

których niektóre nasze pro­
pozycje »nie trafiają* jest a-

parat, który ma skonkrety­
zować wykonanie rządowych
decyzji. Albo jest technicz­
nie do tego nie przygotowa­
ny, albo niechętny. Stąd ta

długa droga od pomysłu do

praktyki. Dodajmy do tego
pewne bariery informacyjne,
zły układ statystyczny”.

Prof. JAN LIPIŃSKI: „A
jaka była — i jest — polityka
cen? O ile w pierwszej dzie­
dzinie była zbliżona do na­
szych postulatów, to w dru­
giej jaskrawo od nich odbie­
gała. Decydenci nie mają
dość odwagi, aby zapewnić
ceny równowagi rynkowej
nawet dobrom dalszych rzę­
dów. Być może wstrzymuje
ich od tego obawa przed
sprzeciwem ze strony za­
możnych grup pracowni­
czych, które wiele znaczą w

gospodarce narodowej, a dla

których nawet te dobra mają
znaczenie podstawowe”.

Uczestnicy dyskusji ubole­
wają, że młodzi ekonomiści
nie chcą zmienić warty („ma­
my taką zapaść, jaką Fran­
cja miała po I wojnie świa­
towej, kiedy to latami eks­
ploatowano ciągle tych sa­
mych starców, a młode po­
kolenie jeszcze nie wysadziło
nosa”).

SKOK W LUKĘ...
.. .technologiczną — w Pol­
sce ma ona, dowodzi w „TU
i TERAZ” Zbigniew Wnęk,
„w przeważającym stopniu
charakter nie naukowy i

koncepcyjny, ale przede
wszystkim charakter organi­
zacyjny i ludzki. Nie bierze
się ona, generalnie rzecz bio-
rąc, z niewiedzy ale raczej z

nieumiejętności (...) Na zasa­
dzie wieloletniego nawyku —

twierdzi autor — najbardziej
nas frapują problemy ze sfe­
ry podziału: ceny, talony,
reglamentacja, wyrównywa­
nie szans. Jest to filozofia
społeczeństwa niesamodziel­
nego i inercyjnego. Najważ­
niejsze jest dzisiaj spożytko­
wanie energii Polaków. Oka-
że się wówczas, że luka tech­
nologiczna jest mniejsza, niż
to się na ogól wydaje”.

KRZY­
ŻÓWKA

KRZYŻÓWKA NR 8

POZIOMO: 7. materiał na

miód, 8. słynne sanktuarium
u stóp Pirenejów, 9. ohydny
lokator w ścianie, 11. trąbka,
nie instrument, 14, w kroni­
ce filmowej króciutkie uję­
cie, 18. zajęcze nogi, 16. zna­
ny polityk międzywojenny,
działacz „Piasta”, 17. uwień­
czony wawrzynem, 18. my­
śliwskie rzemienie, 20. wy­
bitny kompozytor, pierwszy
z tzw. wiedeńskich klasy­
ków, 22. świętoszek, hipo­
kryta, 23. piękny koń hisz­
pański, 26. n« dworek, 28.
kobieta mądra i piękna, 29.
końcówka sztuki materiału.

PIONOWO: 1. z zasuszo­
nym ziełem, 2. góry 1 wyży­

na w Jugosławii, 2. gruba
miękka tkanina, 4. dom, ze­
szyt, grupa państw, 5. nie
musi udawać Greka, 8. uko­
chana Abelarda, 10. towa­
rzysz broni (przedst.), 12. se­
gregacja rasowa, 13. ma ka­
pryśna rzeka, 19. grupa je-
dnolaitków, 21. repeta w zu­
pie, 24. początek dnia obozo­
wego, 25. prowadzi na statek,
26. bociani* gniazdo, 27. o-

statnl cesarz perski.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać w terminie do dnia
9 HI 1985 r. (decyduje data

stempla pocztowego) z dopi­
skiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 8”. Wśród czytel­
ników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi — re­
dakcja rozlosuje nagrody w

postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 6

POZIOMO: 7. śpiewka, 8.

repryza, 9. sztampa, 11. za­

pałki, 14, trening, 15. wyr­
ko, 16. mann*, 17. niedola,
18. Verdi, 20. licho, 22. Man-
teki, 23. pogwarz, 26. kon­
gres, 28. steczka, 29. legenda

PIONOWO: 1. ąpraęty, 2.
cena, 3. lama, 4. fryz, 8. or­
ka, 8. czekman, 10. metani-
mia, 12. Pigmallon, 18. inedi­
ta, 19. Eolowie, 21. Harenda,
24. węch, 25. zwał, 26, kula,
27. gtetz.

NAGRODY

WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżowe* nr 6, x

85-02-18, 17 nagrody książko­
we otrzymują: T. Cieślik, T.
Dobrzański, E. Matukiewicz,
S. Pańozyk, L. Rymarowicz
— Kraków, Cz. Sołtys —

Myślenice, S. Hemerling —

Przemyśl, P. Prokop — Tar­
nów, K. Tomidajska — Gor­
lice, J. Kasparowie* — Rab­
ka.

Nagrody prześlemy pocztą.

JEDNO ZE 100 PYTAŃ
O PRZYSZŁOŚĆ

„PRZEGLĄD 'TYGODNIO­
WY” w numerze 52/53
ub. r. zaproponował swym
Czytelnikom rozmowę o

PRZYSZŁOŚCI w przekona­
niu, że każdy z nas ma „re­
ceptę na polskie dolegliwo­
ści, schorzenia, problemy.
Wie, jak powinno funkcjono­
wać państwo, gospodarka, co

powinna czynić władza, in­
stytucje ważne dla społe­
czeństwa”.' W numerze naj­
nowszym „PT” Czytelnicy
odpowiadają na pytanie an­
kiety dotyczące stosunków

państwo—Kościół: „Istnieje
powszechne przekonanie o

konieczności harmonijnego
współdziałania państwa i
Kościoła w naszym kraju.
W wielu dziedzinach (np.
zwalozanie plag społecznych,
przeciwdziałanie demoraliza­
cji itd.) współpraca mogłaby
przynieść pozytywne efekty”.
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Wśród przestępstw, z który­
mi niestety nader często przy­
chodzi się spotykać naszym są­
dom do szczególnie przykrych
należy znęcanie się nad rodzi­
nami. Bezwględni panowie uwa­
żają, że przy pomocy siły fi­
zycznej mogą załatwiać swoje
„osobiste” sprawy. Biją więc,
często bestialsko, żony, maltre­
tują dzieci. Pewni prymityw­
nej przewagi, pewni
bezkarności.

Trudno nie przyznać,
licja i prokuratura

wycofała chyba zaś dlatego, że nie przyszła prosząc
o interwencję pod wpływem impulsu, czy gwałtow­
nej chęci zemsty w myśl zasady: „ja mu teraz po-
kaźę”. Decyzja dojrzewała długo, a kiedy w końcu
Anna V. uznała, że musi się wyzwolić od męża —

sadysty była w swoim postępowaniu konsekwentna.

Jej historia jest smutna nie tylko dlatego, że obra­
zuje gehennę bitej kobiety i jej dzieci, ale również
z tego
wanie

względu, iż rzuca ponure światło na postępo-
rodziców Anny U. Ludzi traktujących swoją

radością. Nieistotne przy tym wszystkim było to że
Franciszek U. jest znanym awanturnikiem i pijakiem,
że prowadzone przez niego gospodarstwo
upadkowi. Anna zmuszona została do
„tak”.

Zaskakujące bywają wyroki natury.
zdaniem lekarzy, kobieta okazała złą zdolną do zaj­
ścia w ciążę i urodzenia dziecka. To pierwsze urodzi­
ło się w 10 miesięcy od daty zawarcia małżeństwa,
drugie przyszło na świat w rok później, a trzecie po

'p
chyli się ku

powiedzenia

Niepłodna,

swojej

że mi-

niezbyt
chętnie zajmują się tego typu przypadkami. Ta nie­
chęć nie wynika wcale z jakiegoś wygodnictwa, czy
unikania wtrącania się w sprawy poniekąd intymne
bo rodzinne, lecz jest wynikiem doświadczenia. Wie-

I lokrotnie zdarza się, że bita żona przychodzi ze łza-
■mi na milicję lub do prokuratury, składa tu obciążają-
I ce zeznania, by po pewnym czasie ze wszystkiego
; nagle się wycofać. Nie chce już ingerencji organów
I ścigania, bo mąż przyrzekł poprawę. Poprawę rzeczy-
; wiście przyrzekł, co mu wcale nie przeszkodziło
I w kilka miesięcy potem urządzić żonie kolejną awan-

; turę połączoną z biciem. Znowu wizyta u prokura-
I’ tora, znowu zeznania i... znowu wybaczenie. Bywa,
; że prokuratorowi przy takiej kołomyjce opadają rę-

; cs-
i Anna U. w odróżnieniu od wielu swoich poprzed-
■ niczek obciążających męża zeznań nie wycofała. Nie

córką
cych każdego, „nabywcą”, bez oglądania się
kim on jest, z otwartymi rękami.

Jako młoda dziewczyna Anna U. przeszła
chirurgiczny wykluczający — zdaniem lekarzy
wie w stu procentach możliwość zajścia w ciążę. Ta

diagnoza sprawiła, iż rodzice Anny doszli do wniosku,
że córka na „rynku matrymonialnym”
szans nie ma, gdyż jest „felerna”. W
skim środowisku, tajemnicy nie dało
i rzeczywiście, gdy nadeszła właściwa

czyna nie spotykała się ze specjalnym
niem równleśników — ewentualnych kandydatów na

męża. Kiedy w końcu pojawił się o 12 lat starszy od

dziewczyny mężczyzna wykazujący chęć zawarcia
związku małżeńskiego rodzice przyjęli go z wielką

jak rzecz, której należy się pozbyć i witają-
na to

zabieg
- pra-

i” większych
małym, wiej-
się utrzymać
pora, dziew -

zainteresowa-

zona
był

ro-

po-
za-

czterech latach. Franciszek U. rozwojem sytuacji
niemile zaskoczony.

Żeniąc się nie chciał żony — matki, lecz żony —

botnicy. Tej tyrającej na jege gospodarstwie, tej
słusznie wypełniającej każdą jego wolą. Anna U.
miast tylko pracować, rodziła także dzieci, a tych
ostatnich Franciszek U. — co zresztą przyznawał —

nie znosił. I bił żonę właśnie za to, że rodzi, bo zo­
stał — w swoim mniemaniu — oszukany.

Bił w sposób sadystycznie przemyślany. Owijał ko­
bietę w mokre ręczniki, rozdawał razy. Tak, aby bar­
dzo bolało, a jednocześnie nie było śladów. Mimo

wszystko Franciszek U. dbał o swoje bezpieczeństwo.
Gdyby tak Annie przyszła myśl o oskarżeniu nie na­
leżało dostarczać obciążających dowodów.

Miarka się przebrała, gdyx pozbawiony elementar­
nych uczuć mężczyzna zaczął się znęcać także nad
dziećmi. Najstarszemu synowi pewnego wieczoru
złamał rękę i nos. Potem był prokurator i śledztwo.
Jego wyniki były jednoznaczne. Franciszek U. za­
siadł na ławie oskarżonych.

Przysłuchiwałem się temu procesowi zastanawia­
jąc się ile zła musi być w człowieku, który tak trak­
tuje swoich najbliższych, kto zawinił, że mąż ł oj­
ciec zdolny jest aż do takiego bestialstwa? Samym
prymitywizmem oskarżonego wszystkiego wytłuma­
czyć nie sposób. Nie sposób także zrozumieć rodziców
Anny U. występujących w procesie w charakterze
świadków, u których ani na moment nie pojawiła
się refleksja, że traktując kiedyś córką jak „wybra­
kowany towar” przyczynili się do nieszczęścia swo­
jego dziecka, a ich postępowanie w sumie niewiele

się różniło od postępowania Franciszka U. Ten znęcał
się przede wszystkim fizycznie — oni znęcali się psy­
chicznie utwierdzając u córki kompleks „felerności”.
Przerażający obraz ludzkiej degeneracji.

W tej sprawie zapadł już wyrok. Franciszek U.

skazany został na 3 lata pozbawienia wolności. Wątpić
należy czy czas spędzony za kratkami coś zmieni
w tym człowieku. Z całą pewnością jednak okazji do
znęcania się nad żoną i dziećmi mieć już nie będzie.
Anna U, wystąpiła bowiem o rozwód, a rozwiązanie
tego chorego małżeństwa wydaje się być krokiem

najsensowniejszym.

JANUSZ HANDEREK

CZY WIEŚ SAMORZĄDEM
STOI?

„ODRODZENIE” drukuje
wypowiedzi młodych o wsi.
Mówi się o wzroście samo­
rządności, braniu spraw

'
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chłopskie ręce, a jak jest?
Krzysztof Obara: „Odnowr

to chwytliwy szyld. Nabie­
rają się na to głównie mło­
dzi. Potem przekonują się,
że za nim stary sprzedawca
i towar nie całkiem świeży’ .

Czesław Bielecki: „Te
wszystkie rady i ciała spo­
łeczne są wygodne, ale głów­
nie dla naczelnika. Często
służą jako parawan. Wieś

rządzi się sama — mówią,
i administracja czuje się
zwolniona od odpowiedzial­
ności, która na niej ciąży”.

PONADTO PRZECZYTA­
LIŚMY: @ w „PERSPEK­
TYWACH” raport o interna­
tach („obraz czarny lub przy­
najmniej ciemny”) gj w 2
numerze „LITERATURY”
rozmowę z jednym z naj­
wybitniejszych i najbardziej
znanych ekonomistów ame­
rykańskich prof. Johnem
Kennethem Galbraitem @
w „ŻYCIU LITERACKIM”:
„Koniec sprawy Szczepań­
skiego” @ w ,.ITD” wywiad
z prof. A. J . Bliklem matema-

tykiem-informatykiem („śro­
dowisko teoretyków infor­
matyk" mamy najsilniejsze w

Europie, rozwiązań prak­
tycznych brak, bo nie ma

sprzęt z komputerowego”).


